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190 funkcjonariuszy zweryfikowano negatywnie

Krakowscy oficerowie SB pracowali dla KGB
(Inf. wł.) Była to jedna z naj­

ciekawszych konferencji praso­
wych jakie kiedykolwiek zorsa- 
zowano w budynku przy ul. Mo­
gilskiej 109 w Krakowie. Do Ko­
mendy Wojewódzkiej Policji 
dziennikarzy zaprosili Zbigniew 
Pijak przewodniczący wojewódz­
kiej komisji weryfikacyjnej funk­
cjonariuszy b. Służby Bezpieczeń­
stwa i jeden z nozostał.ych ie.i 
10 członków Jacek Smagowicz — 
przedstawiciel Zarządu Regionu 
Małopolska NSZZ „Solidarność”.. 
Ponieważ członkowie tego gre­
mium przez pewien czas, z oba­
wy przed naciskami, zostali u- 
tajnieni dziś podajemy nazwiska 
wszystkich, którzy w owej komi­

sji pracowali: senator Roman Cie­
sielski. poseł Jerzy Zdrada, ppłk 
Wojska Polskiego Tadeusz Rusak 
— pełnomocnik d.s. organizowa­
nia krakowskiej delegatury U-

rzędu Ochrony Państwa, kot. 
WP Mieczysław Tarnowski (se­
kretarz komisji) Marek Szczur- 
Sadowski, nrok Zbigniew Was- 
serman zastępca prokuratora 
wojewódzkiego w: Krakowie. ’mec; 
Andrzej Buczkowski, nopr. 
Krzysztof Maziak — nowo mia­
nowany naczelnik Wydziału Kadr

Komendy Wojewódzkiej Policji 
w Krakowie i reprezentant 
Związku Zawodowego Funkcjo­
nariuszy Policji kpt. Henryk 
Sidło.

W okresie swej pracy, który 
został zakończony 26 bm, wrę­
czeniem decyzji weryfikacyjnych 

/Dokończenie na str. 2)

Cudzoziemiec ziemi u nas nie kupi
Oświadczenie min. Skubiszewskiego: Bez zgody polsko-niemieckiej

nie będzie zgody europejskiej
(Wojciech Taczanowski relacjonuje

W pierwszym dniu . obrad 
Sejmu nie wystarczyło już 
czasu by przegłosować pro­

jekt nowelizacji ustawy o gospo­
darce gruntami i wywłaszczaniu

Wśród wyróżnionych Mussnlini, Breżniew i Kim Ir Sen

Klapy pełne polskich odznaczeń

z

Poseł Jan Rokita
wytacza proces TVP
Dziennikarz PAP dowiedział się 

od pos. Jana Rokity, że postano­
wił on wytoczyć proces Komite­
towi ds. Radia i TV oraz An­
toniemu. Macierewiczowi. 26 bm. 
TV nadała w programie II ko­
mentarz A. Macierewicza, w któ­
rym oskarżył on komisję sejmo­
wą do zbadania działalności MSW 
i osobiście Jana Rokitę, o zacie­
ranie śladów przestępstw Dopeł­
nionych przez funkcjonariuszy 
byłej SB.

Poseł Rokita zwrócił sie rów­
nocześnie do marszajka Sejmu, 
aby zechciał podjąć działania, 
które chroniłyby dobre imię ko­
misji sejmowej.

(INF. WŁ.) „Czy istnieje pra­
wna możliwość odebrania pol­
skich odznaczeń lub przynaj­
mniej anulowania aktów ich na­
dania osobom, które dopuściły 
si? przestępstw na własnych na­
rodach?” — zapytał ostatnio w 
interpelacji skierowanej do mi­
nistra spraw zagranicznych po­
seł Józef Sałata (OKP).

W minionych czterdziestu la­
tach władze PRL często starały 
się uhonorować przywódców 
„bratnich narodów”, Jednym ze 
sposobów było nadawanie 
najwyższych państwowych 
znaczeń. Ich ilość i jakość
leżniona była od wagi jaką przy­
wiązywało kierownictwo partii i 
państwa do stosunków z danym 
krajem. Z tego powodu najwię­
cej polskich odznaczeń otrzymał 
Leonid Breżniew — Krzyż Grun­
waldu II klasy. Krzyż Wielki 
Orderu Odrodzenia Polski. Wiel­
ką Wstęgę Orderu Zasługi.

im

uza-

Wśród odznaczonych przez wła­
dze PRL znaleźć też można m.

' in.: Gustawa 
Sena i Janosa 

W związku 
sła J. Sałaty, 
pytaniem o zasadność takiej pro­
pozycji do dyrektora Biura Od­
znaczeń Państwowych przy. Kan­
celarii Prezydenta RP, Tadeusza 
Wiśniewskiego:

— Oczywiście — odpowiedział 
— jest to możliwe. Reguluje to 
ustawa o odznaczeniach z 1'958 
roku. Ale to sprawa nader de­
likatna. Przyznając komuś order 
kierowano się oceną dekorowa­
nego w konkretnym historycznym 
momencie. Był to też często wy­
raz szacunku nie dla osoby, lecz 
narodu lub państwa. Dzięki po­
dobnej praktyce U Rzeczypospo­
litej posiadaczami Orderu Orla 
Białego (najwyższego wówczas 

■ odznaczenia państwowego) stali 
się... Benito Mussolińi, Philippe

Kusaka, Kim Ir 
Kadara.
z wnioskiem po- 
swróciliśmy się z

Petaina, Reza Szah' Pahlawi i... 
są nimi do dzisiaj.

Prawo zezwala na odebranie 
odznaczeń, ale byłaby to decyzja 
stricte polityczna. Trwają w tej 
chwili prace nad nową ustawą 
o odznaczeniach. Myślę, że dys­
kusje nad tą sprawą należałoby 
odłożyć do zakończenia działań 
legislacyjnych. (ilo, ire)

nieruchomości, mimo że właśnie 
od tego*  punktu posłowie rozpo­
częli merytoryczną Część posie­
dzenia, Zbyt długo bowiem trwa­
ło sprawozdanie poseł Anny Dy 
nowskiej oraz dyskusja, w któ­
rej zabrało głos kilkunastu par­
lamentarzystów, a następnie re­
dagowanie propozycji poprawek. 
Ale też było o czym mówić, bo­
wiem nowe przepisy regulują 
wyjątkowo skomplikowaną ma­
terię prawną i muszą być do­
stosowane do zmian w Konsty­
tucji, prawie cywilnym i pakie­
cie ustaw samorządowych. Ze­
zwalają one na szeroki obrót 
gruntami stanowiącymi własność 
skarbu państwa i gminy. Wy­
właszczenie nieruchomości rr"ł- 
liwe jest tylko ną cele publicz­
ne. Nie przewiduje się wywła­
szczenia pod budownictwo jed­
norodzinne, ą wyłącznie domów 
mieszkalnych o charakterze o-

Sejmu)
siedlowym. Sprzedaż nierucho­
mości następuje w trybie prze­
targu. natomiast wartość grun­
tów wywłaszczanych określa się 
ną podstawie aktualnie obowią­
zujących cen rynkowych (wedle 
szacunku biegłych). '

W dyskusji nad projektem no­
welizacji ustawy najwięcej kon­
trowersji wzbudziła kwestia moż­
liwości sprzedaży gruntów (cały 
projekt mówi o terenach budo­
wlanych ą nie użytkach rolnych) 
cudzoziemcom. Komisją nadzwy­
czajna rozpatrująca projekt sta­
nęła na stanowisku że grunty 
skarbu państwa i gmin mogą 
być sprzedawane albo oddawane 

(Dokończenie na str 9)

5w wywłaszczanych określa się 
a- podstawie aktualnie obowią-

Uwaga, turyści!

Białoruś
ogłosiła suwerenność

MOSKWA (Reuter), Parlament 
Białorusi .orzyjął wczoraj dekla- 
racje w sprawie suwerenności 
tej republiki.. Rzecznik Białoru­
skiej Agencji Informacyjnej 
„Bełta” powiedział, że deklaracje 
Przyjęto jednomyślnie, ale w gło­
sowaniu uczestniczyło tylko 230 
spośród 350 parlamenftirzystów. 
W ostatnich dwóch miesiącach 
podobne deklaracje wydały U- 
kraina i Rosja. Mołdawia i Uzbe­
kistan ogłosiły, że prawa repu­
blikańskie stoją nonad prawami 
ZSRR.

Szanuj
szefa swego...
Długo trwała batalia o wyrzu­

cenie dyrektora WSK Świdnik. 
Był nawet strajk. W rezultacie 
ogłoszono konkurs na to stano­
wisko, do którego stanęło trzech 
kandydatów. Po kilkutygodnio­
wych „przesłuchaniach”. — te­
stach i próbach konkursowych, 
żaden z kandydatów nie osiągnął 
wymaganego minimum punktów. 
W tej sytuacji Rada Pracowni­
cza zwróciła się do dotychczaso­
wego dyrektora, aby pozostał na 
swoim stanowisku. Słusznie mó­
wi s;ę:, „szanuj szef,- swego, bo 
możesz mieć gorszego”..

W Rumunii wciąż niebezpłecznie
T2 iura podróży i obsługa pocią- 
*-”gów sygnalizują mnożące się 
przypadki okrądania na teryto­
rium Rumunii polskich turystów 
podróżujących pociągami z War­
szawy do Warny. 14 lipca okra­
dziono 10 osób; 16 bm. — 6" osób,, 
a W trzy dni później — 2 osoby, 
przy czym w tym ostatnim przy­
padku pasażerka została zranio­
na nożem przez napastnika. Pol­
skie wagony obrzuca się kamie­
niami. wybijane są szyby.

Z relacji naszych konduktorów

wynika, że ich rumuńscy kole­
dzy ułatwiają sprawcom napa­
dów i kradzieży wchodzenie do 
zablokowanych wagonów. Polscy 
konduktorzy ostrzegają pasażerów 
i namawiają do zamykania prze­
działów na łańcuchy oraz uni­
kania kontaktów z Rumunami.

Podnoszą sie głosy sugerujące 
polskiemu MSZ interwencję w 
tej sprawie i doprowadzenie przy­
najmniej ' do tego, by wagony z 
Polakami były konwojowane przez 
rumuńskich milicjantów.

Polacy cenią wartości materialne

Biedni i bogaci

Spada autorytet KPZR

(Inf. wł.) Z czerwcowych ba­
dań CBOS wynika, że aż 59 na 
100 ankietowanych rodzin zmu­
szonych jest poszukiwać 
żywności, a ok. 30 proc, 
czyło spożycie artykułów 
ściowych. Prawie połowa 
nowała z wypoczynku i 
pów odzieży. 33 proc, nie kupuje 
już używek (kawy, alkoholu, pa­
pierosów). 35 proc, ograniczyło 
zużycie prądu.

GUS obliczył, że aż 1/3 rodzin 
nie osiąga dochodu uważanego za 
niski. W całym kraju prawie 
trzykrotnie wzrosła liczba rodzin 
którym trzeba udzielić, pomocy 
socjalnej.

Równocześnie rośnie liczba pol­
skich bogaczy. Leszek Pawlicki

tańszej 
ograni- 
żywno- 
zrezyg- 

z zaku-

■Peerelowski” MON wspólnikiem?

z Instytutu Nauk Ekonomicznych 
PAN w Warszawie zalicza do 
nich osoby, które zarabiają ok. 
10 min zł miesięcznie. Takie pie­
niądze są udziałem co drugiego 
inwestującego prywatne pienią­
dze w Polsce. Z — jak się obli­
cza — półmilionowej grupy 
„handlujących turystów” — 20 
proc, osiąga krezusowe zyski

Polacy wbrew temu co wpa­
jano nam grzez lata, bardzo ce­
nią sobie wartości materialne. 
Ponad 60 proe. wskazuje na nie 
jako na niezbędny warunek po­
wodzenia życiowego. Nadal Jed­
nak w społeczeństwie polskim 
obraz bogacza kojarzy się ze 
spryciarzem, kombinatorem i 
spekulantem. Tylko 24 proc, ba­
danych stwierdziło, że drogą doj­
ścia do bogactwa jest u nas pra­
cowitość. * ' (g)

MOSKWA (TASS, REUTER). 
15 p'roc. obywateli ZSRR uważa, 
,źe w ciągu najbliższych 12 mie­
sięcy czeka ZSRR katastrofa go­
spodarcza, 69 proc, nie przewi­
duje katastrofy, ale uważa, że 
sytuacja gospodarcza pogorszy się. 
8 proc. jest przekonanych, że nic 
się nie zmieni, a tylko 3 proc, 
wierzy, że nastąpi poprawa. 
Świadczą o tym wyniki ankiety 
przeprowadzonej przez biuletyn 
informacyjny „Interfax” radia 
moskiewskiego.

Z kolei ankieta przeprowadzo­
na przez socjologów Akademii 
Nauk ZSRR świadczy, że w spo­
łeczeństwie radzieckim nadal 
spada autorytet KPZR. W czer­
wcu jedynie 21 proc, ankietowa­
nych zadeklarowało poparcie i 
zaufanie dla KC KPZR (w listo­
padzie 1988 r. wskaźnik ten wy-

no-sił 71 proc.). 66 proc ankieto­
wanych stwierdziło, że działal­
ność KC KPZR służy interesom 
funkcjonariuszy partyjnych, a nie 
społeczeństwu. Mimo spadku au­
torytetu KPZR, aż 37 proc, an­
kietowanych oświadczyło, że par­
tia ta jest nadal jedyną siła po­
lityczna zdolna do wyprowadze­
nia kraju z kryzysu.

Propozycje 
Senatu

A Byli właściciele aptek .będą się 
mogli ubiegać o ich zwrot,

A bonifikaty dla tych, którzy o- 
czekują samochodów na przed- 
, płaty — > po 50 proc. — we­
dług sejmowej wersji ustawy, 

A alkohol nadal od godziny 13.00, 
A byli' posłowie i senatorowie — 

bez dodatków do emerytur i
' rent.
Takie są propozycje przyjęte 27 

bm. przez Senat w drugim dniu 
posiedzenia. Ponadto Izba zapro­
ponowała poprawki do ustawy o 
działalności ubezpieczeniowej, nie 
wniosła natomiast zastrzeżeń do 
ustawy o obliczaniu okresów pra­
cy w indywidualnym gospodar­
stwie rolnym.

Senat przyjął uchwalę skiero­
waną do narodu ukraińskiego z 
okazji proklamowania suweren­
ności państwowej Ukrainy, w 
której czytamy m. in.:

Polacy, którzy wolność i nie­
podległość ojczyzny uczynili swy­
mi podstawowymi wartościami, 
w pełni rozumieją ten przełomo­
wy moment w historii Ukrainy 
— sąsiada, z którym pragniemy 
żyć jako równe i bliskie sobie 
narody . oraz rozwijać współ­
pracę we wszystkich, dziedzinach 
życia.

Na razie tylko na campingu

W Ustrzykach Górnych - Europa

Warszaw bazą terrorysty
Abu Nidala

RZYM (PAP). Włoski tygodnik ilustrowany „Espresso” przyniósł 
w-ostatnim numerze interesującą informację, według której jeden z 
najbardziej poszukiwanych ńa świecie terrorystów Abu Nidal miał 
Pi zez blisko sześć lat (od 1982 roku) swą bazę w Warszawie. Ty- 
aOanik pisze, że Abu Nidal występował jako biznesmen i był wspól­
nikiem firmy eksportowo-iimportowej i doradztwa handlowego „SAS” 
mającej siedzibę w wieżowcu „Intraco”. Polskim wspólnikiem Abu 
Nidala, który do 1988 roku, sterował w Warszawie handlem bronią 
na wielką skalę, miała być — wg „Espresso” — firma „Cenzin”. 
Polegającą bezpośrednio Ministerstwu Obrony Narodowej PRL.

Mecz internowanych 
z „klawiszami"

Koronnym punktem programu 
obchodów dziesięciolecia „Soli­
darności” stanie się w regionie 
śląsko-dąbrowskim mecz inter­
nowanych w okresie stanu wo­
jennego z pracownikami służby 
więziennej; mecz rozegrany zosta­
nie w Żorach, podczas zjazdu in­
ternowanych.

Na razie tylko na campingu 
— ale lepszy przecież rydz, 

aniżeli nic.- Modernizując pole 
namiotowe w Ustrzykach Gór­
nych właściciel sanocki OZGT, 
zadbał o podniesienie jego stan­
dardu do wymogów europejskich 

' — i wszystkie stanowiska dla 
przyczep campingowych zostały 
zaopatrzone w krany z wodą, 
gniazda elektryczne, a także — 
po raz. pierwszy — odprowadze­
nie ścieków do kolektora sani­
tarnego.

sani-

Zamysł o tyle ważny, że pro-— ---------ducenci przyczep masowo 
posażają je w toalety. Każdy 
porządny camping posiada kana­
lizację, toteż dorównanie Ustrzyk 
Górnych do poziomu Europy po­
zwala nie tylko oczekiwać więk­
szych zysków z tytułu opłat za 
pobyt, ale i zapobiec nagminne­
mu podtruwaniu wód płynącego

Czesi i Słowacy pytają swoje władze

Dlaczego sąsiad nie może odwiedzić sąsiada?
Coraz eześćiej w ©rasie cze­

chosłowackiej — niezależ­
nej lub związanej z naj­

większą siłą polityczna — Forum 
Obywatelskim; pojawiają sie o- 
stre głosy krytyki, domagające 
się przywrócenia normalnej sy­
tuacji w ruchu osobowym z Pol­
ską. Północna granica CSRF 
została w grudniu 1981 r. zamk­
nięta i zarówno poprzedni, jak

i obecny rząd federalny nie zga­
dza się nie tylko na zniesienie za­
proszeń. ale nawet na nrzy- 
wrócenie tzw. małego ruchu gra­
nicznego na Zaolziu.

Najnowszy numer opiniotwór­
czego dziennika „Lidove Noviny” 
drukuje pełen goryczy. list czy­
telnika: „Podróżowanie do Pol­
ski jest nam nadal zabronione, 
niczym, za reżimu komunistycz-

nego... 'Władze administracyjne 
nie umieją nawet poinformować, 
na jakich warunkach możliwa 
jest podróż do Polski i twierdzą, 
że granicę zamykają przed nami 
sami Polacy... Sytuacja ■wygląda 
zupełnie tak, jak między Flo­
rydą i Kubą, sąsiad nie może od­
wiedzić sąsiada, inaczej niż nie­
legalnie, przez zieloną granicę czy 
balonem...”.

na skraju obozowiska potoku — 
Wołosatepo — ściekami.

Pozwala też zmieniać stosunek 
turystów zagranicznych do Pol­
ski — dla przyzwyczajonych do 
siermiężnego stanu higieniczne­
go naszej bazy wypoczynkowej 
jest to nie lada zaskoczenie. Ży­
czyć więc sobie należy aby U- 
strzyki Górne . stały się pod tym 
względem czyniącą wiosnę — 
jaskółką. (wąld)

W poniedziaftowym
„Dziennika

...Na „Bajzlu”, gdzie się 
handluje kompotem, wśród zni­
szczonych wieloletnich ćpu- 
nów stale pojawiają się rnło- ■' 
de. świeć twarze. Specjaliści 
twierdzą, że nowicjusze mo­
gą „złapać" wirusa HIV przy 
pierwszym wstrzyknięciu, bo 
cale partie kompotu są zaka­
żone („TOWAR” OD DO­
BRYCH LUDZI).

„.Przędzalnia Bawełny w 
Zawierciu przez 15 lat istnia­
ła jako przedsiębiorstwo w 
połowię polskie, w połowie e- 
nerdowskie, posiadające radę 
zarządzającą złożoną z przed­
stawicieli rządów PRL i NRD. 
Czy. kiedy dojdzie do pełne­
go zjednoczenia Niemiec rząd 
tego kraju weźmie na siebie 
zobowiązania NRD? (KROT­
KA NIC „PRZYJAŹNI”}.
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DEPESZOWY

PODAJE:
GRZESZNA MUZYKA

Zakaz muzyki młodzieżowej, 
zakaz szkół i uniwersytetów ko­
edukacyjnych oraz zakaz nosze­
nia zbyt „roznegliżowanych” 
strojów oraz zalecanie noszenia 
przez kobiety tradycyjnych stro­
jów zakrywających, wszystko po­
za twarzą i dłońmi — oto kilka 
z najnowszych zaleceń jakie 
wprowadziły nowo wybrane ra­
dy miejskie zdominowane przez 
islamskich fundamentalistów 'w 
wielu okręgach Algierii. Jak po­
dała prasa algierska, władze lo­
kalne miejscowości na zachód od 
Algieru, zakazały odtwarzania po­
pularnej bardzo muzyki mło­
dzieżowej „rai”. Jest ona czymś 
w rodzaju rocka a słowa utwo­
rów mówią wiele o miłości i 
buncie młodzieży. Nowo wybrane 
władze określiły ten gatunek ja­
ko „niezgodny z zasadami isla­
mu”. Zamiast rai władze lokal­
ne zalecają młodzieży słuchanie 
muzułmańskich pieśni, religij­
nych i zorganizowały nawet w 
ubiegłym tygodniu trzydniowy 
„festiwal pieśni patriotycznych 
i muzułmańskich”.

KOBIETA Z PISTOLETEM 
ZAWSZE NIEBEZPIECZNA... 
Jest takie przysłowie, że „gdzie 

diabeł nie może, poślę kobietę”. 
Być może za późno na ten temat 
pomyślało dowództwo naczelne 
Paktu Atlantyckiego werbując 
przedstawicielki płci pięknej. O- 
tóż w Kopenhadze ma się odbyć 
spotkanie kobiet służących w od­
działach podległych NATO, któ­
re mają się z jednej strony do­
magać radykalnego rozbrojenia 
Paktu Północnoatlantyckiego w 
związku z przemianami w pań­
stwach Europy wschodniej, a z 
drugiej strony wystąpić o pra­
wdziwe zrównanie praw kobiet 
w oddziałach wojskowych. Ko­
biety w armii, z' których wiele 
uzyskało wysokie stopnie ofi­
cerskie. nadal uważają', że są 
pod wieloma względami dyskry­
minowane. Ruch na rzecz rów­
nych praw kobiet w siłach zbroj­
nych w NATO powstał jeszcze 
w 1961 r. Zainicjowany został 
przez Dunki. Przez wiele lat nie 
Osiągnął większych sukcesów. 
Obecne przemiany w Euro­
pie dodały otuchy kobietom- 
żołnierzom-oficerom. Ponownie na 
czele znalazły się Dunki, których 
w oddziałach NATO służy 1.150 
z czego 44 mają stopnie oficer­
skie.

BEZROBOCIE W EWG
Według ostatnich danych sta­

tystycznych ogłoszonych w Bruk­
seli, a obejmujących okres 12 
miesięcy, bezrobocie nieco się 
zmniejszyło. Średnia stopa bezro­
bocia w 12 państwach EWG 
zmniejszyła się w końcu kwietnia 
br. do 8,5 proc., w marcu wyno­
siła 8,6 proc. Ogółem w końcu 
kwietnia bez zatrudnienia pozo­
stawało około 14,2 min ludzi w 
wieku produkcyjnym. Najgorsza 
sytuacja jest w Irlandii, gdzie 
bez zatrudnienia pozóstaje 16,4 
proc, ludzi w wieku produkcyj­
nym. Na drugim miejscu jest Hi­
szpania — 15,9 proc., ą na trze­
cim Włochy — 10,9 proc. Kolej­
ne miejsca zajmują: Francja — 
9,3 proc., Holandia — 8,8 proc., 
Belgia — 8,0 proc., Dania — 6,7 
proc. W. Brytania — .6,0 proc., 
RFN — 5,3 proc.. Portugalia —■ 
5.2 proc, i Luksemburg — 1,5 
proc. Brak dokładnych danych 
na temat bezrobocia w Grecji.

GŁASNOST W HOTELU 
„OKTIABRSKAJA”

W luksusowym partyjnym ho­
telu „Oktiabrskaja” w Moskwie 
otwarto centrum prasowe KC 
KPZR. Spotkania z krajowymi 
i zagranicznymi dziennikarzami 
będą się odbywały co tydzień. 
Drzwi centrum otwarte są dla 
przedstawicieli wszystkich środ­
ków przekazu, w tym także nie­
formalnych

PUŁKI OBROŃCÓW NA 
ŁOTWIE

Z inicjatywy Obywatelskiego 
Komitetu Łotwy w republice 
powstanie pięć pułków „Ajzsar- 
gów” (obrońców), po tysiąc osób 
każdy oraz paramilitarne oddzia­
ły kobiece- Współcześni obrońcy 
uważają się za spadkobierców 
istniejącej przed wojną (1919 r.) 
zbrojnej formacji „Ajzsargów” w 
szeregach której była także mło­
dzież obu płci. Członkowie orga­
nizacji przechodzili systematycz­
ne szkolenie wojskowe i uczestni­
czyli w manewrach. Była to re­
zerwa regularnej armii łotew­
skiej, rozwiązana po ustanowie­
niu w republice władzy radziec­
kiej. .
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Krakowscy oficerowie SB pracowali dla KGB
(Dokończenie ze ttr. i) 

członkowie komisji mieli d os ten 
do akt. przyjmowali materiały 
„z zewnątrz” — m. in. od komi­
sji zakładowych „Solidarności”, 
tych przedsiębiorstw, które były 
specjalnie głęboko penetrowane i 
represjonowane przez SB — m. 
in. Huty — obecnie Tadeusza 
Sendzimira dawniej HiŁ — z 
Komisji Zakładowej Hutników. 
MPK, WSK-PZL, poszczególnych 
PGM i to. Ponadto już od roku 
1980 służba i jej. ludzie była 
..rozpracowywana” przez trzy 
niezależnie od siebie działające 
zespoły opozycji, które teraz sca­
liły swe kartoteki i'listy szcze­
gólnie ..zasłużonych” funkcjona­
riuszy SB. Opozycja miała także 
swoje kontakty i informatorów 
współdziałających z nią w szere­
gach służby! Przyjmowano też 
uwagi i spostrzeżenia z zewnątrz:

Badano również opinie służbo­
we, tryb awansów. Rozmawiano 
także ze sporą częścią b. funk­
cjonariuszy SB — choć rozmo­
wy te bardzo jak określono —■ 
głęboko rozczarowały komisje. 
Tylko kilka osób zgodziło sie. że 
Służba mogła powodować pew­
ne przestępstwa.

A akta? Cóż te dziś są „czy­
ste” — nie ma w nich teraz żad­
nych śladów przestępczej dzia­
łalności tego pionu MSW. Siady 
przestępczej działalności Służby i 
jej funkcjonariuszy zostały wcze­
śniej usunięte. Przy niemal 100- 
procentowej partyjności weryfi­
kowanej kadry SB — pewna iei 
c^ęść nie posiadała n o d s t aw o- 
wych kwalifikacji zawodowych i 
do pracy w służbach specjalnych; 
Zresztą. szczególnie obciążeni 
funkcjonariusze już znacznie 
wcześniej odeszli z resortu, a z 
grupy weryfikowanych 341 osób 
— 130 przeniosło sie do służb

Szwedzkie oszustwo
SZTOKHOLM (PAP). Wszys­

cy, którzy liczyli na dobrą, pra­
cę w Szwecji (ok. 1000 dolarów 
miesięcznie) i odpowiedzieli na 
ogłoszenia firmy „Toruń AB” z 
siedzibą w Helsinborgu, zamiesz­
czane w polskich gazetach, wysy­
łając jej w kopercie 3 dolary lub 
5 marek, mogą się czuć oszukani. 
Policja w Helsinborgu wszeżęła 
śledztwo przeciwko 2 młodym 
Szwedom, którzy w ten sposób 
zarobili — jak się wstępnie o- 
blicza — około kilkudziesięciu 
tysięcy -dolarów. Jak wiadomo, 
praca w Szwecji — pdobńie jak 
we wszystkich krajach europej­
skich — .jest zabroniona dla ob­
cokrajowców, jeśli nie mają na 
nią zezwolenia.

^Zezwolenia takie są wydawa­
ne tylko w specjalnych przy­
padkach i trzeba je z góry u- 
zyśkać za pośrednictwem amba-

Blokada kolei 
w Gruzji

MOSKWA (TASS, REUTER). 
Około 800 osób prowadzi strajk 
siedzący na torach kolejowych w 
rejonie dworca w gruzińskim 
mieście Samtredia, domagając się 
natychmiastowego zwołania nad­
zwyczajnej sesji Rady Najwyż­
szej Gruzji i przyjęcia ustawy za­
twierdzającej system wielopar- 
tyjny.

Strajk rozpoczęło stu przedsta­
wicieli działających w tym mie­
ście nieformalnych organizacji. 
Później przyłączyło się do nich 
około 700 osób. Na stacji Samtre­
dia zablokowano ruch pociągów. 
Pod miastem utknęło 25 pocią­
gów pasażerskich i towarowych.

POGOTOWIE URLOPOWE „DZIENNIKA”

Szukając tanich wczasów
Nasza ostatnia relacja o ta­

nich wczasach w Rożnowie, 
nad tamtejszym jeziorem, opar­
ta o korespondencję pana Mar­
ka Zabiegaja spowodowała 
znaczne zainteresowanie Czytel­
ników „Dziennika” tą możliwo­
ścią wypoczynku. Niestety, ze 
względów formalno-prawnych 
(tzw. kryptoreklama!) xnie może­
my podawać handlowych szcze­
gółów, adresów, telefonów itp. 
Wszystkich właścicieli domów 
wczasowych, hoteli, moteli, cam­
pingów, handlowców itp. zapra­
szamy do korzystania z płatnych 
reklam — poprzez nasze Biura 
Ogłoszeń. Natomiast poszukują­
cych miejsc wolnych i w miarę 
tanich zachęcamy do kontaktu z 
regionalnymi ośrodkami informa­
cji turystycznej. W Nowym Są­
czu placówka taka — COIT dzia­
ła przy ul. Jagiellońskiej 46 „a” 
(tel. kier. 0-18 i nr 237-24). W Za­
kopanem Centrum Informacji i 
Usług Turystycznych Tatrzań­
skiego Przedsiębiorstwa „Tury- 

’ stycznego „TATRY” znajduje się 

policyjnych. Owa cała weryfiko­
wana grupa składała sie nię tyl­
ko z funkcjonariuszy SB — 
włączono do niej rtafcże pracow­
ników b. • Wydziału Polityczno- 
Wychowawczego WUSW, a na­
wet... 20 sekretarek.

Co jeszcze ciekawego wyszło 
na jaw?. To, że Komitet Krakow­
ski PZPR miał ogromny wpływ 
na działania SB — było wiado­
mym faktem. Ale jej niektórzy 
oficerowie — jak nas wczoraj 
poinformowano .działali na dwie 
strony — obok pracy dla swej 
macierzystej instytucji funkcjo­
nowali agenturalnie na rzecz 
KGB jako jego stali współpra­
cownicy; a rezydentura krakow­
ska tej renomowanej firmy ży­
wo interesowała się niektórymi 
sprawami prowadzonymi przez 
WUSW czy ściślej mówiąc — SB, 
miała dostęp do akt i materia­
łów. A w budynku przy ul. Mo­
gilskiej 109 gościli służbowo nie 
jeden raz niektórzy pracownicy 
Konsulatu Generalnego ZSRR w 
Krakowie.

Z 341 funkcjonariuszy byłej 
SB. (i innych osób wyznaczonych 
do weryfikacji) opiniowaniu nie 
poddało sie 6 osób (2 proc, wszy­
stkich). Negatywnie zakwalifiko­
wano .190 funkcjonariuszy czyli 
56 proc, całości, a nozytywnie — 
145 osób, czyli 42 proc, podda­
nych weryfikacji. Jak określono 
— było to rozliczenie przeszło­
ści poprzednich postaw owych 
ludzi — tego, czy w swej pracy 
zawodowej m. in. nie naruszali 
praw tych osób, których sorawy 
prowadzili, nie deptali ich godno­
ści osobistej, nie mówiąc już o 
nadużyciach stanowisk służbo­
wych do celów prywatnych itn.

Weryfikowaniu podlegali 
funkcjonariusze z kilku onera-

- polska naiwność
sady szwedzkiej w Warszawie. 
Żerujący na nieuświadomieniu 
Polaków obywatele szwedzcy — 
nie jest to pierwszy przykład wy­
korzystywania sytuacji w Polsce 
w ten- sposób — mogli co naj­
wyżej przesyłać katalogi wol­
nych miejsc pracy. Będą oni od­
powiadać nie tylko za wyłudza­
nie pieniędzy od Polaków, ; ale 
także za próbę prowadzenia po­
średnictwa pracy, które w Szwe­
cji jest zastrzeżone dla instytu­
cji państwowych i komunalnych.

NBP likwiduje konta „S"
KTarodowy Bank Polski infor- 

mule. ■ że zmiany polityczne i 
gospodarcze w krajach członko­
wskich RWPG sprawiają, że bę­
dą one musiały dokonać zmian 
w dotychczasowym — niedosko­
nałym systemie wzajemnych roz­
liczeń. Zostało uzgodnione, żę na­
słani to od 1 stycznia 1991 .'roku. 
Od tej daty wszelkie rozliczenia 
w ramach RWPG dokonywane 
będą w walutach wymienialnych 
Jednym ze skutków tych zmian 
będzie tó, że koszty wyjazdów 
turystycznych obywatele państw- 
-człońków RWPG będą pokry­
wać w wolnych dewizach (dola­
rach USA, markach RFN, fran­
kach francuskich, funtach bry­
tyjskich itp.). Z chwilą wejścia 
w życie powyższych ustaleń, do­
tychczasowe rachunki „S”, na 
których gromadzone były środ­
ki płatnicze państw RWPG, prze­
staną być użyteczne dla ich 
siadaczy. Wychodząc z tych prze­
słanek, a także z tego, że walu­
ty narodowe państw —• człon­
ków RWPG nie miały i nie ma­
ją charakteru walut wymieniał- 

przy ul. Kościuszki 7 (tel. kierun­
kowy 0-165 i nr 40-00).

Skoro jesteśmy przy Zakopa­
nem: w dniu wyjazdu z urlopu 
napisała do nas pani Wanda 
Wiśniewska z Koniną przekazu­
jąc swe uwagi: wieczorne auto­
busy z Doliny Kościeliskiej do 
Kir odchodzą o godz. 18-11, a na­
stępne dopiero o godz. 20.51 i 
21,01. Odstęp prawie trzech go­
dzin to dla turystów, zwłaszcza 
wracających z całodziennych wę­
drówek — znaczne utrudnienie. 
Zdaniem naszej Czytelniczki Za­
kopane ma zbyt dużo materia­
łów budowlanych: na przystanku 
Polana Szymoszkowa, przy wy­
ciągu na Buforowy Wierch, co. 
najmniej 1—2 lata leżą betonowe 
elementy, a pod estakadą — ku 
stacji „Gubałówka” 4 żelbetowe 
orzęsła — pozostałość z budowy 
mostu; leżą tam chyba jeszcze 
dłużej, bo- już zarosły... drzewa­
mi! Dziękujemy za serdeczności!

Nasz adres: 31-072 Kraków, ul. 
Wielopole 1 „Dziennik Polski” z 
dopiskiem POGOTOWIE URLO­
POWE. (t)

cyjnych wydziałów III — tzw. 
nadbudowy. IV zajmującego sie 
religią 1 kościołami, V — prze­
mysłem 1 VI rolnictwem. W su­
mie. jak to wczoraj określono w 
90 proc, przypadków decyzje za­
padły jednomyślnie. 10 proc, 
wiązało sie z rozbieżnościami w 
ocenie tych pracowników MSW, 
ale nie głosowano — tylko ne­
gocjowano ostateczne decyzje. 
Oceniono, że ok. 10 proc, było 
gorzej rozpoznanych, lecz w tych 
przypadkach wątpliwości inter­
pretowano na niekorzyść we­
ryfikowanej osoby. Pozytywna 
weryfikacja nie wiaźe sie auto­
matycznie z zatrudnieniem funk-

, cjonariuszy w UOP czy Policji 
— tu ostateczne decyzje kadrowe 
zależą autonomicznie od szefów o- 
wych instytucji MSW na kra­
kowskich gruncie.

Każdy ńiezweryfikowany może 
się odwołać do centralnej ko,misji 
weryfikacyjnej w Warszawie i 
ma na to 7 dni. Jak sie już 
zorientowano — odwoła się 
wielu negatywnie zaopiniowa­
nych. gdyż jak nam powiedzia­
no — funkcjonariusze ci nie po­
trafią krytycznie oceniać swej 
dotychczasowej pracy i postawy 
jaką w SB za jmowali.

Jelcyn nadal
krytykuje Moskw;
RYGA (Bałtije). Przewodniczą­

cy Rady Najwyższej Rosji Bo­
ris Jelcyn, który spędza urlop 
na Łotwie, w wywiadzie dla te­
lewizji republikańskiej, skryty 
kowal władze centralne za brak 
działań w zakresie rozwijania 
bezpośrednich kontaktów między 
republikami radzieckimi. Jelcyn 
oświadczył, że Moskwa powinna 
popierać ten proces.

Jelcyn spotkał się z łotewskim 
przywódcą Anątolijem Gorbuno- 
vsem. Jelcyn stwierdził, że po­
rozumienie między Łotwą i Ro­
sją w sprawie bezpośrednich 
kontaktów politycznych i gospo­
darczych powinno zostać podpi­
sane do końca sierpnia. W po­
rozumieniu tym powinno zna­
leźć się też formalne uznanie 
przez Rosję niepodległości Ło­
twy.

nych (banki nie mogą ich lo­
kować na europejskim rynku wa­
lutowym i dokonywać innych o- 
peracji), Narodowy Bank Polski 
zmuszony jest do zaniechania ob­
sługi rachunków „S”. W związku 
z tym umowy tych rachunków zo­
staną przez bank wypowiedziane.

Salda istniejących rachunków 
wraz z naliczonym oprocentowa­
niem właściwym dla każdego ra­
chunku (bieżące i terminowe) zo­
staną zatem postawione do dys­
pozycji ich posiadaczy w walucie 
rachunku lub w złotych polskich. 
Nie podjęte kwoty zostaną prze­
niesione na nieoprocentowane 
konto przejściowe (depozyt) od- 
1 października br. i pozostaną 
nadal w dyspozycji właścicieli 
rachunków.

Po 1 września 1990 roku NBP 
wstrzyma przyjmowanie wpłat 
na rachunki „S”. Po tym ter­
minie przyjmowane będą na te 
rachunki wyłącznie wpłąty z ty­
tułu pracy za granicą za sierpień 
bieżącego roku oraz za poprzed­
nie miesiące (w przypadku opóź­
nień). Wpłaty te — .na dotych­
czasowych zasadach’ — będą 
przyjmowane tylko do 15 wrze­
śnia br. (PAP)

„Rzeczpospolita 
anonimowa”...

„.a nie „Rzeczypospolita ano­
nimowa”! Za błąd, który wkradł 
się do tytułu informacji zamie­
szczonej we wczorajszym wyda­
niu „Dziennika Polskiego” prze­
praszamy wszystkich naszych 
Czytelników.

SPRZEDAM Piata 195 p. — Tel.
34-25-41. g—25919

ROZRUSZNIK do Trabanta S voltów
— kuplę. Tel. 32-TC-lt. g-25952

DEKARZY, blacharzy — przyjmę. — 
Tel. 66-95-62 (7—15), 12-15-13, od 13. 

g-25835

SYSTEMY alarmowe, domofony — 
instaluje zakład usług elektronicz­
nych. Tel. 33-60-03. g-26°27

KTO wypożyczy przyczepę campin­
gową na 10 dni. Teł. 47-53-61.
ZAKŁAD dekarski przyjmie blacha­
rzy. Tel. 43-19-45, (19—21).

g-25635/prz

ORKIESTRA — wesela. Tel. IMl-fl.
g-54195

Będzie cieplej!
Pogoda wciąż niezbyt łaskawa 

zarówno dla wypoczywających nad 
morzem, jak i w górach. Wczoraj 
o godz. 14 w Gdańsku, Łębie, Ko­
łobrzegu i Świnoujściu termome­
try wskazywały zaledwie 18 st. 
ciepła, w Mikołajkach i Suwał­
kach 20 st., w Nowym Sączu 23 
st., w Zakopanem 19, na Hali Gą­
sienicowej 12, na Kasprowym 
Wierchu 9.

Dziś Polska znajdować się bę­
dzie pod wpływem ośrodka wyżo­

Hayelw Salzburgu

Blamaż polityki zagranicznej CSRF?
PRAGA (PAP). Z wyraźną te- 

zenóa, . potraktowały czechosło­
wackie środki masowego przeka­
zu wizytę Vaciava Havla na fe­
stiwalu w Salzburgu i jego ■ spo­
tkanie z prezydentem Kurtem 
Waldhęimem. Satysfakcja z ko­
le jnegó. zaszczytu. jakim było za­
proszenie nartę imprezę do Au­
strii szefa państwa Czechów i 
Słowaków, sąsiadowała w rela- 
cjaęh i komentarzach z krytyka 
lub' wręcz potępieniem. Naj­
ostrzej zareagował na podróż pre­
zydencką tygodnik ..Respekt” ci­
sząc, żę w tym samym czasie, gdy 
w CSRF dochodzi do afery z od­
słonięciem tablicy ku ezci zbro­
dniarza wojennego ks. Tisy —

© MIODOWICZ ŁJ PREZYDENTA. Prezydent RP Wojciech .Ja­
ruzelski przyjął przewodniczącego Ogólnopolskiego Porozumienia 
Związków Zawodowych Alfreda Miodowicza. Podczas spotkania po­
ruszono problemy związane z sytuacją materialną ludzi pracy, w tym 
wzrastającym bezrobociem oraz warunkami pracy i środowiska. Prze­
wodniczący ÓPZZ przekazał opinie i obawy związkowców dotyczą­
ce przewidywanych skutków społecznych przekształceń własnościo­
wych. Poinformował o toczących się pracach nad projektem ustawy 
o związkach zawodowych oraz działaniach OPZZ w nowych warun­
kach społeczno-gospodarczych.

© ROZMOWY GÓRNICZEJ „SOLIDARNOŚCI”. Problemy gór­
nictwa i załóg wynikające oraz towarzyszące reformie, były w Ka­
towicach tematem rozmów Krajowej Komisji Górnictwa NSZZ „So­
lidarność” z przedstawicielami rządu.

• ZAKOŃCZENIE kongresu ORGANIZACJI MŁODZIEŻO­
WYCH EUROPY WSCHODNIEJ I CENTRALNEJ. W Warszawie' 
zakończył obrady, zorganizowany przez NZS Kongres Niezależnych 
Organizacji i Ruchów Młodzieżowych Europy Wschodniej i Central­
nej. Przez 4 dni jego uczestnicy dyskutowali o relacjach Wschód — 
Zachód, problemach gospodarki, ekologii i szkolnictwa, a także kwe­
stiach narodowościowych. W ostatnim dniu przyjęto „Kartę ’90” — 
deklarację wspólnych działań, mających na celu stwórzenie jednego, 
zintegrowanego organizmu europejskiego.

® DELEGACJA NZZ ROSYJSKIEJ FEDERACJI W POLSCE. Na 
zaproszenie OPZZ w Polsce przebywa oficjalna delegacja Niezależ­
nych Związków Zawodowych Rosyjskiej Federacji.

@ ZAMACH BOMBOWY. Wczoraj rano nieznani sprawcy doko­
nali zamachu bombowego na sekretarza stanu w bońskim Minister­
stwie Spraw Wewnętrznych. Odpowiedzialny za sprawy bezpieczeń­
stwa wewnętrznego sekretarz stanu Hans Neusel, prawdopodobnie 
z lekkimi obrażeniami ciała, został odwieziony do szpitala. Samo­
chód, którym jechał Neusel, został silnie uszkodzony. Zamachu do­
konano na trasie dojazdowej do gmachu Ministerstwa Sphaw We­
wnętrznych RFN. Neusel jechał samochodem nieopancerzonym bez 
eskorty policji.

© IZRAEL MA BRON CHEMICZNĄ? Izraelski minister nauki, 
techniki i energetyki Juwel Nesman powiedział, że Izrael może po- 

। służyć się bronią chemiczną jeśli zostanie zaatakowany przez Irak, 
który groził użyciem takiej broni. Prezydent Iraku Sadam Husajn 
powiedział wcześniej, że Irak dysponuje nowoczesną bronią chemi­
czną i może zniszczyć pół Izraela, jeśli państwo to’ zaatakuje któ­
ryś z krajów arabskich.

Dynastyczny komentarz Miecugowa 
(Odcinek 10)

f^laudia żona Matthewj — w czasie procesu przyznaje 
publicznie do cudzołóstwa, czego konsekwencją jest 

wypadek samochodowy i ciężkie komplikacje rodzinne. Moż­
na. by stąd wysnuć wniosek, że nie jest dobrze występować 
w roli świadka Alesis — była żona Carringtona — w czasie 
procesu przyznaje się publicznie do cudzołóstwa, ale w efek­
cie niczego nie traci, wręcz przeciwnie — otwierają się przed 
nią nader korzystne perspektywy. Można by stąd wysnuć wnio­
sek, że dobrze jest występować w roli świadka. Wnioski te sa, 
sprzeczne, ale tylko pozornie. Warto ęwrócić uwagę na fakt, 
że Claudię powołał na świadka adwokat, Alexis zaś — pro­
kurator. Stąd wniosek oczywisty, że dużo korzystniej jest być 
świadkiem oskarżenia niż obrony.

(To be cpntinued)

SPRZEDAM Poloneza 83 (60.000 km), 
138 p, 188S rok, stan dobry. Zako­
pane, teł. 35-88, wieczorem. g~2S8OT

WYCIECZKI do USA — tanio i szyb­
ko. „SAGITTARIUS” Kraków, Die­
tla 43. . g-2S84«

KUPIĘ mieszkanie dwupoko]owe. —
Tel. 34-49-21. g-25896

SPRZEDAM mozaikę. Teł. 44-24M1.
g-25392

MOGĘ dostarczać podroby l sadło 
wieprzowe. Oferty 25638 „Prasa” Kra­
ków, Wiślna 2.

SKLEP konfekcyjny zaprasza do­
stawców odzieży, 'szczególnie typu — 
„jeans" oraz obuwia „adidasy”. — 
Kraków, ul. Powiśle 7, w godz. 11—19, 
tel. 37-35-53, po 20. g-25862

LOKAL sklepowy kuplę lub wynaj- 
mę. Tel. 48-55-59. g-lSTZl/prj

SZUKAM wspólnika z lokalem skle­
powym. Tel. 48-53-89.

g-25723 / prz
POSZUKUJĘ pomieszczenia na sklep. 
Oferty 26636 „Prasa" Kraków, WiS- 
na 2.

POSZUKUJĘ domu, dużego mieszka­
nia (telefon, garaż). Tel. 55-72-12.

g-25^8
KUPIĘ stare meble 1 antyki. — Tel.
53-52-96. g-24481 

wego. Krakowskie Biuro Prognoz 
IMGW przewiduje zachmurzenie 
umiarkowane, okresami duże, na 
ogół bez opadów. Temperatura 
maksymalna w dzień od 22 do 25 
st., minimalna w nocy od 11 do 
14 st. Wysoko w Tatrach 8 st. w. 
dzień, ok. 7 w nocy. Wiatr na ogół 
słaby, 3 kierunków północnych.

Orientacyjna prognoza na na* , 
stępną dobę: cieplej, w godzinach 
popołudniowych i wieczornych; 
możliwy przelotny deszcz lub bu­
rza.’ Temperatura maksymalna w 
dzień od 25 do 29 st.

Słońce wzeszło dziś w Krako­
wie o godz. 6.03, zajdzie 0 20.28.

(W

Havel demonstracyjnie przerywa 
czteroletnia izolację międzyna­
rodową Kurta Waldheima.

Całe, szczęście, że główne 
odium odpowiedzialności za ten 
blamaż naszej przeżartej ambi­
cjami dyplomacji spada na prezy­
denta już de facto zjednoczonych 
Niemiec Richarda von Weizsaec- 
kera. a nie tylko na prezydenta 
kraju miłości i prawdy: Czechów 
Słowacji —• pisze ..Respekt”, pod­
da ją® przy okazji, podobnie fek 
najświeższy numer tygodnika 
„Reporter”, ostrej, totalnej kry­
tyce całą, nie licząca sie wg. nie­
go z realiami, politykę zagra­
niczną CSRF.

KASY pancerne, sejfy, zamki — wy­
rób, sprzedaż. Zabierzów, ul. Kra­
kowska 149a, teł. 1'1-43-55, wewn. 144. 

g-25677

WÓZKI ddecięee krajowe 1 zagrani­
czne w dużym wyborze oraz grzej­
niki olejowe po obniżonych cenach. 
Starowiślna 47. g-24328

ZAKŁAD produkcji wyrobów z dre­
wna, zatrudni pracowników wykwa­
lifikowanych i do przyuczenia. Moż­
liwość pracy w godzinach popołud­
niowych. Kraków. ul. Kolejarzy 9.

g-24643

CZYNNY łokci gastronomiczny z 
wyposażeniem odstąpię z powodu 
wyjazdu. Oferty 25660 „Prasa” Kra­
ków, Wlślna 2.
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dziewiąty

Me bronił się przed wojskiem. 
Tam, skąd pochodzi uważano, 
śa w wojsku się mądrzeje, do­
rośleje. Po 21 miesiącach służby 
Janek twierdzi, że tylko idiota 
może w wojsku zmądrzeć.

Jest już „rezerwistą”, ale do­
brze pamięta swoje pierwsze, 
„kocie” dni w wojsku Po cało­
nocnej podróży dopiero przed 
bramą poczuł lęk. Nie wiedział, 
co go czeka. Wiedział natomiast, 
że przyjdzie mu tam spędzić 2 
lata, to jest 24 miesiące, to jest 
730 dni, to jest 17 520 godzin. 
Długich godzin.

Powitał go jakiś kapral: „No, 
kurwa, mamy cię!”. I „stare 
wojsko”, które z ciekawością 
przyglądało się młodym: „Pa­
trzcie jaki wymoczek! Ale ogon! 
Wybierzemy mu raki!”.

Potem był nawiedzony fryz­
jer, rozmowa z jakimś oficerem 
i ordynarnym sierżantem oraz 
wizyta u lekarza.
. — Zdrowy?

— Właściwie tak, tylko...
— Nie zawracaj mi dupy! 

Następny.
Sierżant poganiał, wydziera­

jąc się na całe gardło: „dalej! 
smarki! ruchy! ruchy! szybko!” 
Więc dalej i dalej, byle szybciej. 
Sala gimnastyczna z kilkoma 
stanowiskami. Ubranie cywilne 
— zdjąć! Do papierowego wor­
ka — zapakować! Na worku 
adres — wypisać! No dobra! 
Teraz od stolika do stolika. Ko­
szulka, spodenki. zwane atra­
mentami, awie koszule, krawat, 
czapka, pasek, moro, kurtka, 
buty opinacze...

—■Co' mierzysz?! Czasu nie 
ma.

Ręcznik, mydło, szczoteczka 
do zębów, pasta, maszynka do 
golenia, trampki.

— Jaki numer? 42? Nie ma. 
Bierz te. później najwyżej wy­
mienisz.

Teraz za parawan. Po paru 
minutach Janek wyszedł odzia­
ny w mundur.

—. No, teraz wyglądasz jak 
człowiek — skomentował sier­
żant.

ń
Izba żołnierska. Kilka piętro­

wych „krazów” (metalowych łó­
żek), kilkanaście • metalowych 
szafek, kilkanaście taboretów. 
Kapral, pomocnik dowódcy plu­
tonu, daje teraz lekcje ścielenia 
łóżka i układania w szafce, bo 
„koty” niczego nie umieją. Łóż­
ko .należy ścielić w określonej 

—    “Bogdan Wasztyl ~ 

SZKOŁA ŻYCIA
kolejności i w określony spo­
sób. Wszystko jest gdzieś okre­
ślone i czemuś służy. Czemu? — 
generałowie wierzą, że obronno­
ści kraju. Kot nie wie czemu i 
nie musi wiedzieć. Ważne, że 
jest to celowe i trzeba się do 
tego stosować. Każda rzecz ma ‘ 
więc w szafce określone miej­
sce i sposób ułożenia. Musi być 
porządek. Porządek to jednoli­
tość. Nawet w szafkach, nawet 
w olecaku. Za każde małe u- 
chybienie kilkadziesiąt razy wy­
walą wszystko z szafki, aż znę­
kany „kot” nauczy się ’ porząd­
ku.

Już po. pierwszym dniu ma 
się w wojsku świadomość, że 
niczego się riie umie, żę wszy­
stkiego trzeba się uczyć od pod­
staw. Póki się nie nauczysz, bę­
dziesz nikim. Jesteś młodym 
żołnierzem. Jesteś „kotem”. Nic 
nie możesż. Wszystko musisz. 
Masz słuchać i wykonywać po­
lecenia. No, do' roboty, kocie!

Janek bardzo szybko pozna! 
śwóat za bramą. Są to właści­
wie dwa światy, zmierzające je­
dnak do tego samego — do 
zniewolenia jednostki. Janek 
dziwi się tylko, że do celu dą­
ży się bezpardonowo, niszcząc, 
szmacąc, deprawując człowieka.

*

Pierwszy świat to ten regula­
minowy. Życie w jednostce to­
czy się zgodnie z regulaminem. 
Zależności i stosunki między lu­
dźmi ustala regulamin. Najwy­
żej jest dowódca jednostki, naj­
niżej młody żołnierz, taki „kot” 
jak Janek. W wojsku obowiązu­
je zasada jednoosobowego do­
wodzenia i jednoosobowej od­
powiedzialności. Dowódca, gdy 
mu się coś nie podoba, ruga 
swego podwładnego. Zrugany 
ruga swego podwładnego, ten 
swojego i tak aż do zwykłego 
szeregowca. Ten już nie ma na 
kim się odegrać.

Regulamin określa tok służby 
i porządek dnia. Pobudka, za­
prawa, ścielenie łóżek, sprząta­

nie rejonów, toaleta, śniadanie, 
apel, zajęcia, apel, obiad, czas 
wolny o ile nie ma jakichś spec­
jalnych zadań do realizacji 
(przeważnie są — nietrudno wy­
myślić jakieś bzdurna zajęcia), 
kolacja, sprzątanie rejonów, cap­
strzyk. Regulamin określa cechy 
i powinności żołnierza, zasady 
karania i nagradzania. Regula­
min interpretuje dowódca. Do­
wolnie, przeważnie na nieko­
rzyść żołnierza. Zgodnie z regu­
laminem żołnierza można zajeź­
dzić na jednym metrze kwadra­
towym, mawiają chętnie zawo­
dowi wojskowi. I mają .rację — 
można.

Janka zajeżdżono na jednyfn 
metrze sześciennym. Kapral, do­
wódca drużyny doniósł dowód­
cy plutonu, że Janek nie . chce 
wykonywać jego poleceń. Za­
jęcia w polu z przygotowania 
stanowiska strzeleckiego do po­
zycji „leżąc” pod ostrzałem wro­
ga^ Stanowisko ogniowe ma 
ściśle określone wymiary, tio 
dyspozycji saperka i 50 minut 
czasu. Mimo zimna zaraz robi 
się gorąco. Pot wsiąka w ko­
szulkę, dres, przemaka nawet 
moro. Spada hełm, plącze się 
maska i OP-1. Szybciej, szyb­
ciej i mocniej. Ręce coraz słab­
sze, ziemia z każdą minutą co­

raz bardziej oporna. Jeszcze 10 
minut i masa roboty. Szybciej, 
mocniej... Jest, gotowe. Czas mi­
nął. Wszyscy zdążyli. Stanowiska 
mniej lub bardziej przypomina­
ją te z regulaminu. Janka wca­
le nie jest najgorsze. Ale oka­
zuje się, że właśnie jest. Niewy­
miarowe, bez półki na maga­
zynki. No jeszcze raz, w nowym 
miejscu Metoda szkolenia: mu­
sztra bojowa. Żołnierz powinien 
umieć okopać się na polu wal­
ki. Ćwiczyć do pełnego opano­
wania. Janek powlókł się na no­
we miejsce. Zaczyna. Ryję roz­
paczliwie. Płacze i ryje. Kończy.

— No, przepisowo, ale nie 
zmie'cńeś się w czasie. Teraz 
pewnie zrobisz to już idealnie.

Jeszcze raz. Wykonać! Janek za­
czął ryć na nowo i padł bez sił. 
Już będzie posłuszny.

Żołnierza można też zajeź­
dzić na rejonie. Każda kompa­
nia ma swój rejon zewnętrzny ś 
wewnętrzny. Każdy pluton ma 
swój rejon zewnętrzny i wew­
nętrzny. Drużyny sprzątają re­
jon plutonu na zmianę, dzień po 
dniu, ranek po ranku, wieczór 
po wieczorze. Rejon ma lśnić. 
To nic, że brakuje mioteł, szmat*  
łopatek, nie mówiąc o prosz­
kach i płynach. Szyby najlepiej 
czyści się gazetą, korytarz — 
pastą do zębów, kiblę — ręką. 
Zawsze można udowodnić, że 
jest niesolidnie posprzątane. 
Wtedy trzeba poprawiać. Do o- 
poru, do znużenia i znudzenia. 
Jeśli jeszcze jest nie .tak, to 
PPK — praca poza kolejnością. 
No dalej.

Żołnierza można zajeździć na 
dziesiątki różnych sposobów. 
Fizycznie i psychicznie., I trze­
ba to róbić, bo jak żołnierz ma 
zajęcie, to znaczy, że się nie nu­
dzi. Jeśli jest to męczące za­
jęcie, to nawet nie myśli. Żoł­
nierz nie powinien się nudzić i 

Inie powinien myśleć. Żołnierz 
ma słuchać i karnie wykony­
wać rozkazy. Żołnierz ma dzia- 

lać na zasadzie nawyku. Żoł­
nierz ma być czujny.

Czasem sprawdza się żołnier­
ską czujność, sprawno ć i wy­
szkolenie ogłaszając nocne alar­
my. Teoretycznie nikt poza do­
wódcą jednostki nie wie, kiedy 
taki alarm będzie .ogłoszony.. Ale 
w rzeczywistości wiedzą wszys­
cy. Każdy ma swoje źródła. 
Każdy chce wypąść jak najle­
piej. Dowódca plutonu, dowód­
ca kompanii. Dowódca jedno­
stki chce znaleźć potwierdzenie 
tego, że jest dobrym dowódcą i 
że jego żołnierze są dobrze wy­
szkoleni, więc nie może zaska­
kiwać swoich podwładnych.

— Słuchajcie, w tym tygodniu 
będzie nocny alarm. Musimy 

wypaść jak najlepiej. Bo jak 
nie, to wam nogi z dupy powy­
rywam, informuje dowódca olu- 
tonu swoich żołnierzy, wiedząc 
oczywiście dokładnie, kiedy o- 
głoszony będzie alarm. Alę po 
cp im to mówić. Niech będą 
czujni, niech nie myślą, że woj­
sko to fikcja. Mają dobrze wy­
paść. więc każdego wieczora pa­
kują plecaki, rolują koce i czu­
wają w mundurach. Żeby nie 
Zawieść dowódcy. Nocny alarm 
ma być sprawdzianem czujności 
i sprawności żołnierza i jego do­
wódcy.

Innym sposobem sprawdzania, 
czy życie w jednostce toc-y się 
na odpowiednim poziomie są in­
spekcje. Wojsko kocha inspek­
cje i wizytacje. Dowódca jedno­
stki wizytuje kompanię. Kompa­
nia od paru dni w gotowości. 
Dowódca garnizonu wizytuje je­
dnostkę. Jednostka od paru dni 
w gotowości. A jeśli przyjedzie 
inspekcja z okręgu albo z samej 
Warszawy. Jednostka całymi ty­
godniami przygotowuje się do 
takiej inspekcji. Wyznaczone 
plutony po parę godzin dzien­
nie ćwiczą musztrę, bo mają za 
zadanie pokazać wzorowy prze­
marsz na stołówkę. Inne pluto­
ny gimnastykują się całymi 
dniami, bo zademonstrują zaję­

cia z wychowania fizycznego. Je­
szcze inne całe dnie spędzają 
na strzelnicy, żeby pokazać, jak 
dobrze wojsko strzela. Inspekcja 
będzie sobie chodziła po jedno­
stce i przez - przypadek zobaczy, 
jak ci żołnierze wzorowo prze­
mieszczają się na posiłek, jak 
pięknie strzelają, itd. Inspekcję 
tworzą najczęściej oficerowie, 
którzy tylko jeżdżą na inspek­
cje. Dowódca jednostki tak za­
planuje pobyt inspekcji aby zo­
baczyła to, co on chce. No i o- 
czywiście przed przybyciem ins­
pekcji wszyscy zawzięcie sprzą­
tają, porządkują. Ma być pięk­
nie. Ktoś wydeptał ścieżki na 
trawnikach. Wysyła się dwa plu­
tony po darń i maskuje ścieżki. 
Drobiazg.

Ale istnieje jeszcze inny świat 
— nieregulaminowy. To tak 
zwane „drugie życie”. Kadra ma 
walczyć z tym drugim światem, 
tępić go. Ale rzadko to robi, a 
przynajmniej niewiele z tego 
wynika Drugie życie kwitnie, 
utwierdzane tradycją i pielęg­
nowane. Kadra często (mimo­
wolnie) wspiera i uprawomocnia 
istnienie tego drugiego świata. 
Ten świat jest groźniejszy od 
regulaminowego, kto z zewnątrz 
— nigdy do końca go nie prze­
niknie.

Jest to świat szwejów (żołnie­
rzy «łużby zasadniczej) Świat 
ten zaczyna żyć dopiero po pięt­
nastej, gdv oficerowie już pójdą 
do domu i gaśnie o szóstej rano. 
To jest dopiero prawdziwy woj­
skowy świat — „szkoła życia”.

Szwejowska hierarchia... Na 
samym dnie są koty. Po pół ro­
ku morderczej służby mogą zo­
stać awansowani na reksów 
(przez obcięcie ogona). Po na­
stępnym pół roku mogą zostać 
awansowani na wicerezerwi- 
stów. I wreszcie ostatnie pół ro­
ku snędzają w wojsku jako re­
zerwiści. Wtedy są królami. Mo­
gą wszystko, a nie muszą ni­
czego.

Janek mówi, że każdy awans 
to płacz młodych. Każdy awans 
to. totalne pijaństwo starych na 
koszt młodych.

. Janek wspomina pierwszy 
wieczór w wojsku. Delegacja 
dziadków 'ustawiła kotów na ko­
rytarzu i dała im lekcię wciska.

— Podstawą waszej służby 
powinno być to, że szkoli-

(Ciąg dalszy na str. 5)

„Nie można przecież zasta­
wić koszyka z dzieckiem, na 
wzburzonej wodzie! Gdyby 
córka faraona nie wyłowiła 
z fal koszyka z małym Moj­
żeszem, n'e byłoby Starego 
Testamentu i całej naszej cy­
wilizacji! Tyle starych mi­
tów zaczyna się od tego, że 
ktoś uratował porzucone 
dziecko. Gdyby Polybos nie 
zaopiekował się małym Edy­
pem, Sofokles nie nap:scłi>y 
swej najpiękniejszej tragedii” 

Milan Kundera — „Nieznośna 
lekkkość bytu”.

W dużej bawialni, pełnej ko­
lorowych pajacyków i lalek, stoi 
zapatrzona w okno trzyletnia 
Ssbinka. Jasne loczki opadają 
jej na ramionka, w kącikach du­
żych niebieskich oczu czai się 
lęk. Sabinka jest upośledzona u- 
tnysłowo. Dzieci nie lubią się z 
nią bawić, często bywa agresyw­
na, bije koleżanki, krzyczy.

Gdy podchodzę do niej i gła­
skam po głowie, mała patrzy na 
mnie czujnie, z obawą. Po chwili 
rozluźnia zaciśnięte piąstki, u- 
śmiech rozpromienia jej buzię. 
Niepewnie wyciąga do mnie rę­
ce.

— Mama, mama? — pyta ci- 
chu+ko.

Jej mama jest chora. Rak...
❖

Krzyż i Jacuś są braćmi. Krzyś 
ma 6 lat, Jacuś jest o rok młod­
szy. Do domu dziecka oddała ich 
matka.

— To w gruncie rzeczy dobra 
kobieta — opowiada pielęgniar­
ka opiekująca się na co dzień 

chłopcami — porzucił ją mąż, 
nie mieli gdzie się podziać, ro­
dzina nie chciała przyjąć jej z 
dwójką maluchów. Odwiedza ich 
regularnie. Podobno udało jej się 
załatwić jakieś mieszkanie i już 
niedługo ma chłopców zabrać do 
siebie.

Są bardzo do siebie podobni, 
ładni, czysto ubrani, . zadbani. 
Krzyś prosi mnie abym ich po­
kręciła na karuzeli. Schodzimy 
więc do dużego ogrodu.

Mariola Brożek —

Tam, gdzie westalki nie pilnuję ognia
— Mamusia nas bardzo kocha, 

chociaż nie może być zawsze z 
nami — mówi starszy — tutaj 
jest nam też dobrze i panie są 
dobre... Wiesz jak mamusia przy- 
jedzie znowu to już nie będzie­
my tutaj mieszkać, tylko z ma­
musią razem.

Oczka mu wilgotnieją jak o 
tym mówi, nie patrzy na mnie. 
Jacuś zaś odruchowo patrzy w 
stronę bramy, po czym uśmie­
cha się do mnie i mówi: — Syb- 
ciej poklęć, sybciej kaluzelą.

Dzieci młodych, samotnych 
matek stanowią znaczny procent 
spośród trafiających do domów 
dziecka. Opuszczone przez męż­
czyzn, odrzucone przez rodzinę 
nie umieją sobie radzić. Zwra­
cają się .wówczas o pomoc. Wła­
śnie tutaj. Zostawiają dzieci ńa 
okres tymczasowy. Utrzymują 
częste kontakty z maluchami. 
Zdarza się, że przed ukończe­
niem trzeciego roku życia dzie­
ci wracają do swoich matek.

Bywa f tak, że pojawia się in­
na rodzina, która chce zaadop­
tować dziecko. Matka musi za­
decydować, co dla dziecka bę­
dzie' lepsze.

— Ńaoglądam się tu sporo 
łez, szlochów. Te dziewczyny są 
dobre z kościami —mówi pra­
cownik ośrodka . adopcyjnego 
TPD — ludzie nawet nie wyo­

brażają sobie jaki to dla nich 
dramat — rozstawać się na zaw­
sze z dzieckiem, oddawać je ob­
cym... Większość z nich na po­
czątku zakłada, że kiedyś będzie 
mogła wrócić i sama zająć się 
pociechą. No i pojawia się szan­
sa, że dziecko będzie mogło wy­
chowywać się w normalnej ro­
dzinie. w warunkach, jakich 
ona nigdy mu nie zapewni. Wy­
rażenie zgody na adopcję to roz­
paczliwa decyzja. Potem powta­

rzają sobie uparcie, że tak jest 
lepiej. Dla dziecka. A dla nich? 
Rozterka na zawsze zostawia ślad 
w ich psychice. Siad? Może. ra­
czej skazę, ranę.

*
— Miałam wtedy szesnaście lat, 

pani wie, jak to w życiu bywa 
— opowiada dwudziestokilkule­
tnia kobieta — taka szkolna mi­
łość. On był niewiele starszy ode 
mnie. No, i jak się okazało, że 
jestem w ciąży, to zwymyślał 
mnie i poszedł sobie. Nie chcia- 
łam usuwać ciąży. Bałam się. 
Jestem wierząca, po prostu nie 
mogłam tego zrobić. W domu 
nigdy się nie przelewało. Powie­
dzieli mi, że skoro umiałam zajść 
w ciążę, to teraz powinnam so­
bie z tym radzić. Nie mam na­
wet do nich żalu... Potem miesz- 
wałam jakiś czas w domu dziec­
ka, karmiłam małego piersią, 
pomagałam we wszystkim. Poz­
nałam tam wspaniałych ludzi, 
dobrych, życzliwych, pełnych po­
święceń... Oni te dzieci, też kocha­
ją. Czasem myślę, że był te 
najszczęśliwszy okres w moim 
życiu... Potem przyszło te bez­
dzietne małżeństwo. Z początku 
nie chciałam się zgodzić, ale po­
tem przekonali mnie, że tak bę­
dzie dla niego i dla mnie najle­
piej i... może mieli rację... Zaocz­
nie skończyłam szkołę, mam dob­
rą pracę... Czasem myślę o Pio­

trusiu... powinien już chodzić do 
drugiej klasy.

*

Przywieziono je ze szpitala 
kilka miesięcy temu.

Kasia jest starsza, ma pięć lat. 
Ania, jej młodsza siostra, cztery. 
Obie bardzo znerwicowane.

— Tatuś nie jest zły — gdy 
mówi, chowa główkę w ramion­
kach jakby chciała się. ukryć — 

mamusia mówiła, ie jest chory 
i musi pić.

— Często przychodził pijany?
— Tak i wtedy krzyczał bar­

dzo, j bił mamusię i nas też. 
Ania tu ma takie coś na głowie, 
bo. raz tatuś chciał uderzyć ma­
musię talerzem, ale nie trafi! i 
uderżył Anię. Często musieliśmy 
uciekać do sąsiadek. Ale jak nie 
pił to był dobry, kupował nam 
czekoladę.

— A jak to się stało, że zna­
lazłyście się w szpitalu?

— No,, bo tata jak wracał to 
zawsze krzyczał już na schodach. 
Myśmy wtedy uciekały, a teraz 
jakoś nie zdążyłyśmy i tatuś nas 
złapał i zbił... Ale potem to jemu 
było nas żal i wykradł nas ze 
szpitala. Mamusia mówi, że ta­
tuś nas kocha i tęskni za nami. 
Tutaj nas też odwiedzał. Ale 
przyszedł raz pijany i przyjecha­
ła milicja, i już więcej nie może 
tu przychodzić.

*
Dzieci trafiają też tutaj z ro­

dzin tzw. marginesu społecznego. 
Rodzice mają odebrane lub o- 
graniczone prawa rodzicielskie. 
Najczęściej są skazane na prze­
bywanie w domach dziecka aż 
do pełnoletności. Tragedia ich 
wynika stąd, że każde z nich ma 
rodziców, których na swój spo­
sób kocha, za którymi tęskni, od 

których — tak to czują — ode­
brano je siłą.

— Tę dzieci czują się najbar­
dziej pokrzywdzone — mówi 
wychowawca — ich rodzice źyją 
blisko, czasem mieszkają kilka 
ulic od naszego domu. Te dzieci, 
choć ich tam nikt nie chce, ma­
rzą. o powrocie. Chcą wrócić do 
miejsca, gazie się mówi „mamo”. 
Wciąż czekają na rodziców. Dni 
odwiedzin to dni czekania. I 
wyczekujących dzieci. To drti łg& 

żalu i kolejnych rozczarowań. 
Dlatego wyznaczyliśmy tylko 
dwa dni w tygodniu, żeby te 
dzieci nie czekały przez cały— 
Naturalnie, są rodzice, którzy 
odwiedzają dzieci bardzo często, 
ale nie zawsze wpływa to na 
malców dobrze. Jestem pewny, 
że niektórzy w ogóle nie powin­
ni się kontaktować z dziećmi. A 
już na pewno nie zabierać ich 
na święta czy wakacje. Dzieci z 
takich odwiedzin w domu wra­
cają obdarte, brudne, zawszone, 
klną i właściwie cała nasza pra­
ca idzie , na marne.

Jaki jest stosunek, takich, dzia­
dzi do rodziców?

— Każda sytuacja jest inna. 
Każda . skrywaną tajemnicą. Ni­
gdy nie słyszałam, aby jakieś 
dziecko mówiło o swoich rodzi­
cach „stary”, „stara”. Zawsze 
jest mamusia, tatuś. A różne te 
„mamusie”, bywają...

Udało nam się kiedyś dla 
dziecka kobiety chorej psychicz­
nie znaleźć rodzinę zastępczą. 
Przyszła do nas cała rozstrzęsio- 
na, krzycząc żebyśmy oddali jej 

•dziecko. Próbowaliśmy jej wytłu- 
czyć, że mała znalazła prawdzi­
wą rodzinę, że będzie w lepszych 
warunkach niż w domu dziecka. 
Ona tego zupełnie nie przyjmo­
wała do wiadomości. Wpadła w 
szał, zdemolowała gabinet dyrek­

tora, na korytarzu podcięła so­
bie żyły. Nawet nie zdążyliśmy 
interweniować, powstrzymać, 
wszędzie krew, dzieci wyglądają­
ce z pokojów. Ręce mi latały 
przez miesiąc. Bałam się wszy­
stkich odwiedzin.

Widzi pani taki paradoks: lu­
dzie mający dzieci często nie do­
ceniają tego. A gdy je strącą, 
walczą jak zwierzęta. Budzą się 
ze strasznego .snu. Często za 
późno. I dla, nich, i dla ma­
leństw. ' . -<

Czasem nie wiadomo dla kogo 
los był okrutniejszy, dla rodzi­
ców, czy dla dzieci.

Wątła kobieta, wsparta na 
dwóch kulach, z trudem wspina 
się krętą, stromą uliczką. Ciało 
ma zdeformowane po Haine-Me- 
dina, bezwładne' stopy. Dociera 
do bramy. Płacząc — naciska 
dzwonek.

—- Dzień dobry, to znowu ja 
— mówi jakby przepraszając do 
siostry j wchodzi do środka.

Siostra umieszcza kobietę w 
poczekalni dla matek i po chwi­
li przynosi dwumiesięczne maleń­
stwo. Ostrożnie kładzie dziecko 
na kolanach matki. Po policzkach 
kobiety cały czas płyną łzy.

— Pani nawet nie wie jakie 
to straszne nieszczęście nie móc 
być z własnym dzieckiem, jak 
zdrowe kobiety.

Tuli dziecko, całuje...
— Agnieszki, Agnisiu, mamusia 

bardzo... kochanie moje...
Kaleka kobieta i dziecko, ma­

ły gustownie urządzony ale ob­
cy, zimny, pokoik i bezmiar 
ludzkiego nieszczęścia.

❖
—• Domy Dziecka stwarzają 

pozorną sytuację rodzinną z któ­
rą dzieci godzą się, bo muszą, 
ale której nie akceptują — mówi 
dyrektor jednego z DD. Wolą 
własne domy, nawet te w których 
nie ma dla nich miejsca. Dzie­
ciom nie wystarcza ładny dywan, 
obraz na ścianie, własny pokój, 
i czysta pościel. Życzliwość, wy­
chowawcy też nie zaspokoi ich 
potrzeby miłości. Mają zaburzo­
ną całą delikatną sferę emocjo­
nalną. Są skryte. Zamknięte w 
sobie. Okaleczone. Pragną nade 
wszystko być koch^n^ i z całej 
siły o tę miłość walczą.



9*
!> Iza sprzedała się sama. Nikt 

jej do tego nie zmuszał. Dwu­
dziestolatce — zwłaszcza gdy się 
uprze — trudno jest narzucić 
czyjąś wolę, nawet gdy te lata 
przeżyła w patriarchalnych wa­
runkach domu rodzinnego, gdzie 

: ojciec o wszystkim stanowił, a 
matka lojalnie mu — w tle — 
sekundowała. Kupił ją Państwo­
wy Szpital Kliniczny Akademii

, Medycznej. Za niewygórowaną 
ś cenę.
f; ----To trzeba przeżyć samemu,

by do końca zrozumieć: małe 
miasteczko, wieś właściwie, te 
same twarze dzień w dzień, nie­
zmienna kolej rzeczy, hierarchia 
wartości, przeciw której nie wol- 

i: no występować.' Perspektywy:
mąż, dzieci, praca w jedynym 

i, dostępnym kobietom zakładzie, 
budowa własnego domu wycią­
gająca wszystkie oszczędności, 
każdą wolną chwilę, młodość. 
Potem licytacja: kto ma droższą 
boazerię, lepsze auto, kto mą­
drzej kombinuje, ustawia się...

A więc Liceum M-dyczne. O 
tyle łatwiej wkroczyć na tę dro­
gę, że nie zmusza do nadmier­
nego pasowania się z dotychcza­
sowym światem. Szkoła niedale­
ko, ledwie kilkadziesiąt kilome­
trów, toteż nietrudno — przy 
zachowaniu pozorów tkwienia i 
przywiązania do tradycyjnej 
struktury domu rodzinnego —- 
posmakować innego życia, in­
nych sposobów , układania sobie 
przyszłości.

— Jeśli się wyszło z takiej pi- 
pidówy, jeśli wie się, na co mo- 
żna liczyć, godząc się na wie­
czne pozostanie w niej, każde 
wyciągnięcie ręki z innego — 
wielkiego — świata będzie przy­
jęte. Wystarczyły mi tylko dwa 
słowa: klinika. Kraków. A wła­
ściwie w odwrotnej kolejności. 
Najpierw Kraków, potem kli­
nika. Kraków to nadzieja, szan­
sa, jaka może się więcej nie po­
wtórzyć, której nie wolno odrzu­
cić. Klinika —■ to i brzmi impo­

nująco, a poza tym to nie szpi­
tal miejski, przychodnia rejono­
wa, czy ośrodek zdrowia. To coś 
więcej przecież... Dla mnie była 
to jedyna coś warta perspekty­
wa, nadzieja, może nawet obiet­
nica? Niejeden znalazł powodze­
nie w Krakowie, dlaczego ja 
miałabym być gorsza w tym baj­
kowym mieście?

Akt kupna-sprzedaży odbył się 
bez bólu. Wystarczyła deklara­
cja etatu, miejsca w hotelu pra­
cowniczym, aby wszystkie wię­
żące garby dwudziestu lat mija­
jących wedle raz na zawsze 
przyjętego porządku spadły z 
pleców. To nie było wcale ma­

Waldemar Bałda
W- -‘l ikil 
hi
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ło; to było wiele więcej niż mo­
żna sobie wyobrazić.

— Entuzjazm po prostu. Pier­
wsze tygodnie, ba — miesiące, 
to jakiś amok, zachłyśnięcie; ty­
le atrakcji w zasięgu dłoni. To 
już nie jeden na pół roku wy­
stęp drugo- czy trzeciorzędnych 
artystów w GOK, nie kino zie 
zmienianym raz na tydzień' fil­
mem, jedna kawiarnia — ale 
całe bogactwo ofert. I ta naj­
bardziej kusząca: teatr. Już nie 
wyłącznie poniedziałkowy spek­
takl w telewizji, omawiany w 
gronie co ambitniejszych znajo­
mych, ale przedstawienia na 
prawdziwej scenie, ze sławnymi 
aktorami. Warto było zrezygno­
wać ze swojego świata, warto 
było; tym bardziej, że tyle je­
szcze czekało... dóbr nieznanych; 
Przynajmniej tak nwślpłam.

Życie mijało dzielone na pra­
cę — to wcale ważne, pokazać 
się z dobrej strony przełożonym, 
dostojnie noszącym tvtułv na­
ukowe, udowodnić swą przydat­
ność w całym mechanizmie kli­
nicznym — i nadrabianie ciążą­
cych bez własnej winy zaległości. 
Więc kina, więc teatry, więc ma­
łe czarne z ciastkiem w stylo­
wych kawiarniach, więc dyskote­
ki w studenckich klubach. Po 
raz pierwszy w życiu bez obawy 
o złośliwo języki znajomych, są­
siadek. Wszak zawiść może za­
truć słodvcz powodzenia. Zwła­
szcza, gdy jest sie — jak Iza — 
nełną czaru dziewczyną. Taką 
trochę w paryskim typie: nie­
wysoka, smukła, z kruczoczarną, 

zawsze rozwichrzaną łobuzersko 
fryzurą. I oczami: choć szare, to 
aż emanują ciepłem. Cała jest 
zresztą taka — pociągającą uro­
kliwym ciepłem kobietą. Mimo 
zamyśleń, mimo rysujących się 
wyraźnie znamion goryczy w 
kącikach ust.

— Do hotelu wracałam tylko 
się przespać, umyć, przebrać. 
Długo nie przeszkadzał mi brak 
intymności. Zaczęłam od pokoju 
trzyosobowego. Wtedy nie zwra­
całam na to uwagi, zbyt byłam 
przejęta nową sytuacją, w ja­
kiej się znalazłam, dopiero po 
pewnym czasie zaczęły do mnie 
docierać wszystkie niedogodno­

ści tego układu. Zrozumie Je 
tylko kobieta; kobieta, która mu- 
siała mieszkać z innymi, zupeł­
nie obcymi kobietami. Wszystko 
można sobie teoretycznie, ułożyć, 
oczywiście do czasu, bo na dłuż­
szą metę to niemożliwe. Nikt nie 
potrafi stworzyć podobnego pie­
kła jak trzy baby, trzy różne 
charaktery. Zwłaszcza gdy pra­
cuje się na zmiany. Wracam z 
nocki, padam na nos — a ko­
leżanki właśnie wstają. Ani im 
w głowie siedzieć cicho — zre­
sztą dlaczego? Przed nimi też 
praca, muszą zrobić śniadanie, 
pogadać, przeprać coś, poruszać 
się po prostu. A mi to przeszka­
dza, ja chcę ciszy, ja chcę spać! 
Tylko kogo to obchodzi? Bunto­
wać się nie warto, zaraz przylg­
nie etykietka „królowej” i choć­
by sto razy człowiek się starał, 
taka jedna awanturka paczkować 
będzie w przyszłości niezliczony­
mi spięciami. Nie ma sensu. 
Trzeba się dostosować; tańczyć, 
jak zagrają...

Damskie getto. Dla mężczyzny, 
problem trudny do zrozumienia; 
mężczyźni — jak się zdaje — 
potrafią być bardziej tolerancyj" 
ni: wódka łagodzi obyczaje, wód­
ka łagodzi, konflikty... Jedną do­
brą imprezą załatwić można 
mnóstwo spraw — a też i męski 
charakter nie prowokuje tylu 

dwuznacznych sytuacji, co per­
fekcjonistyczna mentalność ko­
biety. Dla piękniejszego rodzaju 
ludzkiego bluzka rzucona nie 
tam, gdzie powinna, może stać 
się zarzewiem nieporozumienia, 

zgaszenie bądź włączenie nie w 
•porę światła może być proble­
mem najwyższej wagi. Blaknie 
przy nim nawet permanentny 
brak ciepłej wody w łazienkach, 
niezwalczalna plaga mrówek fa­
raona albo prusaków, telefony 
— dostępne dopiero od godzin 
popołudniowych...

— W tym pierwszym pokoju 
przegrałam. Nie potrafiłam się 
nagiąć do narzuconych mi pra­
wideł gry, miałam d.o wyboru 
ciągłe waśnie — albo usunięcie 
się; Wybrałam tą drugą możli­
wość — i, jak się okazało, wy­
szło ml to na dobre. Trafiłam do 
innego hotelu, położenie miał 

znakomite, tuż. przy terenie kli­
nicznym, a i towarzystwo było 
tam nieporównanie lepsze. I po­
prawił się mój status: tym ra­
zem miejsce w dwójce, z dziew­
czyną hiekonfliktową. Żyć, nie 
umierać!
'—‘Ale byłam już trochę wy­

palona. Już przestał mi ten 
wielki Kraków imponować, do­
strzegałam coraz więcej blichtru 
pośród — na pierwszy rzut oka 
— bajkowości. Chłopcy, wśród 
których więcej było „sportow­
ców”, chcących zaliczać kolejne 
panienki, niż poważnych partne­
rów, imprezy, zawsze takie same, 
z identycznym finałem: szarością 
porannego zmęczenia™ Też — co 
tu kryć — latka, latka. Koleżan­
ki z liceum pisały, że wychodzą 
za mąż, rodzą dzieci — a ja 
wciąż sama, wciąż nie na swoim.

Zaczęły się puste dni — i kieł­
kowanie przeczucia, że w grun­
cie rzeczy nie jest tak — jak to 
się jej długo wydawało — nie­
zbędną i niezastąpioną dla szpi­
tala. Gasnąć zaczął też nimb o- 
taczający zwierzchników — le­
karzy. Wiedziała dokładnie, któ­
rego na co stać, kto przychodzi 
na nocny dyżur z „kuzynką”, a 
kto po prostu się wyspać. Zoba­
czyła, jak cenią sobie niektórzy 

• hipokratejską przysięgę. Ile pie­
niędzy krąży po klinice. Z ja­
kim podejściem przychodzą na 
praktyki studenci. Jak ta służba 
cierpiącym wygląda od kuchen- 

. nej strony......

A hotel — mimo plagi karalu­
chów i szczurów, taki miły dom... 
— rozsypał się. Budynek stary, 
remonty powierzchowne, kosme­
tyczne bardziej niż sumiennie 
przeprowadzane, doprowadziły 
do awarii. Wysiadła instalacja 
wodna. Mieszkanki molestowały 
administrację jeszcze latem o in­
terwencję, wszyscy mieli jednak 
czas, aż nadeszła słotna pora, 
gdy rury zbuntowały się defini­
tywnie. Także te centralnego o- 
grzewania. Używanie kuchenek 
i grzejników elektrycznych nad­
wątliło sieć energetyczną. Wła­
ściciele hotelu zareagowali więc 
energicznie — likwidacją. Mniej 

szczęśliwe rozesłano po całym, 
mieście, co powodowało trudno­
ści z dojazdami, zwłaszcza nocą.

— Miałam i tak fart. Starą we- 
terankę potraktowano jednak z 
jakimiś preferencjami. Dostałam 
kwaterę prywatną. Pierwszą 
wspominam jako koszmar: u sta­
rej dewotki, światło do 23, od­
wiedziny zakazane, kąpiel raz w 
tygodniu. A przede wszystkim 
zaglądanie do szaf, w garnki, 
komentowanie każdego nowego 
stroju. Niedługo tam wytrzyma­
łam. Musiałam się wynieść. Tra­
fiłam na szczęście lepiej: „Wa- 
wel-Tourist” podrzucił PSK mie­
szkanie po wyjeżdżających za 
granicę. Kosztowało sporo, po­
nad 180 tyś. miesięcznie za 
miejsce, na mnie wypadało ja­
kieś 40 tys.., resztę pokrywał 
Szpital. Tam dopiero poczułam, 
że żyje Ale to i tak nie był iuż 
ten entuzjazm z pierwszych lat. 
Co tu ukrywać: nieszczęśliwa 
miłość, tak to się nazywa, praw­
da? Chodziliśmy dosyć długo, 
gdy już miało dojść do czegoś, 
zrezygnował. Też był spoza Kra­
kowa, liczył na żonę z mieszka­
niem — a co ja mu mogłam za­
oferować? Wsnólne wvnaimowa- 
nie za olbrzymie pieniądze — 
choć zarobki mam niezłe — gar­
soniery; na wiecej nie byłobv 
nas stać... Zachował sie jednak 
uczciwie: szczerze powiedział, w 
co mierzy, i że przv mnie tego 
celu nie osiągnie... Na siłę do 
ołtarza ciągnąć nie będę... Niko­
go™

Iza narzekać nie może. Omi­
nęła ją gehenna baraków: hotel 
dla pielęgniarek obarczonych ro­
dziną. Warunki tam pod psem, 
nadziei na lepszą przyszłość nie­
wiele. Można, oczywiście, lekko 
spytać: a kto wam, dziewczyny, 
każę pracować w Krakowie? 
Gdyby kwestia taka nie miała 
mocy broni obosiecznej,1 albo­
wiem łatwo sprawę odwrócić — 
a kto zostanie, jeśli dotychcza­
sowe, sprawdzone pielęgniarki o 
wysokich często kwalifikacjach, 
z dnia na dzień rzucą pracę? Kto 
utrzyma aktualny poziom zatru­
dnienia średniego personelu me­
dycznego? W tym największym 
szpitalu w Polsce pracuje 879 
pielęgniarek i położnych plus. 64 
dietetyczki. Około 60 procent po­
chodzi spoza Krakowa. I choć 
nawet niechętnie przyznają, iż w 
stosunku do 5—10 lat wstecz sy­
tuacja mieszkaniowa poprawiła 
się wyraźnie — nadal jest to 
stosowanie półśrodków. Te wszy­
stkie hotele, akademiki, kwatery 
prywatne, baraki...

— Nie mam już złudzeń. Do 
siebie — przegrana — wracać 
nie mogę; nic — prócz teorety­
cznego locum — nie zyskam, 
stracić mogę tylko reputację. 
Muszę — jeśli to nie zanadto 
szumne słowo — skazana być w 
dalszym ciągu na pracę w Kra­
kowie. A że z roku na rok coraz 
mniej złudzeń, ubywa nadziei 
na normalne ułożenie sobie życia 
— trudno, traktuję to jako cenę, 
którą płacić muszę za małolet­
nie oczarowanie. Sprzedałam się 
za garść obietnic, kupiono mnie 
na pniu™

— Całe szczęście, że mam 
przynajmniej satysfakcję z pra­
cy. To odrobina sensu w tej 
mojej szamotaninie i traceniu 
wiary... Lubię swoich pacjentów, 
przywiązuję się do nich, bo nie­
którzy wracają. Niejednego trak­
tuję jak kogoś bliskiego... A że 
mam już dystans do bożków z 

' początku pracy — lekarzy — to 
mi nie przeszkadza. Chciałam 
wszystko poznać jak najdokład­
niej — no to mam. Śmieję się 
tylko, że Bóg mnie strzegł przed 
zakochaniem się w panu dokto­
rze. Ile dziewczyn przez to cier­
piało, ile latami liczyło na swo­
ich lekarzy... Szkoda mówić... W 
każdym razie: głośno tych moich 
doświadczeń nie opowiadam; po 
co zrażać takie same, jak ja 
przed™ no, iks laty, naiwne i 
pełne entuzjazmu małolaty — i 
czy w ogóle uwierzyłyby, że 
praca w Krakowie nie oznacza 
automatycznego sukcesu?... Zre­
sztą... Może im się poszczęści?

Naczelnik sądeckiego Zakładu 
Karnego ppłk Lucjan Pytel prze­
strzega przed szukaniem taniej 
sensacji, proponuje inne spoj- 

: rżenie na ,-,kryminał”. Nie po­
przez „grypserę”, podkulturę, 
Sensacje. Ma w dziale peniten­
cjarnym doborową grupę pra­
cowników, których spojrzenie na 
"świat za . murem” odbiega od 
ogólnie przyjętego i obowiązują­
cego wzorca w postępowaniu ?. 
więźniami...

•Kierownik działu, kpt. Tadeusz 
Chruślicki punktują, że odkąd 
zaczęła tu pracę psycholog Ewa 
Kapćzyńska i wychowawca Zdzi­
sław Śliwiński, w sądeckim Za­
kładzie Karnym mówi się. nie 
tylko ó obowiązującym regula­
minie; dyscyplinie, ale także po­
szukuje się niekonwencjonalnych 
metod pracy z więźniami.

Zaczęło' się ód „partyzantki”. 
Do pewnego mementu nie nale- 

■ żało .się chwalić innością. Od 
września minionego reku zmia­
ny, pukają także do więzień. Ska­
zany przestaje być „wyrokiem”, 
„paragrafem”, „złodziejem”, pod­
miotem działań penitencjarnych 
'Kapitan Chruślicki. dziś, widzi 
inny sens swojej pracy...

Tadeusz Chruślicki, nauczyciel, 
fizyk po krakowskiej WSP — 
trafił do więziennictwa, 13 lat 
temu. Co prawda ojciec praco­
wał w Zakładzie przy ul. Pijar- 
skięj przez 30 lat, , ale pomógł 

\ przypadek Świeżo upieczonemu 
absolwentowi uczelni zapropono­
wano: pracę w połowie drogi z 
Nowego Sącza do Krościenka ... 

' Nie:'przyjął. Założył mundur. 10 
ż'- 13 lat pracy w „kryminale” 

/-.określa słowem; „funkcjonowa­
łem”...

— Teraz dopiero widzę, że mo- 
-zna z: tej. pracy mieć satysfak­
cję,’ że robi się dobrą robotę. Czu- 
ję, że jestem potrzebny, że ci iu- 

,dzie na oddziale czekają na mnie, 

wiedzą, że ich wysłucham. Jestem 
trochę spowiednikiem.

Podporucznik Ewa Kapćzyńska 
występuje również w służbowym 
„mundurku”. Tyle, że nie jest 
to uniform w stalowych barwach 
służby więziennej, a biały, szty­
wny od krochmalu lekarski far­
tuch z napisem: „psycholog”. Do 
więziennictwa trafiła po 5 latach 
pracy w psychiatrii. Najpierw 
było więzienie w Poznańskiem, a 
później w Nowym Sączu. Powód 
zmiany był prozaiczny: pienią­
dze. W 81 r. minister zdrowia 
płacił gorzej niż minister spra­
wiedliwości. Motyw merkantyl­
ny przestał już być dominujący. 
Zakład karny jest dla pani psy­

- ~Sławomir Sikora -——~~------------------ —~------

cholog niepowtarzalnym, swoi­
stym miejscem pracy...

— Zbiorowisko „za murem” jest 
bardzo żywe. Tu można się zmę­
czyć, ale nigdy znudzić. Praca 
czy wychowawcy, czy psycholo­
ga, nie może być wykonywana 
rutynowo.' Tak nic by Sie nie 
zdziałało Ona musi pasjonować...

Podporucznik Zdzisław Śliwiń­
ski najpóźniej trafił do więzien­
nictwa. Ukończył pedagogikę re­
socjalizacyjną na Uniwersytecie 
Jagiellońskim. Planował po stu­
diach zacząć pracę w „krymina­
le”. W 80 r. jego podanie o przy­
jęcie do pracy zostało odrzuco­
ne...

— Byłem apolityczny. Nie na­
leżałem do partii, organizacji po­
litycznych... Zacząłem pracę w 
hufcu w Krynicy. Miałem do 
czynienia z młodzieżą trudną. 
Bałagan w tamtej firmie potę­
gował się. Spróbowałem jeszcze 
raz. Powiodło się. Mówienie, że 
jest to moja wymarzona praca, 
brzmiałoby jakoś dziwnie. A cna 
daje mi satysfakcję. Podbudo­
wuje, gdy dochodzi do takich 
'sytuacji, jak w minionym toku. 
W więzieniu mieliśmy bunt. By­
łem w- tym czasie na urlopie. 
Więźniowie zażyczyli sobie, bym 
uczestniczył w rozmowach.™

Bez innego podejścia do spraw 
penitencjarnych nie byłoby w 
sądeckim „kryminale” Mieczysła­
wa Szczypuły, nauczyciela ma­
tematyki, terapeuty. Zgłosił się 

sam do naczelnika na początku 
br. Zaproponował pomoc. Dzia­
ła społecznie. Jak mówi: ktoś 
to musi robić, by można było 
spokojnie przejść sądeckimi u- 
licami. Mówi przekonywająco, z 
pasją i wiarą. Dziwi się scepty­
cyzmowi słuchacza...

Prowadzi grupę wychowawczą, 
która wyłoniła się z 'klubu AA. 
Podkreśla, że udział w zajęciach 
jest dobrowolny, a opiera się o 
świadome wychowanie i samo­
wychowanie. Pracę zaczął z 7 
więźniami. Obecnie ma 4. Dwóch 
opuściło zakład, jeden zastał u- 
sunięty z grupy. Dla tego wię­
źnia, zajęcia były odskocznią od 
więziennej monotonii. Był agre­

sywny, przeszkadzał innym. Gru­
pa pozbyła się go. Z wyracho­
waniem spotkał się w innym 
przypadku. To było na początku 
roku. Na zajęciach pojawił się 
więzień, któremu kończył się 
wyrok. Był dwa razy. Starał się 
wykazać i pokazać, jaki on, jest 
dobry. Krótko był na wolności. 
Wrócił do sądeckiego zakładu...

Mieczysław Szczypuła da.sobie 
uciąć głowę za Marka, Zbysz­
ka, Karola. Wychodzą warunko­
wo. Przerwa w odbywaniu kary. 
Jest pewien, że za mur nie wró­
cą. Bagatelizuje swój udział w 
ich przemianie. Podkreśla: — To 
oni chcieli... System penitencjar­
ny nastawiony był do tej pory, 
właściwie na „zapudłowanie” osób 
z wyrokami. Nie pracowało się 
— nie było za dużo możliwości 
— nad tym, by skazany zmie­
nił swoje poglądy. Temu celowi 
podporządkowane są zajęcia, któ­
re prowadzi terapeuta.

— Staram się, poprzez wspól­
ne rozmowy i dyskusje, by zy­
skali świadomość o sobie samych, 
by odpowiedzieli sobie na pyta­
nie: jak do tego doszło, że tra­
fili za mur? Przeobrażenie bywa 
duże. Jeśli „grypsujący” przy­
chodzi i przyznaje się, że sam 
sobie „spaprał życiorys”, to jest 
już bardzo wiele... To kapitał, 
na którym można budować na­
dzieję, że on po zakończeniu ka­
ry nie wróci na przestępczą dro­
gę... Rozmawiam z więźniami, 

którży należą do Klubu Absty­
nenta: Waldemarem Sozańskim, 
Tadeuszem Kisielem, Zbigniewem 
Beigerem, Zbigniewem Kaliną, 
Krzysztofem K.

Sożański jest prezesem. Pomysł 
przywiózł z rzeszowskiego are­
sztu. Był raz świadkiem otwar­
tego mitingu członków klubu 
AA. Przekonał się do pomysłu, 
gdy zobaczył łzy jednej z ma­
tek, która dziękowała, że pomo­
gli jej syńowi... .Alkohol jest ich 
pierwszym wrogiem. Dziewięć­
dziesięciu proc, odsiadujących wy­
roki w sądeckim „kryminale”, 
nie byłoby tutaj gdyby nie wód­
ka. W konflikt z prawem po­
padają pod wływem alkoholu.

albo z jego braku™ Sożański mó­
wi z pasją. Inni włączają się z 
krótkimi kwestiami.

Na początku pomysł założenia 
Klubu Abstynenta spotkał się z 
pobłażliwymi uśmiechami kole­
gów. Był to szok dla nich i dla 
kierownictwa zakładu. Przedsta­
wili swoje cele: żyć na trzeźwo, 
mieć szansę przygotować się do 
życia „za murem”. Bo jak może 
zacząć normalnie funkcjonować 
w społeczeństwie ktoś, kto jest z 
niego wyłączony przez 5—10 czy 
więcej lat? Jak może bez oparcia 
w kimś, kto go zrozumie, znaleźć 
się w tak zmienionych warun­
kach, jakie są dziś „na wolności”? 
Zaczęli działać. Wyremontowali 
pomieszczenie świetlicy. Wykony­
wali prace gospodarcze na terenie 
zakładu. Pokazali, że są potrzeb­
ni, że coś potrafią. Nawiązali kon­
takty z organizacjami „za mu­
rem”, które zajmują się przeciw­
działaniem alkoholizmowi. Spoty­
kają się z członkami Klubu Absty- 
menta w Nowym Targu. Za tym 
przyszły przepustki. Najpierw 
krótkie, kilkugodzinne, później 
dłuższe. Nie zawiedli kierowni­
ctwa ■ i tych,> którzy im zawie­
rzyli, ale głównie, siebie. Pewnym 
ukoronowaniem działalności Klu­
bu była konferencja działaczy te­
go typu klubów z całej południo­
wej Polski, jaka odbyła się w są­
deckim Zakładzie Karnym. Wy­
chowawca siedział. obok więźnia, 
ten obok księdza czy cywila „zza 

muru”. Mówili nie tylko o spra­
wach abstynencji, ale i o tym, co 
i jak robić, by było jak najmniej 
powrotów „za kraty”;.. Liczą na 
ten klub, na ludzi, z którymi na­
wiązali kontakty, że pomogą od­
naleźć się im po wyjściu za stalo­
wą bramę. Z żalem mówią, że sta­
wia się na nich krzyżyk, że nie 
daje się im szansy na wolności — 
za murem też. Sądeckie więzie­
nie i. warunki w jakim odbywa 
się wykonanie kary, mają dość 
dobrą opinię wśród więźniów. Ale 
i tu przydałoby się wprowadzić 
coś nowego. Nie ma miejsca na 
urządzenie boiska. Chcieliby zor­
ganizować choćby małą siłownię 
z najniezbędniejszym choćby wy­

posażeniem. Cóż to jest 800 tys. zł 
na cały rok na działalność kultu­
ralno-oświatową? Pokiasztorne 
mury niezbyt pozwalają na wpro­
wadzenie unowocześnień. Klub 
jest dla nich szansą, by przestać 
patrzyć w sufit, by nie myśleć o 
„piłowaniu krat...”, by mieć szan­
sę spotkać się z rodzinami, dzie­
ćmi. Na Dzień Dziecka zrobili dla 
dzieci ojców odbywających kary 
spotkanie. Był poczęstunek, chwi­
la oddechu, rozmowy. Nie było 
więziennych mundurków. Mają 
żal do senatorów i posłów, którzy 
w końcu ub. r. „wmawiali im” — 
jak twierdzą — że niektóre wy 
roki są niesprawiedliwe, zawyżo 
ne. Później zapomnieli o nich.. 
Nie mówią o sobie, że są anioła­
mi, że „siedzą za niewinność”. 
Nie chcą tu wracać, ale wiedzą, 
że bez pomocy, tam „na wolno­
ści”, mogą sobie sami nie pora­
dzić... Szansą będzie wybaczenie...

— Stawiamy na poszerzenie 
kontaktów skazanych ze światem 
zewnętrznym — Tadeusz Chruś­
licki wyjaśnia filozofię metod 
niekonwencjonalnych. W ten spo­
sób chcemy przygotować ich do 
życia „za murami”. Społeczeństwo 
stara się skutecznie od tych lu­
dzi odgradzać. Stąd wzajemna 
nieufność i problemy tych któ­
rzy kończą odbywanie kary. 
Chcemy„ by na ile to jest możli­
we, tu „za murem” skazani mieli 
wszystkie elementy, które wystę­
pują w życiu; trudności, kłopoty, 

powodzenia i niepowodzenia i pe­
wien poziom życia. Jeszcze za 
wc-eśnie na podsumowania: czy 
nam się to udaje, czy też nie. 
Działamy trochę metodą prób 1 
błędów, a tam, gdzie drwa rąbią, 
tam wióry lecą... Bywa, że skaza­
ny otrzymuje przepustkę, np. na 
spotkanie z księdzem, odwiedziny 
u rodziny i nie wraca.

Obok wspomnianej grupy wy­
chowawczej Mieczysława Szczy­
puły, Klubu Abstynenta, Klubu 
AA, coraz większym wsparciem 
dla pracy penitencjarnej jest Ko­
ściół, a zwłaszcza parafia św. Mał­
gorzaty w Nowym Sączu. W 81 r. 
zezwolono na posługę duszpaster­
ską „za murem”. Sądeccy księża 
uczestniczyli w mediacjach z bun­
tującymi się więźniami w latach 
81—83. Współpraca nie ogranicza 
się do niedzielnej mszy. Występu­
ją chóry parafialne, zespoły mu­
zyczne. Więzienny kapelan ks. I- 
gnacy Klucznik i jego zastępca 
ks. Piotr Scipień zabierają skaza­
nych na wycieczki po mieście i 
górach, zapraszają do rodzin pa­
rafian. Czwórka skazanych przez 
dwa miesiące wydatnie pomagała 
w budowie przykościelnej sto­
łówki dla biednych. Księża z fary 
bardzo pomogli darami w wypo­
sażeniu amnestionowanych więź­
niów. Kontakt pracowników peni­
tencjarnych z Towarzystwem im. 
św. Brata Alberta procentuje mo­
żliwością noclegu dla opuszczają­
cych więzienie, którzy nie mają 
rodzin.

Ks. Ignacy Klucznik pamięta 
swoją pierwszą mszę „za murem”* 
a zwłaszcza stalowy szczęk krat. 
Dziś nie robią już one takiego wra­
żenia. W 81 r. odprawiano w są­
deckim ZK 3 msze. Teraz jest tyl­
ko jedna. Mniej skazanych przy­
chodzi. Ma nadzieję, że po waka­
cjach przygotuje grupę więźniów 
do bierzmowania. Jeśli będzie za­
interesowanie posługą religijną 
zorganizuje rekolekcje. Bez pro­
blemów ksiądz kapelan znajduje 
wspólny język ze skazanymi. 
Często proszą go o rozmowy, 
spotkania. Zdarzyło się jednak, że 
więzień nadużył zaufania. Uciekł 
księdzu z przepustki. Ksiądz nie 
chce ujawniać treści rozmów. Na­
wet prywatne spotkania mają w 
sobie coś ze spowiedzi.

Więzienie nie jest sanatorium, 
ale i nasze postrzeganie jego pro­
blemów musi się zacząć zmieniać. 
Ewa Kapćzyńska podkreśla, iż 
jest zwolennikiem teorii, którą 
głosił szef poznańskiego więzie­
nia. Za murem więźniowi powin­
no brakować tylko wolności™
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Leżą na gołych deskach w 
chłodnej sali. Czekają na 
swoją kolej. Są nadzy. Tak 
zwani NN czyli nieznani cze­
kają najdłużej. Większość ma 
twarze spokojne. Niektórzy 
nawet się uśmiechają.

Obawy pozostały,
Co parę dni Jest świadkiem 

dramatów. Najgorsze aa zgony 
rodzinne w wypadkach samocho­
dowych, pożarach. Parę lat temu 
przywieźli z okolic Myślenic 6- 
osobową rodzinę zabitą przez 
piorun. Dzieci od 3 do 7 lat, ro­
dziców i babcię. Burza zaskoczy­
ła ich podczas pracy w polu. 
Schronili się pod samotnym 
drzewem na otwartej przestrze­
ni. Wstrząsnęło nim zabójstwo 
w Białym Dunajcu. Ojciec wy­
mordował rodzinę i sam popeł­
nił samobójstwo. W chłodni 
wszyscy zgodnie leżeli obok sie­
bie. Kiedyś znów przywieźli czło­
wieka z obciętą głową. Chyba 
samobójca kolejowy. ■ Obcięło ją 
równiusieńko, tylko kadłub był 
lekko pokiereszowany. Zwłoki 
leżały na wózku, ©bok głowa. Pa­
mięta, że przestraszył się bar­
dzo, kiedy jeden ze starszych 
pracowników chwycił ją za wło-
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K. pracuje w prosektorium od 
20 lat. Przyszedł za namową te­
ścia. który był tu zatrudniony od 
1956 r. Potrzebowali wtedy mło­
dego mężczyzny, więc się zgło­
sił.

Po kilku dniach miał pierw­
szy samodzielny dyżur. .Starzy 
pracownicy dziwili się, że taki 
wytrzymały. Miał wtedy 23 la­
ta.

Bardzo jednak przeżył pierw- 
wsze przyjęcie zwłok. Było to w 
lecię. Przywieźli . topielca. Ciało 
było już w stanie daleko posu­
niętego rozkładu. Robactwo i ó- 
dór nie do zniesienia pamięta 
do dziś. Obecnie taki widok nie 
robi na nim najmniejszego wra­
żenia. Teraz wszyscy w prose­
ktorium boją się czego innego: 
dżumy XX wieku —. nosicieli 
wirusa HIV. K. miał kontakt z 
ciałem narkomana zarażonego 
AIDS. Było to kilka miesięcy te­
mu.

sy i pobiegł w jego kierunku. 
Zbladł, a nogi zrobiły się mięk­
kie jak wata.

Ale to było dawno.
O •

Do pracy przychodzi o 7 rano. 
Pracuje 8 godzin. Jest ich pię­
ciu. Mają też dyżury nocne. K. 
przystojny pan, wyglądający ra­
czej na lekarza, jest kierowni­
kiem. Często chorują. Powód: 
kontakt z nieznanymi zwłokami. 
W szpitalnych prosektoriach pra­
cuje się o wiele bezpieczniej. Tam 
nie ma. ryzyka. Zwłoki są roz­
poznane.

Do prosektorium medycyny 
sądowej dostarczane, są .ciała z 
ulic, bram, kanałów. Nieraz do- 
stają je po parunastu dniach od 
zgonu lub tak rozkawałkowane, 
że przywożą je w prześcieradłach, 
a w trumnie trudno je potem 
poskładać. Wydawanie ciał ro­
dzinom odbywa się dwa razy 
dziennie. K. po dokonaniu for­

malności mika wtedy w ciem­
nym. kącie prosektorium. Ni® 
chce. być świadkiem reakcji naj­
bliższych. Krzyk, rozpaczliwy 
płacz, rzucanie się a® zmarłych 
są codziennością.

Przyzwyczaił się.
Zna te zimne ciała, noworodki, 

a nawet płody i stuletnich star­
ców. Czasem trafia się ktoś mło­
dy. „Dlaczego nie żyjesz. Byłaś 
przecież taka młoda i piękna” — 
mówił do dziewczyny z długimi 
blond włosami. Sprawiała wra­
żenie śpiącej. Delikatnie, Jakby 
nie chcąc jej obudzić, zawiózł, 
zaprzeczające śmierci , ciało do. sa­
li, gdzie odbywają się sekcje. 
Zmarli, można powiedzieć, zżyli 
się z nim, a <m z nimi.

Gdy rozpoczynał pracą miał 
czasami makabryczne sny: trum­
ny i zwłoki z przeraźliwymi gry­
masami twarzy. Później nocne 
mary ustąpiły. Oswoił się.

Boi się tylko żywych.
■ O

Chłodnią, jest mała, powstała 
jeszcze przed wojną. Od tego 
czasu znacznie wzrosła ilość mie­
szkańców miasta i okolić. Parę 
lat temu byli bliscy wybudowa­
nia domu pogrzebowego z praw­
dziwego zdarzenia. Zatwierdzo­
no już plany, gotowa była ma­
kieta, która się bardzo K. po­
dobała. Niestety! Protest mie­
szkańców przyległej ulicy zniwe­
czył te wszystkie zamierzenia, 
trudno dociec przyczyn. Przecież 
nowy budynek był bardziej od­
dalony od ich domów niż obec­
ny — zastanawia się K.,_ zacią­
gając, się głęboko papierosem. Ma­
kabra. Dziwi się ludziom — dla­
czego protestowali. Przecież j tak 
większość z nich' wcześniej, czy

,, Batowicach Jest ostatnim miej­
scom spoczynku NN. Koszty po­
krywa dzielnica w której na­
stąpił zgon lub wyłowiono ciało., 
Aktualnie ma czterech NN-ów. 
Jeden leży od 28 kwietnia.

Wiele razy w swej karierze 
czynił ostatnią posługę znajo­
mym. Pewnego dnia zobaczył w 
chłodni sąsiada, z którym jeszcze 
parę godzin temu rozmawiał. By­
ła też znana mu, ogólnie szano­
wana starsza pani, którą- zgwał­
cono i zamordowano potwornie 
masakrując jej głowę. Napady i 
morderstwa na tle seksualnym 
są szczególnie drastyczne i na 
długo pozostają w pamięci.

Najgorzej gdy przywożą ciało 
a obok drzwi czekają ludzie po 
odbiór kogoś bliskiego. Wtedy 
wielu z trudem panuje nad so­
bą. Schodzimy do prosektorium. 
Na biurku leży olbrzymia „Księ­
ga ruchu zmarłych”, w której 
rejestruje się wszystkie zwłoki. 
Porządek musi być.

Ciasnota. W małej salce do­
konują ablucji, a na życzenie 
rodziny, za specjalną opłatą, u- 
bierają ciała i chowają do tru­
mny.

O
W mieście mówi się, że w pro­

sektorium wyczyniają z niebo­
szczykami niestworzone rzeczy, 
okradają trupy i piją alkohol. K. 
nie może się z tym zgodzić. 
Zwłoki dostają z piątych rąk. 
Na miejscu wypadku najpierw 
są ludzie, potem karetka pogo­
towia, która udzieli pomocy lub 
nie. następnie policja i panowie 
z karetki, zakaźnej przywo­
żący zwłoki. Oni otrzymują do­
kładnie przeszukane i zrewido-CHARO

później przejdzie przez jego, lub 
kolegów, ręce...

Męczą się więc nadal w sta­
rych murach W 1970 r. chłodnia 
przyjmowała ©k. 1000 zwłok ro­
cznie. Obecnie jest ich ponad 2 
tysiące. Zmuszeni ciężkimi wa­
runkami muszą sobie jakoś ra­
dzić. K. bardzo często staje przed 
nie lada dylematem. Chce zape­
wnić zwłokom przynajmniej tro­
chę szacunku i godności człowie­
czej, z drugiej strony musi je 
wszystkie gdzieś upchać. Pod­
kłada więc deski między trupy, 
robiąc pryzmy.

O
Większość pogrzebów., odbywa 

się po katolicku. Cmentarze są 
przepełnione i. nie mogą zdążyć 
z pochówkiem. To powoduje 
spiętrzenie zwłok, które muszą 
być tu przechowywane, nawet 
przez dwa tygodnie. Zwykle ma 
na stanie około 25 ciał. Zalegają 
mu zwłoki NN. Zdarzają się rów­
nież włóczędzy, bez stałego miej­
sca zameldowania. Wielu „przy­
wozi”' Wisła, częśto aż ze Ślą­
ska. Chcąc pogrzebać nieznanych 
trzeba czekać 3 miesiące. Spra­
wdza się tedy wszystkie ślady. 
W całym kraju. Szukają rodziny 
lub bliskich. Po upływie przepi­
sowego terminu prokurator lub 
szef policji w dzielnicy wydają 
zgodę na pogrzeb. Załatwia się 
jeszcze formalności w Urzędzie 
Stanu Cywilnego. Cmentarz w

dowane ciała. To prawda, że 
wiele rzeczy ginie. Dlaczego ma­
ją odpowiadać za innych? By­
wają przypadki, że rodzina zmar­
łego robi wielkie awantury.

tekst — Józef Olchowa 
zdjęcia — Jacek Wcisło

Try przykre...
Śmierć stała się dla K. i jego 

pracowników codziennością. Czym 
wobec tego jest życie? Czy tyl­
ko etapem, ciągłym dążeniem dc

śmierci'? Ta szara codzienność, 
bieganina, niezałatwione spra­
wy, problemy i sukcesy tutaj 
są niczym.

Są wręcz śmieszne.
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cie się jako żołnierze. Ale pod­
stawą jest życie w jednostce. 
To życie z nami. Kadra łudzi 
się, że jest ono regulaminowe. 
Ale regulaminowo nie sposób 
żyć. Więc żyjemy falowo. 
Kadra to toleruje i nawet jest 
z nami, starymi. Bo to my was' 
szkolimy i oni was szkolą. Fa­
lowo znaczy, że wszystko robią 
młodzi, a starzy nie robią nic. 
Młodzi są po to, żeby służyć 
dziadkom. Pomęczycie się 11 mie­
sięcy i potem macie spokój, po­
tem wam młodzi służą. To co 
wybieracie?

Większość wybrała falowo, Ja­
nek — regulaminowo. Ale nie­
długo wytrzymał. Nie mógł 
zmrużyć oka, bo starzy go wte­
dy lali. Gdy kładł się spać, kie­
dy koty „falowe” miały jeszcze 
mnóstwo pracy, to te koty prze­
klinały go i też lały. Nie miał z 
kim rozmawiać Ktoś mu robił 
piloty, wywalał wszystko z szaf­
ki. Gdy sprzątał rejon, to ktoś 
zawsze przygotował pastę nie- 
zmywalną. . Dowódca drużyny 
chwiał go złamać: „Wyczyść mi 
buty i upierz mundur!” Janek 
odmówił. Kapral poskarżył do­
wódcy plutonu, a ten przepro­
wadził pokaz łamania charakte­
ru poprzez okopywanie się. Wre­
szcie Janek wybrał falowo. Bo 
tych, którzy się przed tym bro­
nią, gnoi się. Gnoją ich dziad­
kowie, gnoją ich kumple z sali, 
z tego samego poboru, gnoi ich 
wreszcie świadomie lub nieświa­
domie kadra. Żołnierz, który do 
końca nie przystanie na ten u- 
kład jest „grzbietem”. Grzbiet 
nie ma życia. Choć jest już sta­

rym żołnierzem, traktują go go­
rzej niż kota...

A kot nie ma prawa nosić 
wąsa, dłuższych włosów, mieć 
popuszczonego pasa i popręgów 
na butach, oglądać telewizji, 
jeść w izbie żołnierskiej i w o- 
góle poza stołówką, zdejmować 
przed capstrzykiem butów, kłaść 

SZKOŁA ŻYCIA
się za dnia na ko ju. Kot nie ma 
prawa mieć w ogóle czasu dla 
siebie. Kot • musi . wykonywać 
.wszystkie polecenia starych. Kot 
musi nosić swoim starym je­
dzenie ze stołówki do izby żoł­
nierskiej. Kot musi przyrządzać 
herbatę swoim starym, sprzątać 
w izbie swojej oraz w izbie 
swoich starych. Kot musi czyścić 
im buty, prać mundury, słąć łóż­
ka, prasować. Kot musi być słu­
gą gotowym na wszystko, lo­
jalnym, oddanym. Kot musi być 
gotowy podpaść dowódcy, aby 
kryć starego.

Z kotem może • być wesoło. 
Bez humoru wojska nie prze­
żyjesz No to już — nie pozwolić 
mu spać. Obudzić go o drugiej 
w nocy i kazać mu zrobić 1000 
pompek albo przysiadów. Tąki 
kot później zdycha w marszu, 
na zajęciach, więc w dupę daje 

mu jeszcze dowódca plutonu, • 
dziadki zafundują mu wieczorem 
pianę mezmywainą. Niech . się 
męczy parę godzin — rejon ma 
lśnić. Kota męczy się bez powc- 
du, dla zasady. Niech się uczy 
życia. W kompanii Janka popu­
larne były dwie zabawy: „noce 
nietoperzy” i to «a. ■ gówno”.

„Noc ■ nietoperzy” .polegała na 
tym, że sadzało się młodych n& 
metalowych szafkach i w tej po­
zycji mieli spędzić noc. Czasem 
ciszę zakłócał łomot, gdy nie­
zdarny kocur osunął się bezwła­
dnie na podłogę. Z zabawy nie 
zrezygnowano nawet wówczas, 
gdy jeden kocur spadając z szaf­
ki solidnie się połamał. Po tym 
wypadku już kocury nie próbo­
wały przysypiać »a szafkach.

. „Co to za gówno?” polega na 
zdziwieniu biednego kota. Kot, 
który przez godzinę, dwie z po­
święceniem szorował kible, na­
gle stwierdza, że ktoś w czasie 
jego pracy nasrał na posadzkę. 
Koto to gówno usuwa (z powo­
du braku podstawowego sprzę­
tu do sprzątania jest to czyn­
ność niezbyt wdzięczna), idzie 
zameldować podoficerowi, że re­
jon sprzątnięty, wraca z nim do 
kibla, a tu na Żrodku znowu 
gówno^,

Gdy kot jest niegrzeczny, wy­
płaca mu się jego „działę”. Mo­
że to być karczycho (kot staje 
na jednej nodze i zgina kark, 
w który wali się otwartą ręką 
s całej siły) lub zwykły wpier­
dol. Kota można zniszczyć na 
sto różnych sposobów — regula­
minowych i nieregulaminowych

—• i kot ® tym wie. Wie, że 
może zostać zgnojony, więc 
rzadko podnosi głowę. Wśród ko­
tów nie ma solidarności i przy­
jaźni. Kot gotów jest podkablo- 
wać innego kota, aby kosztem 
tamtego wedrzeć się w łaski 
starych. Kot jest pamiętliwy, za­
wzięty. Kot żyje myślą o swojej 
fali, o tym, że kiedyś sam bę­
dzie starym i będzie mógł się 
odegrać na młodych.

♦

Po pół roku służby kot zosta- 
je reksem. Jako reks może no­
sić dłuższe włosy, nieco popu­
szczony pas i popręgi przy bu­
tach, może zdjąć buty po pracy, 
ale nadal musi wiernie służyć 
swojemu staremu.

Jako wicerezerwista może już 
znacznie więcej, a — co najważ­
niejsze — nie ma już swojego 
starego, bo jego stary wyszedł 
do cywila. Ma za to swojego 

młodego, z którym może zrobić 
wszystko. I robi.
. Janek myślał, że przerwie ten 
zaklęty krąg. Gdy zobaczył prze­
straszonych kotów, przypomniał 
sobie swoje krzywdy i przeszła 

'mu cała złość. Nie . chcial się 
wyżywać na młodych. Ale kum­
ple , nie pozwolili. Nie wolno się 

wyłamywać. Taki zwyczaj. Ta­
kie zasady. Musisz kotu dać w 
dupę i basta Bo jak nie, to zgnoi 
cię własna fala, twoi kumple. 
Gdy już jest się wicerezerwista 
okazuje się, że w wojsku nie jest 
źle, że można tu żyć. Kosztem 
kotów. Na 35 dni przed wyjś­
ciem do cywila rezerwiści stają 
się cywilami. Wówczas wykonu­
ją gest wobec swoich młodych. 
Dociągają pasy i popręgi przy 
butach, a ich młodzi właśnie je 
popuszczają. Tak przekazuje się 
pałeczkę.

Ćo robi stare wojsko? Stare 
wojsko czeka na wyjście do cy­
wila. Leży na wyrku i czeka. 
Wychodzi na przepustkę i pije. 
Pi je i. leży, pije i czeka. Pi jąc 
czeka. Pije najczęściej tanie wi­
na (bo na co może wystarczyć 
80 tysięcy żołdu), chyba że ro­
dzina dołoży; to pojaw: się wód­
ką. Pije też na koszt. młodych. 
Stare A/ojskó czekającfc zaczyna 
się nieładnie bawić, głupio ' żar­

tować. Stare wojsko uczy się 
wygodnictwa, lawiranctwa.

Stare wojsko deprawuje się, 
choć wojsko w ogóle powinno słę 
humanizować.

Janek o humanizacji usłyszał 
przed rokiem, kiedy, został więe- 
rezerwistą. Dokładnie nie wie, 
co to może oznaczać. W teorii — 
poprawę stosunków międzyludz­
kich. A w praktyce™ Żołnierze 
mają przepustki stałe w kiesze­
ni, po połudpiu powinni mieć 
czas wolny, mogą w izbach żoł­
nierskich zawiesić plakaty, trzy­
mać kwiaty i telewizor Czasem 
obejrzą wideo. Drugie życie ma 
już słabsze tętno. Albo młody 
ucieknie po południu na przepu­
stkę, albo na przepustce jest 
stary, a w nocy nie zawsze się 
chce gnębić kota. Ale drugie ży­
cie trwa. .

Janek nie widzi, żeby kadra 
się humanizowała, jest tak samo 
wulgarna i chamska jak była. 
Rzadko trafi się oficer, z któ­
rym można porozmawiać, który 
wysłucha, zrozumie, czegoś nau­
czy. Może oni mają dość tego 
środowiska?

W tym środowisku, w tym za­
mkniętym święcie się dziczeje, 
marnuje czas, żyje bez sensu. 
Sensem tego życia jest bierne 
czekanie, bezruch. Janek rzyga 
już tym czekaniem. Dość ma bez­
ruchu Chciałby już wyjść do 
cywila, zacząć coś robić. Konie­
cznie z sensem.

Czasem tylko pomyśli, że ! w 
bobrze byłoby mieć wSa- 

S s:yv. -■ młodego.
| Bogdan Wasztyl
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[DZIENNIK ■ 3
BHP W LUBLINIE

BANK Z PERSPEKTYWĄ, ALE BEZ KASY
Bank Przemysłowo-Handlowy 

w Krakowie, o bardzo już ugrun­
towanej pozycji, jest oczywiście 
ogólnopolską instytucją finanso­
wą, choć jego obecna ekspansja 
ogranicza się do Polski południo­
wo-wschodniej. Najbardziej od­
dalonym od krakowskiej centrali 
jest oddział BPH w Lublinie. Nie 
przeszkadza to mu jednak w bar­
dzo operatywnym działaniu, bo­
wiem ten właśnie bank, filia kra­
kowskiego Banku Przemysłowo- 
-Handlowego, wyda je się być o- 
becnie najsilniejszym na lubel­
skim rynku finansowym. Konku­
rencja jest tam zresztą ostra, gdyż 
klienci mogą wybierać między 
Łódzkim Bankiem Rozwoju, Ban­
kiem Handlowym, Oddziałem Za­
miejscowym NBP i oczywiście lu­
belskim oddziałem BPH. Znaczna 
część przedsiębiorstw i przedsię­
biorców decyduje się właśnie na 
lubelski oddział BPH. Rozwój te­
go oddziału utrudniają jednak 
przeszkody lokalowe i organiza­
cyjne. Na ten temat rozmawiamy 
z dyrektorem II Oddziału BPH w 
Lublinie Stanisławem Borkow­
skim i zastępcą dyrektora Stani­
sławą Prokop.

— Zanim pomówimy o trudno­
ściach warto z całą pewnością 
przedstawić dorobek Oddziału 
Lubelskiego krakowskiego Banku 
Przemysłowo-Handlowego™

— Historię mamy krótką, choć 
wszyscy nasi pracownicy to ban­
kowcy z dużym stażem, ale pozy­
cję wypracowaliśmy sobie dobrą. 
O randze banku świadczy wiele 
czynników, ale przedstawmy tyl­
ko kilka. Po pierwsze więc posia­
damy znaczne zdolności kredyto­
we, czyli mówiąc inaczej mamy 
sporo pieniędzy, które chcemy i 
będziemy pożyczać przedsiębior­
stwom i przedsiębiorcom, rokują­
cym — w naszej ocenie — dobrze 
na przyszłość i potrafiącym spo­
żytkować przekazane im środki — 
tak aby i oni zarobili, i bank. 
Pieniądze posiadamy, bo nasz lu­
belski oddział BPH cieszy się za­
ufaniem klientów. Prowadzimy 
aktualnie rachunki dla ponad 600 
jednostek — przedsiębiorstw i 
przedsiębiorców, instytucji i or­
ganizacji — a także sporą liczbę 
rachunków — lokat terminowych. 
Skalę naszej finansowej niezależ­
ności; dobitnie obrazuje fakt, że 
nie korzystamy z kredytów refi­
nansowych udzielanych przez 
NBP, co czyni wiele innych ban­
ków...

— Myślę, że o pozycji banku 
decydują także kadry...

— To oczywiste. Bankowcem 
nikt nie staje się po kilku mie­
siącach pracy. Proces szkolenia 
pracownika, okres .zbierania nie­
zbędnych doświadczeń jest długi. 
Oddział lubelski BPH powstał w 

oparciu o bardzo dobrą, z wielo­
letnim stażem, kadrę Narodowe­
go Banku Polskiego. Niestety, fa­
chowców tych coraz trudniej u- 
trzymać, bowiem płace są u nas 
wciąż niskie, a dziś na rynku pra­
cy dobry księgowy, dobry finan­
sista znający przepisy, zoriento­
wany w bieżącym życiu gospodar­
czym, to prawdziwy skarb dla 
wszystkich przedsiębiorstw -pań­
stwowych, prywatnych, dla spó­
łek i innych korporacji.

— Bank ma bardzo trudne wa­
runki lokalowe. W jednym poko­
ju pracuje szesnaście osób. Czy 
ten stan rzeczy ulegnie zmianie?

— Nie tylko, że szesnaście osób 
w jednym pokoju, ale i po dwóch 
pracowników przy jednym biur­
ku. Naprawdę działamy w nie­
zwykłej ciasnocie, co jest także 
bardzo uciążliwe dla naszych 
klientów. Nie bez znaczenia jest 
i fakt, że splendor banku wyma­
ga, aby praca w nim i kontakt z 
klientem, odbywały się w warun­
kach lepszych niż przeciętne. Ale 
obecnie nie to jest naszą najwięk­
szą troską.

— Właśnie. Jesteście bankiem 
bez własnego skarbca i kas...

— Tak. Sytuacja jest w zasa­
dzie anormalna, bowiem rzeczy­
wiście nie mamy własnego wy­
działu kasowo-skarbcowego. Jest 
to efekt administracyjnych, arbi­
tralnych decyzji podejmowanych 
na początku 1989 roku. Wtedy to, 
gdy powoływano do życia banki 
komercyjne, w tym krakowski 
Bank Przemysłowo-Handlowy i 
jego oddział w Lublinie, pozba­
wiono nas tego wydziału. Utwo­
rzono natomiast organizm bardzo 
dziwny pod nazwą Oddziału Za­
miejscowego NBP, który posiada 
skarbiec i dział kasowy. Podział 
pracy między nami a Oddziałem 
Zamiejscowym NBP jest taki, że 
śńy wykonujemy około 92 proc, 
bankowej roboty, natomiast resz­
tę, czyli 8 proc., wykonuje NBP. 
Paradoks polega na tym, że na­
szych klientów, a więc klientów 
BPH, obsługuje kasowo NBP. My 
prowadzimy rachunki, wykonuje­
my wszystkie niezbędne operacje 
dokumentacyjne, natomiast gdy 
przychodzi do realizacji gotówko­
wych, wtedy nasz klient musi 
udać się do kas NBP. Za tę usłu­
gę — z konieczności przecież a nie 
z wyboru — płacimy Oddziałowi 
Zamiejscowemu NBP około 1 mi­
liarda złotych miesięcznie, tytu­
łem prowizji. Kwota ta się zmie­
nia, bowiem początkowo nalicza­
no nam 1 proc, od obrotu, potem 
1,5 proc, a teraz wynegocjowa­
liśmy obniżkę do 0,5 proc. Są to 
jednak ogromne sumy, które mo­
glibyśmy spożytkować znacznie 
racjonalniej.

•— Czy tak będzie jeszcze dłu­
go...?

— Nie wyobrażamy sobie roz­
woju naszego Oddziału bez szyb­
kiej zmiany tej sytuacji, która 
jest nie do zaakceptowania. Wi­
dać już zresztą realne zapowiedzi 
poprawy. Ogromnie aktywne dzia­
łania W tej kwestii podjął nasz 
szef, prezes Banku Przemysłowo- 
-Handlowego Janusz Quandt, któ­
ry przeprowadził wiele rozmów 
w Lublinie i w Warszawie. Wy- 
daje się, że Oddział Zamiejscowy 
NPB ulegnie likwidacji i mamy 
nadzieję przejąć tak nam niezbę­
dny wydział kasowo-skarbcowy. 
Natomiast Narodowy Bank Pol­
ski, Oddział Okręgowy w Lubli­
nie skoncentruje się na swej dzia­
łalności, jako centralny bank pań­
stwowy.

— Czy pomocy nie powinny w 
tej sprawie udzielić władze lubel­
skie?

— To nie jest konieczne, zresz­
tą nowe władze miasta i woje­
wództwa mają wiele innych waż­
nych problemów. Mogę nawet po­
wiedzieć, oczywiście z odpowied­
nią dozą skromności, że sytuacja 
jest odwrotna. Obecnie kredytu­
jemy działalność miasta i woje­
wództwa. Urząd Wojewody 
zwrócił się do nas o kredyt w 
wysokości 35 miliardów złotych, 
natomiast władze samorządowe 
Lublina wystąpiły o 9 mld zło­
tych. Oczywiście kredytów tych 
udzielimy, bowiem oceniamy, że 
pieniądze te zostaną pożytecznie 
wydane i mamy gwarancje, że 
powrócą do banku wraz z opro­
centowaniem, a przecież w końcu 
o to właśnie chodzi.

UŁATWIENIA KREDYTOWE
Banki coraz śmielej rozsze­

rzają swoje oferty wobec poten­
cjalnych klientów. Dzisiaj o pro­
pozycji Banku Przemysłowo-Han­
dlowego w Krakowie. Z dniem 
17 lipca br. otwarto możliwości 
udzielania kredytów gotówko­
wych dla ludności. I tak — 
wszystkie oddziały banku na 
terenie swojej działalności mo­
gą udzielać osobom fizycznym 
kredytu gotówkowego. Co waż­
ne — kredyt będzie udzielany 
bez i wymogu określania jego 
przeznaczenia. To banku nie in­
teresuje. Natomiast bank zain­
teresowany jest czym innym. 
Otóż do wysokości 10 min zł 
praktycznie potrzebni będą kre­
dytobiorcy jedynie dwaj porę­
czyciele plus (do wiadomości 
banku) aktualna możliwość płat­
nicza klienta (miejsca pracy,

Co to jest spółka? Z ekonomi­
cznego punktu widzenia spół­
ka jest zrzeszeniem osób albo 

kapitału celem prowadzenia dzia­
łalności gospodarczej. W sensie 
prawnym jest to umowa zawie­
rana przez wspólników celem 
prowadzenia wspólnego przedsię­
biorstwa zarobkowego lub osiąg­
nięcia w innej formie wspólnego 
celu gospodarczego. Umowa spół­
ki — tak jak każda inna — po­
winna spełniać określone prawem 
warunki. Jednym z nich jest o­

LEKSYKON 
PRZEDSIĘBIORCY

kreślenie celu — może nim być 
wyłącznie cel gospodarczy.

Stronami umowy spółki są 
wspólnicy. Mogą nimi być osoby 
fizyczne, osoby prawne, a także 
jednostki organizacyjne nie ma­
jące osobowości prawnej, ale z za­
pisem w statucie, że prowadzą 
działalność gospodarczą.

Współcześnie bardzo rzadko 
własność przybiera postać jedno­
osobowej własności prywatnej. W 
wielkim świecie wielkiej gospo­
darki dominuje własność grupo­
wa w formie spółek. Spółki te to:

1) spółki jawne — mają właści­
cieli znanych, a jej uczestnicy od­
powiadają za długi przedsiębior­
stwa całym swoim majątkiem o- 
sobistym (gdy udziałowcami są 
osoby fizyczne), lub przedsiębior- 
stwą-matki (gdy udziałowcem jest 
osoba prawna).

zarobki itp.). Natomiast górna 
granica kredytu może być prze­
kroczona w przypadku gdy jego 
zabezpieczenia dokonuje się w 
formie kaucji. Takim zabezpie­
czeniem może być np. konto 
walutowe, konto złotówkowe, bi­
żuteria, dzieła sztuki itp. Wy­
sokość oprocentowania kredytu 
ustala się według obowiązującej 
stopy podstawowej kredytu w 
banku i może być negocjowana 
z biorącym kredyt w zależności 
od terminu spłaty i jego wyso­
kości. Kredyt podlega spłacie 
w okresie do 2 lat, a od nieure­
gulowanych w terminie rat bank 
pobiera odsetki w maksymalnej 
wysokości. Praktycznie zatem 
można dziś otrzymać bez spe­
cjalnych kłopotów kredyt 10-mi- 
lionowy spłacany przez 24 mie­
siące po mniej więcej 700 tys. 
zł. jedna rata.

2) spółka z o. o. — czyli spółka 
z ograniczoną odpowiedzialnością 
albo spółka udziałowa. Tutaj 
wszystkie jednostki posiadające 
tzw. osobowość prawną i tworzą­
ce spółkę wnoszą kapitał założy­
cielski. Jego obecna ustawowa 
granica w Polsce wynosi mini­
mum 10 min złotych. Udziałowcy 
odpowiadają za swoje długi tylko 
do wysokości kapitału założyciel­
skiego. Szczegóły określa statut 
spółki.

3) spółka komandytowa — po­
lega na tym, że część wspólników 
odpowiada za zobowiązania spół­
ki całym swoim majątkiem bet 
ograniczenia (jak w spółce jaw­
nej), część zaś nie podejmuje ry­
zyka i określa z góry maksymal­
ną granicę swojej odpowiedzial­
ności. Taki wspólnik nazywa się 
komandytariuszem. Ma on ogra­
niczone prawa wspólnika (np. 
brak prawa reprezentowania 
spółki).

4) spółki z udziałem podmiotów 
zagranicznych (joint venture). Na 
terenie naszego kraju działalność 
gospodarcza może być prowadzo­
na przez podmioty zagraniczne w 
formie z o. o. oraz spółki akcyj­
nej. Mogą to być spółki polskich 
podmiotów (osób prawnych lub 
osób fizycznych), z podmiotami 
zagranicznymi, a także z wyłącz­
nym udziałem podmiotów zagra­
nicznych. Wkład podmiotu zagra­
nicznego nie może być niższy niż 
20 procent kapitału zakładowego 
spółki.

Zapraszamy
do współpracy

Kolumna nasza powstaje m.in. 
dzięki współpracy doświadczo­
nych bankowców. W numerze 
poprzednim wykorzystaliśmy 
opracowanie na temat weksla 
przygotowane przez naczelnika 
wydziału ekonomicznego Oddziału 
Okręgowego NBP w Krakowie 
Kazimierza Krzyworzekę. W 
bieżącym numerze „Leksykon 
przedsiębiorcy” przygotowała za­
stępca dyrektora II oddziału 
BPH w Lublinie Stanisława 
Prokop. Dziękujemy t zaprasza­
my innych bankowców do 
współpracy.

NOTOWANIA
A GUS informuje, ż® w 

czerwcu produkcja obniżyła 
się w stosunku do maja o 
1,1 proc. W półroczu — w 
stosunku do półrocza rab. ro­
ku — o 30,4 proc.

▲ Ceny realizacji produk­
cji sprzedanej w przemyśle 
uspołecznionym wzrosły w 
stosunku do maja br. o 1,4 
Największy wzrost cen odno­
tował przemysł spożywczy — 
5,3 proc., środków transpor­
tu — 4,7 proc., poligraficzny 
— 3,2 proc., energetyczny — 
2,2 proc.

▲ Ceny detaliczne towarów 
i usług konsumpcyjnych wzro­
sły w czerwcu o 3,4 proc. 
Prognoza lipca mówi o wzro­
ście 5,5 proc.

▲ Po czasowej obniżce ce­
ny rynkowe dolara wracają 
do poziomu skup: 9400—9450, 
sprzedaż: 9500—9550 zł. We­
dług informacji NBP w 
pierwszym półroczu dolar 
stracił na wartości 60 proc.

A Eksport w I półroczu — 
w stosunku do I półrocza ub. 
roku — wzrósł o 10,8 proc. 
Import zmalał o 31,1 proc. 
Dodatnie saldo wzrosło za 
sześć miesięcy do 2076,9 min 
dolarów.

▲ Na Giełdzie Kraków ofe­
rowano: pomarańcze sycylij­
skie 4000/kg, pomarańcze iz­
raelskie 6500 zł/kg, cytryny 
urugwajskie 5800 zł/kg, hisz­
pańskie 4500 zł/kg, brzoskwi­
nie — greckie 11.000 zł/kg, 
węgierskie 8000 zł/kg, morele 
greckie 9500 zł/kg, banany 
zielone 6900 zł/kg, dojrzałe 
7950 zł/kg, ryż włoski luzem 
3850 zł/kg, cukier luzem 3800 
zł/kg, pomidory bułgarskie 
3800 zł/kg.

A Według bankowych in­
formacji liczba przedsię­
biorstw, które utraciły zdol­
ność kredytową w skali kra­
ju wynosi 78, czyli jedynie 
0,78 obsługiwanych przedsię­
biorstw.

A 13 lipca Sejm RP przy­
jął 328 głosami za, przy 39 
wstrzymujących się i dwóch 
przeciw ustawę o prywaty­
zacji przedsiębiorstw. Rada 
Ministrów może w drodze 
rozporządzenia postanowić o 
emisji bonów prywatyzacyj­
nych służących do zapłaty 
za akcje. Bony będą przy­
dzielone nieodpłatnie — w 
równej ilości — wszystkim 
obywatelom RP.

A W Gdańsku powstał i zo­
stał zarejestrowany Bank 
Własności Pracowniczej. BWP 
utworzony został w formie 
spółki akcyjnej, a grupę za­
łożycielską stanowią — 10 
banków komercyjnych z ca­
łego kraju, 23 przedsiębior­
stwa państwowe i Stowarzy­
szenie Działaczy Samorządu 
Pracowniczego.

BANK GALICYJSKI 
DLA HANDLU I PRZEMYSŁU

S. A. W KRAKOWIE 
(1869—1919)

Rozpoczął działalność 10. VI. 
1869 r., pierwsze walne zgroma­
dzenie odbyło się 25. V. 1870 r. 
Pierwszymi założycielami i akcjo­
nariuszami Banku byli m. in. 
Władysław Badeni, Ludwik Hele, 
Adam Potocki, Edward Stadnic­
ki, Stanisław Siarowiejski, Hen­
ryk Wodzieki, Ludwik Wodzicki, 
Bronisław Lasocki. Gustaw Le­
benstein. Akcjonariuszami byli 
także krakowscy i pozakrąkow- 
scy przemysłowcy i handlowcy 
oraz wyższa inteligencja urzęd­
nicza (ogółem 66 osób).

Celem Banku było „wykony­
wanie wszelkich operacji ban­
kierskich, komisowych, handlo­
wych i przemysłowych, ułatwia­
jących producentom sprzedaż i 
wywóz płodów krajowych, tu­
dzież umożliwiających kredyt i 
korzvstne lokowanie kapitałów w 
handlu, rolnictwie i innych 
przedsiębiorstwach przemysło­
wych. jak również udzielanie po­
życzek hipotecznych na dobra 
ziemskie, realności miejskie i po­
siadłości miejskie we własnych 
listach zastawnych”. Głównym 
zadaniem Banku było „rozwija­
nie i ułatwianie kredytu w han­
dlu i przemyśle krajowym połą­
czone z usiłowaniem, by handel 
i przemysł przybierał formy naj­
korzystniejsze dla pracy ekono­
micznej w kraju”. „Stowarzyszyć 
kapitał z przemysłem” to było 
najważniejsze zadanie Banku.

Kierując się tymi zasadami 
oraz „zanim obcy kapitał i obcy 
przemysł bogactwami tymi za-

SŁOWIK BANKÓW KRAKOWSKICH
władnie” Bank w 1870 r. czynił 
starania wokół utworzenia To­
warzystwa Akcyjnego Nafty i 
Wosku Ziemnego, do powołania 
jednak nie doszło. Według pre­
zesa Rady Nadzorczej Ludwika 
hr Wodzickiego w 1874 r. celem 
Banku było „skupienie w rękach 
polskich zastępstwa interesów e- 
konomicznych kraju, przełamanie 
monopolu obcokrajowców, którzy 
na szkodę społeczeństwa byli 
podówczas u nas jedynymi po­
średnikami w handlu, przemyś­
le i w operacjach finansowych”. 
Kapitał ulokował w cukrowni w 
Łubnej i Szreniawie (Królestwo 
Polskie) i w cukrowni w Prze­
worsku, które przynosiły — po 
ich rozbudowaniu, stałe i znacz­
ne zyski. W latach 1869—1875 
Bank Dosiada! udziały w Zakła­
dach Fabrycznych w Tenczynku, 
które składały się z browaru, 
młyna parowego i gorzelni.

Ambitne zamierzenia i plany 
Banku w finansowaniu działal­
ności gospodarczej, po pomyśl­
nych pierwszych latach, w na­
stępnych przynosiły straty, m. in. 
w przemyśle drzewnym, _ węglo­
wym, w finansowaniu działalno­
ści melioracyjnej. Stałe ■ zyski 
przynosiły domy komisowe i za­
kłady zastawnicze. Bank specja­
lizował się także komisowym 
handlem zbożem. Ustalenie 
wszystkich przyczyn małej efek­
tywności Bąnku w działalności 
przemysłowej, z wyjątkiem zys­
ków*  z kilku zakładów, wymaga 
dodatkowych badań historycz­
nych.

Kierując się potrzebami budo­
wnictwa w Krakowie Bank ów 
opracował w 1870 r. projekt To­
warzystwa Budowniczego w 
Krakowie, które „nie znalazło 
poparcia 1 z wielką szkodą dla 
miasta (pertraktowano o wykup 
parcel) na czas późniejszy odło­
żony być musiał”. W 1875 r. 
przyjęto nieruchomości Galicyj­
skiego Towarzystwa Parcelacji i 
Budowy w Krakowie, składające 
się z domów, które były wykań­
czane i zasiedlane, a nawet sprze­
dawane.

Współpraca z bankami wie­
deńskimi pozwalała na przetrwa­
nie okresów kryzysowych, m. in. 
w latach 1885—1895. W 1914 r. 
agendy zostały przeniesione do 
Wiednia — do siedziby C. K. 
Uprzywilejowanego Austriackiego 
Zakładu Kredytowego dla_ Han­
dlu i Przemysłu. Przeniesiony z 
Rynku Głównego 25 bank nie 
przejawiał w latach 1914—1918 
szerszej działalności kredytowej 
i operacyjnej. W latach 1889— 
—1904 prowadził filię we Lwo­
wie. W końcu 1919 r. przemia­
nowany na Bank Małopolski SA. 
w Krakowie.

bank małopolski s.a. 
W KRAKOWIE 

(1919—1930)
O ciągłości historycznej z Ban­

kiem Galicyjskim dla Handlu i 
Przemysłu S.A. w Krakowie 
świadczy kolejna numeracja pier­
wszych walnych zgromadzeń. 
Decyzja zatwierdzająca o zmia­

nie nazwy pochodzi z 1(1 II. 1920 
r. Bank zajmował pomieszczenia 
w domu własnym — Rynek Głó­
wny 25.

Sądząc po składach Rady Nad­
zorczej był on Bankiem arysto- 
kratyczno-ziemiańskim. Prezesem 
Rady Nadzorczej był Jan Gbłz- 
-Okocimski, od 1927 r. Janusz hr 
Radziwiłł. Naczelnym dyrektorem 
był Albert Ungar. Zgodnie z ce­
lami statutowymi „celem było 
wykonywanie wszelkich operapji 
bankowych, komisowych, handlo­
wych i przemysłowych, ułatwia­
jącym producentom sprzedaż i 
wywóz płodów krajowych, tu­
dzież umożliwiających uzyskiwa­
nie kredytu i korzystne lokowa­
nie kapitału w handlu, rolnic­
twie. i przedsiębiorstwach prze­
mysłowych. Okresowo prowadził 
oddział hipoteczny, udzielał jed­
nak głównie kredytu krótkoter­
minowego; O aktywności Banku 
świadczy także ilość posiadanych 
oddziałów terenowych. Funkcjo­
nujące Oddziały w Tarnowie, 
Podgórzu, Zakopanem, Rzeszo­
wie, Jaśle (dom własny), Stani­
sławowie zostały zlikwidowane 
w 1925 r., z wyjątkiem Oddziału 
w Warszawie i Bielsku (dom 
własny). Oddział Lwowski prze­
niesiono do Banku Unii w Pol­
sce we Lwowie, z którym od 
1926 t. istniała „wspólnota inte­
resów”. W 1928 r. przeprowadzo­
no fuzję z tymże bankiem, który 
posiadał licznych klientów we 
Lwowie i w Małópołsce Wscho­
dniej. W 1927 r. utworzono Od­

dział w Łodzi. W sprawozdaniach 
podkreślano dużą aktywność Od­
działu w Bielsku, najsłabiej 
funkcjonował Oddział w Zakopa­
nem.

Istniała ścisła współpraca z 
bankami wiedeńskimi, okresowo 
z węgierskimi i belgijskimi. 
Współpraca z bankami wiedeń­
skimi umożliwiła przetrwanie o- 
kresu kryzysowego w latach 
1924—1926. Silna grupa krajo­
wych akcjonariuszy, głównie ze 
sfer ziemiańsko-arystokratycż- 
nych, posiadała większość kapi­
tału akcyjnego, zapewniając tym 
samym polski charakter Banku, 
Bank współdziałał w zakładaniu 
w 1919 r. Banku Francusko-Pol­
skiego w Paryżu, Banku Związ­
ku Ziemian we Lwowie oraz w 
1923 Banku Gdańskiego. Dla po­
prawienia Warunków rozwoju 
polskiego przemysłu i pozyskiwa­
nie zagranicznych rynków kre­
dytowych współuczestniczył w 
1927 r. w zakładaniu Towarzyst­
wa w Brukseli.

„Zdając sobie w zupełności 
sprawę z doniosłości żeglugi pol­
skiej dła naszego handlu i prze­
mysłu” współuczestniczył w za­
łożeniu w 1919 r. spółki pn. „Pol­
skie Towarzystwo Żeglugi Mor­
skiej „Sarmaćja” w Krakowie, 
które zakupiło pierwsze statki 
handlowe oraz prowadziło dzia­
łalność transportowo-handlową. 
Do 1924 r. posiadał udziały w 
tej spółce.

Udzielając kapitału, główną 
zasługą Banku było powoływanie 

do życia względnie współuczest­
niczenie przy zakładaniu szeregu 
przedsiębiorstw w Krakowie i w 
kraju. Z bardzo licznej grupy 
spółek utworzonych przy udziale 
Banku warto wymienić Spółkę 
Akcyjną „Azot” w Borach k. Ja­
worzna, Fabrykę Czekolady A. 
Piasecki S. A. w Krakowie, Pol­
skie Zakłady Garbarskie S. A. w 
Krakowie, Zjednoczone Fabryki 
Przetworów Wyskokowych i O- 
wocowych „Krakus” S. A. w Kra­
kowie, Pierwszą Fabrykę Loko­
motyw w Polsce S. A. w War­
szawie, prowadzącą fabrykę w 
Chrzanowie. Jego rola w rozwo­
ju Krakowa polegała na współ­
udziale w tworzeniu spółek z u- 
działami Gminy miasta Krako­
wa: Jaworznickich Komunalnych 
Kopalń Węgla S. A. w Krako­
wie (1919), w przekształceniu w 
1928 r. Krakowskiej Kasy Tar­
gowej w „Caro” — Spółkę dla po­
pierania i prowadzenia handlu 
bydłem, mięsem i przetworami 
zwierzęcymi. Zrealizował więc 
główne zadanie Banku Galicyj­
skiego dla Handlu i Przemysłu 
S. A. w Krakowie z XIX wieku, 
jakim było „stowarzyszyć kapi­
tał z przemysłem”.

Należał do Giełdy Pieniężnej 
w Krakowie i do Związku Prze­
mysłowców w Krakowie. W 
kwietniu 1930 r. przekształcony 
w Oddział Krakowski Banku 
Dyskontowego Warszawskiego.

SZCZEPAN ŚWIĄTEK

Redagują:
Antoni Kowalski 

Zbigniew Pełka
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Biznes w „Dzienniku” — oto nowa forma współpracy, którą proponujemy zarówno 
ludziom interesu jak i Czytelnikom. Dla pierwszych chcemy stworzyć w tym 
miejscu jeszcze korzystniejsze warunki do swobodnej wymiany myśli, promocji po­

mysłów, dokonań i propozycji handlowo-przemysłowych, drugim oprócz pewnej porcji wia­
domości w przedstawionej dziedzinie proponujemy udział w ocenie opisywanych faktów, 
przedsiębiorstw, inicjatyw (przysyłajcie do nas listy w tej sprawie).

Chcemy, aby swoje publicystyczno-informacyj ne miejsce znalazły tu firmy małe i duże, 
państwowe i prywatne, z widocznym dorobkiem kapitałowym, jak f dopiero rozwijające 
się. Naszym zamiarem jest, aby na tych łamach ludzie interesu dysponowali miejscem, 
które posłuży im do umocnienia swej pozycji; aby firmy pnące się po cienkiej nitce wio­
dącej do ekonomicznej pomyślności miały nie tylko skąd czerpać wzory, ale i uczyć się 
cierpliwości. Jeśli komuś się powiodło — nie rezygnuj, może się powieść także i Tobie.

Ford, lacocca, Disney potrafili osiągnąć swój cel w pojedynkę. To jednak nie zdarza się 
często. Dlatego też mamy nadzieję stworzyć pomyślne okoliczności do nawiązywania kontak 
tów niezbędnych dla pozyskiwania potrzebnych wspólników. Nie możesz pokonać przeciw­
ności indywidualnie, daj poprzez Biznes w „Dzienniku” sygnał — może znajdziesz partne­
rów do dalszych działań.

Masz nowy wyrób, nie możesz go sprzedać — daj nam znać, może znajdą się tacy, któ­
rzy sobie z tym poradzą. Chcesz wykorzystać pożytecznie powierzchnię, którą dysponu­
jesz — przedstaw swe zamiary, może uda się je skojarzyć z innymi dla pożytku wszyst­
kich zainteresowanych.

Koszty nowego przedsięwzięcia Redakcji chcemy dzielić z naszymi partnerami, którzy 
zechcą w nim uczestniczyć. Pewną część powierzchni Biznesu przeznaczamy na reklamy 
i ogłoszenia nawiązujące do poruszanych na tych łamach kwestii.

Zapraszamy zatem do współpracy, prosimy o listy i telefony, radzi będziemy z osobis­
tych kontaktów. Adres: Redakcja „Dziennika Polskiego”, z dopiskiem ,.Biznes w Dzienni­
ku”. Telefon: 22-28-98.

Pierwsze wydanie Biznesu w Dzienniku przygotowaliśmy wspólnie z krakowskim Od­
działem „Pewexu”.

BIZNES
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■
■

r-: -
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Pogrzebu nie będzie
, Rozmowa z AUGUSTYNEM POHLEM, dyrektorem „Pewexu” w Krakowie

—■ Od czasu do czasu sły­
chać złe prognozy dla Pana 
przedsiębiorstwa. Ekstremiści 
przebąkują o pogrzebie, pesy­
miści mówią o niezbyt pewnej 
przyszłości.

— Każdy może mówić co mu 
się podoba. Wreszcie wolno. Ja — 
w każdym razie — nie uczestni­
czyłem jeszcze w pogrzebie, w 
którym zabrakłoby nieboszczyka. 
A „Pewex” wciąż ma się dość do­
brze i nie jest wykluczone, że bę­
dzie się miał jeszcze lepiej. Zatem 
przyszłość ta — moim zdaniem — 

z jest zupełnie pewna, A że trzeba 
to i owo zmienić — z tym twier­
dzeniem zgadzam się całkowicie.

— Jakie więc zmiany bę­
dzie Pan wprowadzał?

— Trzeba zmienić i metodę, i 
' formy działania. Nie wszystko i 
nie naraz, ale rozumnie i syste­
matycznie. „Pewex” będzie się 
zajmował w najbliszym czasie nie 
tylko handlem detalicznym, ale j 
hurtowym.

— Słyszałem, że głównie 
hurtowym...

— ...to źle pan słyszał. Na razie 
mamy wciąż sporo klientów w 
naszych sklepach i nie mamy za­
miaru o nich zapomnieć. Czy 
większy akcent położony zostanie 
na działalności hurtowej, czy de­
talicznej — o tym zadecyduje ży­
cie. My mamy być przygotowa­
ni do obu wariantów i w obu 
chcemy proponować1 atrakcyjne 
warunki. Reszty dokona rynek, a 
ten trochę znamy.

_— Jakiej rewolucji należy 
się spodziewać w zakresie 
metod działania? Wydaje się, 
że wszystko już w handlu zo­
stało odkryte.

— Tak rzeczywiście jest, ale co 
innego jest znajomość metody, a 
co innego .możliwość jej stosowa­
nia. Do niedawna nie mogliśmy 
handlować inaczej niż tradycyj­
nie. . Sklep musiał mieć swe­
go kierownika, kierownik musiał 
mieć personel, we wszystkich pla­
cówkach godziny otwarcia musia- 
iy być identyczne lub przynaj­
mniej sztywne. Tak było i czę­
ściowo jeszcze jest, ale zapew­
niam, że tak już nie będzie.

— A jak?
~ Proponujemy, aby znaczna 

Ilość sklepów prowadziła handlo­
wą działalność na zlecenie „Pe- 
Wexu”. W takim sklepie nie by­
łoby . kierownika, a istniałby 
właściciel, który skompletowałby 
tylu współpracowników, ilu uwa- 
załoy za właściwe. Godziny pra­
cy placówki także nic a nic nie 
będą interesowały administracji 
»Pewexu”, wyznaczy je właściciel 
w oparciu o własne rozeznanie 
potrzeb klientów.

— Ale ceny będą już w 
znacznej mierze uzależnione 
od „Pewexu”?

W takim samym stopniu, 
Jak „Pewex” uzależniony jest od 
Producentów u których zaopatru­
je się w towar. Staramy się, aby 
kupować u wytwórcy sprawdzo­
nego, szanującego jakość i han- 
d.owych partnerów. Na Zachodzie 

pełno jest lichych firm które o- 
ferują towar po niższej cenie, ale 
jakość tego towaru nie odpowia­
da naszym wymaganiom. Takie 
firmy najczęściej upadają w 
krótkim czasie, ale na ich miej­
sce powstają nowe, charaktery­
zujące się podobnymi manierami. 
To jest propozycja dla pokątnych 
handlarzy, ale nie dla „Pewexu”.

— Ostatnio w „Pewexie” 
solidnie podrożało. Czy ta 
podwyżka nie wypłoszyła 
wam klientów?

— Ten wzrost cen wymusił no­
wy system celno-podatkowy. Sta­
nowczo jednak zaprzeczam temu, 
abyśmy wszystkie koszty wyni­
kające z tego tytułu automatycz­
nie przenie li na naszych klien­
tów. Są państwowi urzędnicy, 
którzy rozpowszechnianiem ta­
kich teorii się zajmują. Pochła­
nia im to nawet sporo czasu. Gdy- 
byśmy nie zracjonalizowali swych 
kosztów, to podwyżka byłaby 
znacznie Wyższa.

— Widzę, że nie trafiły Fa- ’ 
bu do przekonania nowe de­
cyzje o wysokości ceł i po­
datków?

— To trafne spostrzeżenie. O- 
bawiam się, że niektóre z tych 
decyzji spowodują dla państwa 
więcej strat- niż pożytku. Widać 
wyraźnie, że z importu niektórych 
artykułów trzeba będzie zrezy­
gnować. Rozumiem, że polityką 
celną trzeba czasem chronić pew­
ne gałęzie przemysłu. Na przy­
kład zajmujące się wyrobem wó­
dek. Ale po jakie licho nakładać 
40 procentowy podatek obrotowy 
na gurrty do żucia? Przecież nie 
mamy zamiaru zbudować fabryki 
na podobieństwo Donalda. Kogo 
ten przepis chroni? Według mnie 
— kasę państwową przed wpły­
wami.

— W niektórych dziedzi­
nach. po wprowadzeniu nowe­
go opodatkowania, pewexow- 
skie ceny są znacznie wyższe 
niż te z Berlina, Brukseli, 
Wiednia czy Paryża...

— Jeśli idzie na przykład o ko­
niaki i whisky, to drożej cd Pol­
ski sprzedaje teraz jeszcze Japo­
nia i Kuwejt. A niektóre kosme­
tyki można nabyć taniej w eks­
kluzywnych magazynach parys­
kich niż w naszym sklepie, choć­
by w Dąbrowie Tarnowskiej. A 
co śie stanie z handlem papie­
rosami?

FOT. M. ŻYŁA

— Sam jestem ciekaw.
— Na pewno wiele osób po­

wróci do marnej jakości i wyso­
kiej szkodliwości papierosów kra­
jowych. Kto pozwoli sobie na wy­
datek 20 tysięcy złotych na pacz­
kę papierosów?

— Czyli sporo artykułów 
sprzedawanych w „Pewexie” 
osiągnęło już poziom cen 
światowych...

— Osiągnęło, to mało powie­
dziane. W wielu miejscach — 
wspominałem już o tym — ceny 
te zostały przebite. Jestem pe­
wien, że to nie ma żadnego sen­
su. Pomijam już tu sferę relacji 
cen i dochodów. Zarobki polskie, 
a ceny hamburskie. Pomijam tę 
argumentację, gdyż mam pod rę­
ką jeszcze poważniejszą. Jestem 
pewien, że per saldo zmiany te 
dla Skarbu Państwa pożytku nie 
przyniosą. „Pewex” płacił do tej 
pory niższy podatek obrotowy, ale 
za to wzbogacał państwową kasę 
ogromnym podatkiem dochodo­
wym. Teraz logika została prze­
wrócona. Nie będzie wysokich 
obrotów, nie będzie dużego do­
chodu.

— Czy mężna to już Ja­
koś przedstawić przy pomocy 
liczb?

— Nad tym władnie obecnie 
pracujemy, ale bieżące obliczenia 
niczego nam nie dadzą. Natomiast 
bilans roczny przyniesie już kon­
krety, których — niestety — 
zmienić już nie będzie można. 
Pogadamy sobie, że robiliśmy błę­
dy, że trzeba je korygować, ale po 
jakie licho błądzić?

— Czyli, że jednak coś te­
mu „Pewexowi” zagraża?

— Każdej firmie, w szczególno­
ści handlowej, zawsze coś zagra­
ża. W handlu nie ma ani spoko ju, 
ani pewności. Jeśli powiedziałem, 
że przetrwamy to dlatego, iż pra­
cujemy w zespole znającym się 
na rzeczy. Nie mogę się jednak 
cieszyć z tego, że znowu stajemy 
się przedsiębiorstwem dla bardzo 
bogatych ludzi. Jest ich trochę w 
Polsce i z nich wyży jemy, ale 
nie ma powodu do radości. Je­
szcze w pierwszej połowie bieżą­
cego roku mógł się u nas zaopa­
trywać przeciętnie zarabiający 
obywatel. Nie mówię oczywiście, 
że na co dzień i że we wszystkie 
artykuły. Ale to był fakt. Teraz 
nie jest to już możliwe.

Klie jest już zapewne ila ni- 
‘'*kogo  tajemnicą, że przyszłość 

handlu wiązana jest obecnie z 
niezbyt wielkimi i zupełnie ma­
łymi sklepikami. Owszem, sieć 
magazynów — dużych i eksklu­
zywnych — znajdzie swego 
klienta, ale większość zakupów 
dokonywana będzie w placów­
kach o małej powierzchni, zatem 
ten wygra walkę o ich zaopa­
trzenie, kto potrafi robić to spra­
wnie. niezawodnie i taniej od 
innych. Ma to zamiar robić wła­
śnie .,Pewex". Właściciel sklepu 
ma sie opędzać od nadmiaru pro­
pozycji. a zaopatrzeniowcy mają 
za zadanie przekonać go o ce­
lowości transakcji.

Wielu właścicieli sklepów 
prywatnych bedzie mogło obec­
nie korzystać z szyldu „Pewexu”, 
co jest jednak pewnym znakiem 
jakości handlowania. Aby ten 
przywilej uzyskać trzeba syste­
matycznie zaopatrywać się w wy­
sokiej klasy towary sprowadzane 
przez „Pewex’’, natomiast cała 
reszta musi dostosować się do te­
go poziomu. Dzięki temu sposo­
bowi zaopatrzenia każdy właści­
ciel placówki handlowej będzie 
miał pewność, że obraca towa-

R/f ożna właściwie powiedzieć, 
że już są, chociaż na razie 

jest to oferta dość skromna.. 
„Pewex” do tej pory przyjmo­
wał tylko zlecenia od klientów 
pragnących nabyć lekarstwa pro­
dukowane na Zachodzie. Zainte­
resowany wpłacał określoną 
kwotę i... czekał na przesyłkę 
pocztową. Obecnie ten system 

,,Pewex” nowe źródło zaopatrzenia dla aptek

Będą lekarstwa z Zachodu
będzie działał nadal, ale „Pe- 
wex” staje się równocześnie no­
wym źródłem zaopatrzenia dla 
aptek. Głównie prywatnych, ale 
nie wyłącznie.

Wydaje się, że jest to działal­
ność z dużą perspektywą, gdyż 
nie zanosi się na to, aby Polska 
stała się ważnym producentem 
leków na światową skalę. Tym­
czasem zapotrzebowanie na le­
karstwa wysokiej jakości istnia­
ło i istnieć będzie. Dlatego też 
„Pewex” zamierza sprowadzać 
do kraju tylko wyroby firm o 

Jordache i koniec początku
Ą merykańska firma Jordache dość prędko wros- 
A;a w pejzaż, który tworzą ważni producenci 
ubiorów. Prędko zdobyła amerykański rynek, bez 
trudu przeniosła się ze swymi wyrobami do Euro­
py, od dwóoh lat .przedstawia swe kolekcje w Pol­
sce. Na razie oferta dla Polski jest wciąż dość 
skromna, ale w miarę rozrastania się firmy w sie­
ci „Pewexu”, rozrasta się i ona. Dyrektor Henry 
Sohneps, który z Brukseli koordynuje działalność 
firmy Jordache w Europie jest optymistą, gdy 
idzie o dalsze kontakty handlowe« z Pol­
ską. Na razie — twierdzi — osiągnęliśmy tu... 
koniec początku. Mamy zaledwie dwa skle­
py wyspecjalizowane w sprzedaży naszej 
odzieży — w Krakowie i w Sosnowcu. We wrześ­
niu przekazujemy trzeci — w Warszawie. W miarę 
pozyskiwania powierzchni handlowej będziemy 
oferować coraz więcej towaru i coraz bardziej bo­
gatą ofertę. Chociaż mamy swe stoisko w sklepie 
przy ul. 18 Stycznia rozglądamy się z niecierpli­
wością za jakimś większym lokalem w samym 
centrum Krakowa.

Jednym z dalszych kroków umacnia jących istnie­
nie tej firmy na naszym rynku jest dotarcie z

kolekcją do wszystkich pewexowskich placówek, 
kltóre mają warunki do handlowania odzieżą. Dy­
rektor Schneps twierdzi, że Polska — nawet w 
tym stadium swego rozwoju — jest interesującym 
partnerem do prowadzenia tu handlu. Polacy — 
powiada — a może przede wszystkim Polki, czują 
modę i potrafią świetnie odróżnić coś wartościo­
wego, estetycznego od produkcyjnej tandety. Taka 
sytuacja mobilizuje. Dlatego traktujemy Polskę 
bardzo poważnie i proponujemy tu te same wzory, 
co w Los Angeles, Nowym Jorku czy na Miami. I 
bez żadnych opóźnień. Kto bywa w Stanach Zjed­
noczonych musi to potwierdzić.

Firma Jordache zapowiada, że wkrótce pojawi 
się w Polsce przynajmniej 80 modeli odzieży z jej 
znakiem handlowym, a do tej pory jest 48. Ponad­
to każdy model zaprezentowany zostanie w kilku 
kolorach. Wkrótce Jordache przygotuje z myślą 
o Polsce zestawy ubiorów dla dzieci od 7 do 14 
lat. Z drugiej strony klienci doceniają starania 
firmy Jordache o dobre i interesujące zaopatrzenie, 
gdyż towar rozchodzi się na stoisku przy. ul. 18 
Stycznia w mig.

Hurtem 
do klienta 

rem sprawdzonym pod każdym 
względem, przede wszystkim zaś 
sanitarnym. Przewidziany jest 
system finansowych udogodnień 
dla klientów nabywających w 
„Pewexie” towary hurtowo lub 
półhurtowo.

Za półhurtowe zakupy uzna­
wane sa te, których wartość 
przekroczy w branży spożywczej, 
chemicznej i w grupie kosmety­
ków 200 dolarów. Uzyskuje się 
wówczas 5 proc, rabatu. Jeszcze 
wyższy rabat uzyskać można na­
bywając w systemie hurtowym. 
Na razie ten system sprzedaży do­
tyczyć bedzie wyłącznie niektó­
rych art. branży spożywczej, ale 
najbliższa przyszłość przyniesie 
zapewne zmiany i tu. Za zakup 
hurtowy uważa się w ,.Pewexie” 
nabycie jednego opakowania 
zbiorczego. Na przykład karton 
coca-coli zawiera 24 puszki, kar­
ton papierosów — od 200 do 500 

doskonałej renomie, jak na przy­
kład Ciba Geigy czy Leclerc.

Bardzo przyjęły się na polskim 
rynku wysokiej klasy odżywki 
dla dzieci. Zainteresowanie tym 
rodzajem produkcji firm Roland 
czy Nattermann jest znaczne. 
Przygotowuje się w „Pewexie” 
również propozycję dla drogerii 
— w nich właśnie będzie można 

nabywać wszystko to, co nie wy­
maga recept. Aspiryny, mydła 
lecznicze, odżywki, ciśnieniomie­
rze, strzykawki, aparaty słucho­
we, termometry, także preparaty 
dla diabetyków. „Pewex” doko­
nuje też obecnie rozpoznania po­
trzeb szpitali w dziedzinie zao­
patrzenia w leki i we wszystko 
to, co dla działalności szpitali 
jest potrzebne. Ze swej strony 
zapewnia, że jego oferta w każ- 
tej dziedzinie będzie tańsza od 
dotychczasowych.

paczek. Hurtowe zakupy pozwa­
lają na uzyskanie rabatu w wy­
sokości od 9 do 12 procent, w za­
leżności od asortymentu. Zaletą 
tych zakupów jest też zwolnienie 
ich od podatku obrotowego.

„Pewex” chce wkrótce prze­
kształcić sieć swych drobnych 
sklepów w sieć sklepów prywat­
nych. Ten system jest korzyst­
niejszy od konsygnacyjnego dla 
obu stron. Docelowo działania 
przekształceń w ,,Pewexie’> zmie­
rzać beda do zatrzymania — na 
prawach własności —tylko du­
żych domów handlowych. Cała 
reszta stopniowo przechodzić bę­
dzie w prywatne ręce, stad tro­
ska o właściwe przygotowanie 
zaplecza hurtowego i systemu je­
go działania. *

Wszelkie szczegóły w sprawie 
zakupów hurtowych można uzys- 

' kać w naszych magazynach w 
Nowej Hucie — tel. 44-44-66. w 
Skawinie, tel. 76-23-77 i 76-33-45, 
w dyrekcji „Pewexu”. tel. 
33-76-84 w. 12, w pawilonie przy 
ul. 18 Stycznia. ■ tel. 33-62-00. 
Półhurtowej sprzedaży dokonuje 
sklep przy ul. Koćmy rzowskiej, 
tel. 44-16-31.

Jomar" nie pasuje
Przedsiębiorstwa Handlu Ar-

' tykułami Wyposaźenia Mie­
szkań „Domar” nie ominęły ka­
poty znane wszystkim handlow­
com w pierwszym półroczu br. 
Na razie jednak z przeciwnoś­
ciami radzi sobie dość skutecz­
nie. Nie tylko zaopatrzenie po­
wróciło do poziomu najlepszych 
lat w przeszłości. Sytuacja fi­
nansowa firmy jest niezła, co o- 
znacza, że handlowcy z „Doma- 
ru” znaleźli jakieś rozsądne wyj­
ście i nie ulegli zbytnio pokusie 
windowania cen bez względu na 
wszystko.

Z poważniejszych braków a- 
sortymentowych wymienić moż­
na tylko dwa: zamrażarki i te­
lewizory produkowane w Gdań­
sku. W pierwszym przypadku 
popyt jest nadal bardzo duży, w 
drugim zaś niedostatek spowo­
dowały... wakacje. Załoga w 
Gdańsku przebywa na urlopach i 
stąd zastój w produkcji. ,,l5o- 
mar” w miarę potrzeb i zainte­
resowania klientów uzupełnia 
zaopatrzenie o towary z Importu.

I tu rozpoczął się już proces 
przekazywania placówek handlo­
wych w prywatne ręce. Całe 
przedsiębiorstwo stanie się wkrót­
ce spółka.

PRZEDSIĘBIORSTWO EXPORTU WEWNĘTRZNEGO »PEWEX«
$

zaprasza
do swoich nowo otwartych sklepów
W KRAKOWIE ul. Długa 27 @ ul. Zwierzyniecka 32 © ul. Meiselsa 13
© ul. Mazowiecka 16 © ul. Królowej Jadwigi 248

W NIEPOŁOMICACH —Rynek
Polecamy duży wybór towarów znanych firm światowych

ZAPRASZAMY •

informuje, że prowadzi

HURTOWĄ SPRZEDAŻ WYBRANYCH LEKÓW
Informacja—tel. 76-23-77
SPRZEDAŻ— Baza Magazynowa PEW„Pewex" Skawina ul. Dzier­

żyńskiego 11

....... ................................................................................................................
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KRZYŻÓWKA
ze sponsorem (nr 16)

DZIŚ FUNDUJĄ:

■ Dwie nagrody po 100 tys. zł
firma SKÓRTEX

■Bezpłatny przejazd do Wiednia
Biuro Podróży GLOBUS
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KRZYŻÓWKA ZE SPONSOREM NR 16

Poziomo: 1. pozwala wyłączać się twojej lodówce, gdy ma już od­
powiednią temperaturę. 6. kolekcja, 7. Moniuszko go uoperowił, 8. 
daleko od Rzymu,; 10. żywi przemysł odzieżowy, 11. mocna karta, , 
13. szczypiące warzywo, 15. Wielka Swobód, 17. nawet pancerną 
z łatwością ograbi, 20. gryczana, 22. królewska świta, 23. kapitań­
ski, 24. słodki, mdły, antykaszlowy, 26. te do gotowania bielizny wyg­
rabia, 28. a na nim pomnik, 30. psia antygryzieniówka, 32. Gdynia, 
33. dymi nad Sycylią, 34. oka na dokonane dzieło, 36. srebrny pierś­
cionek zdobi, 38. ten od arii z „Poławiaczy pereł”, 39. fotograficzna 
kopia druku wykonana na materiale małoobrazkowym w dużym po­
mniejszeniu.

Pionowo: 1. zawsze trafia w cel, 2. zdrowy, ceniony, '3. tłuste owo­
ce, 4. taki leśny gołąb, 5. stubramne, 7. złodziejskie szczęście, 9. czer­
wienią się w zbożu, 10. elektroniczny nawet wirusa powiększy, 12. 
trycykl, 14. w remizie strażackiej na zbożny cel, 16. na nim ładnie 
przypieczesz kurczaka, .18. główne źródło energii . docierającej do 
nas, 19. korzystnie sprzedasz na giełdzie ze starociami,-21. dziurawy 
ementaler, 24. budową statków z drewna zajmuje się, 25. perliczki, 
27. nawet na najmocniejszą głowę stanowczo za dużo, 29. przysmak 
siedmiu złodziei, 31. nad Niemnem, 35, huta z niego będzie jeszcze 
miała pożytek, 37. stracił renomę, że jest nie do rozbicia.

Rozwiązanie krzyżówki nr 16 prosimy nadsyłać do następnej so­
boty,tj. 4 sierpnia (decyduje data stempla pocztowego) na adres re­
dakcji: „Dziennik Polski” Kraków, Wielopole 1 (z zaznaczeniem na 
kopercie „Krzyżówka”), załączając powyższy kupon.

SERWIS INFORMACYJNY-■ SERWIS INFORMACYJNY

A KARMELICKA 11 („Doł- 
-Mar”), dolary:, 9400—9500, mar­
ki: 5600—•5700, bony PeKaO: 
9300—9400, leje: 100—120. ruble: 
580—650, korony: 260—-300, le­
wa: 1000—1290.

A SZEWSKA 15 (Firma Han­
dlowa Łodzińscv). dolary: 9380 
—9500, marki: 5620—5730, bony: 
9320—9430, funty angielskie: 
16450—17000, szylingi: 790—825. 
franki francuskie: 6420—6650.

A RYNEK GŁÓWNY 9 (..Re­
nesans”). dolary: 9350—9480, 
marki: 5640—5750. szylingi: 770 
—82Ó, franki francuskie: 1620— 
1700.

A PSTROWSKIEGO 25 (Fir­
ma Handlowa Łodzińscv), dola­
ry: 9400—9530, marki: 5580—5700. 
bony: 9300—9430.

A PLAC NA GROBLACH 17 
(„Edimar”), dolary: 9400—9520, 
marki: 5550—5750. bony: 9250— 
9400, guldeny: 4600—5000, fo­
rinty: 120—140.

A GARBARSKA 14 („Vabank”). 
dolary: 9390—9490, marki: 5620— 
5720, bony: 9300—9400. funty: 
16400—17000. szylingi: 780—825.

A RYNEK GŁÓWNY 6 („Stu- 
dent-Service”). dolary: 9380— 
9500, marki: 5650—5750. bony: 
9300—9400.

A RYNEK KLEPARSK1 13 
('Firma Handlowa ’ Łodzińscy). 
dolary: 9380—9510. marki: 5650— 
5750, bony: 9300—9420, korony: 
270—300, forinty: 120—140. fran­

ki francuskie: 1650—1700, fun- I 
| ty: 15800—17200.
f A SŁAWKOWSKA 3 („Juven-
i tur”), i AL. SŁOWACKIEGO 44 , 

(„Zempol”): dolary: 9380—9480. ‘ 
marki: 5550—5750, bony: 9250— I

I 9400. guldeny: 4600—5000, forin- 
; ty: 120—140.
i A PSTROWSKIEGO 36 (Fir-
I ma Handlowa Łcdzińscy). dola- 
; ry: 9400—9550. marki: 5550—5750. 
; bony: 9250—9400, szylingi: 770— 

820, forinty: 120—140, koronv: 
270—300.

® KARMELICKA 11. („Doi- i
-Mar”). Złom złota „14”. skup: : 
53 tys. zł, sprzedaż 62 tys. zł za
1 gram. Srebro próby 1000. skup:. 
1200 zł. sprzedaż: 1400 zł za 1 | 
gram.

ffi PSTROWSKIEGO 25 (Fir­
ma Handlowa Łodzińscy). Skup । 
złotych monet: 20 dolarów USA 
od 2 min. 832 tys. do 3 min zł. 
„czworak”: od 1 min., 290 tys. zł, 
do i min. 300 tys. zł. 10 rubli: 
728 tys. zł. Sztabka 10 gramowa: 
od 9 min. 400,tys. do 9 min. 500 
tys. zł.

El SZEWSKA 15 (Firma Han­
dlowa Łodzińscy). Złom złota 
„14”. skup: 55 tys. zł za 1 grana, 
monety, „czworak” skup od 324 
do 350 tys. zł. 5 rubli skuro: od 
1 min. 292 tys. zł, do 1 min. 350 
tys. ni.

SPÓŁDZIELNIA RZEMIEŚLNICZA

SKÓRTEX
Kraków, ul. św. Anny 4, teł.: 22-48-40, 22-36-73

Poleca po atrakcyjnych cenach:
A kostiumy i kurtki ze skór licowych,
A futra z jagniąt tybetańskich i wilków stepowych
A obuwie skórzane
A wyroby • kaletnicze i rymarskie
A kurtki, płaszcze z madery i kreszu

oraz surowce i dodatki dla rzemieślników i wszystkich 
zainteresowanych,

Towary do nabycia w SKLEPIE FIRMOWYM w Krakowie, 
ul. Solskiego 26, tel. 22-48-33.

Możliwość uzyskania korzystnego rabatu.

Biuro Podróży GLOBUS
Kraków, ul. Strzelecka 15 — tel. 21-42-61, 55-31-29

funduje raz w tygodniu bezpłatny przejazd do WIEDNIA 
(tam i z powrotem), jako dodatkową nagrodę, która zostanie 
wylosowana wśród uczestników, którzy nadeślą prawidłowe 
.rozwiązanie naszej krzyżówki ze sponsorem.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 14

Poziomo: 1. przesąd, 4. poker, 5. szarówka. 7. .kominiarczyk, 10. od­
pust, 12. Zosia, 14. rozłam, 17. prasa, 18. stalówka, 19. referent, 20. 
sepią, 22, akcent, 24. ajent, 25. niecka, 27. klasyfikacja, 30. podstoli, : 
31. nugat. 32. kląmoty.

Pionowo: 1. peron, 2. ekspresja, 3. derby, 4. pikap, 6. anioł. 8. in­
trowertyk, 9.‘kartoflanka, 10. opuszka, 11. uikulele, 12. zapaska, 13. 
amarańt. 15. zwąrcie, 16. Montana, 21, prezydium, 23. chłop, 26. 
chart, .28. lotek, 29. Kanny.

WYNIKI LOSOWANIA

W dniu 25 hm. odbyło się w redakcji komisyjne losowanie nagród 
wśród uczestników, którzy nadesłali prawidłowe odpowiedzi na krzy­
żówkę. ze sponsorem nr 14.

Nagrody po 100 tysięcy złotych wylosowali:
ZYGMUNT MLECZKOWSKI, Radom, ul. Waltera.
■STANISŁAW' PUCZ, Kraków, ul. Starowiślna.
Nagrody wyślemy pocztą.
Dodatkową nagrodę: bezpłatny przejazd do Wiednia wylosował 

ZBYSZKO NIZIOŁEK, Kraków, uL Rydla.
Prosimy zainteresowaną osobę o zgłoszenie się do naszej redakcji 

po odbiór skierowania. Termin przejazdu do uzgodnienia w Biurze 
Podróży „GLOBUS”.

Może jesteś spadkobiercy ?
Wydział Spadków Departamentu 

Zagranicznych fal. 1 Armii WP 23. 
kobierców po niżej wymienionych 
zagranica.

WILL Erich.' ur. w 1995 ’ri w 
mięjsę. Jąrantowice koło Wą­
brzeźna. zm w RFN. Jego matką 
była Maria Korthals. nato­
miast ojcem Karol Will.

WINSTON John vel ZAWIS­
TOWSKI Janusz, ur. w 1927 r, 
w Warszawie, syn Józefa" i Hele­
ny z d. Jakubowska, zm. w 1983 
r. w USA.

WIŚNIEWSKI Bruno vel SPAR- 
KEY Julius, ur. w 1395 r„ syn 
Józefa i Marii z d Budikowska. 
zm. w USA w 1971 r- Jego żona 
Helena z d Nagucka urodziła sie 
w 1891 r. w Polsce, natomiast 
zmarła w 1918 r. w Chicago. '

WITKOWSKI Paweł, ur. w 
1913 r. w Tarnopolu, zmarł w 
1983 r w Wlk Brytanii- ■

WIURKO. Paul,. ur- w 1926 r 
w Polsce zmarł w 1987 r, w Ka- 
nadzie.

WRÓBEL Józef, ur w 1904 i. 
w miejsc. Olbiecim. syn Zofii, 
zmarł w USA w 1973 r.

Konsularnego Ministerstwa Spraw 
00-589 Warszawa) poszukuje spad- 
osobach, które pozostawiły spadek

WOIDSCHOTŻKE Joachim 
Hans, ur. w 1927 r. w Nowej So­

li, syn Wólfg^hga "Ernesta Józe­
fa i Heleny z . d- Lochs. zm. w 
1986 r. w.RFN

WOJCIECHOWSKI Aleksan­
der, ur w 1913 r. w Poznaniu, 
syn Stanisława i Czesławy z d. 
Mikołajczak, zmarł w Wlk. Bry­
tanii w 1987 r. Był żonaty z Ja­
niną z d. Włodek. Podobno w Po­
znaniu przy ul- Rokosows kiego, 
zamieszkiwała ciotka spadkodaw­
cy- A Goniakowska.

WYWIURKA Katarzyna (Cat- 
herine) z d. Bodnarczuk, córka 
Grzegorza zmarła w 1987 r. w 
Kanadzie.

YASStLENKO-Olga, córka Ma­
rii Sancewicz. będą^ei córką An­
toniego. urodzonej w miejsc. Sa- 
Wicze Zdziecielskie w 1903 r_. 
zmarła we Francji.

YLASENKO Fedor ur. w 1915 
r. w Kolotowicach, zmarł w 1985 
r. w Wlk. Brytanii.

Przelicznik banku PeKaO Wykorzystu­
jąc ruch tu­

(eksport wewnętrzny) rystyczny w
Krakowie do
naszego miasta 
zjechało s©o-

dolar USD ro ..cinkcia- 
rzy” z innych

Australia 1 dolar 0,75 rejonów Polski.
Austria 
Belgia 
Dania 
Finlandia 
Francja 
Grecja 
Hiszpania ' ■'

100 szylingów
100 franków
100 koron
100 marek
100 franków
100 drachm
100 peset

8,28 
2,82

15,28 
24,83 
17.36

0.52
0,95

rywalizując z 
miejscowymi 
„koniami”. Ci 
ostatni radża 
sobie jednak 
z konkurencja 
nieźle. W nia- 
tkowe Dooo-Holandia

Japonia
1 floren

100 yenów
0,52 

' 0,65
ludnie byliśmy 
świadkami.Kanada 1 dolar 0,83 przepychankiLiban 100 funtów 0,15 która o małyNorwegia 100 koron 14,69 włrMs $ zakoń—Portugalia

RFN •
100 escudo
100 marek

0.59
58,19 czyłaby sie in­

Szwajcaria 100 franków 68,00 terwencja po­
Szwecja 100 koron 16,09 licji. Dwóch
Luksemburg 100 franków 2,82 przyjezdnych
Turcja 100 funtów 0,0317 ..cinkciarzy” w
Wielka Brytania 1 funt 1,73 norę jednak u-
Włochy 100 lirów 0,0763 ciekło™

Ceny walut krajów RWPG 
’ z turystyczną dopłatą

I
‘ RUMUNIA: 1 lej — 175,20 sł 

WĘGRY: 1 forint — 163,54 zł 
ZSRR: 1 rubel — 1736,40 «ł

Poznajmy ich bliżej

KIM BASINGER

fc J
i gu 1

.J
-

„Dziewięć i pół tygodnia” — 
szlagier aktualnego repertuaru 
kinowego, choć z r. 1986 — za­
pewniło jej międzynarodową re­
nomę ryzykownie erotyczną ro­
lą. Przedtem nie szło jej naj­
łatwiej. W wieku 17 lat wygra­
ła konkurs piękności,. co poz­
woliło przenieść się z rodzinne­
go Athens w stanie Georgia — 
do Nowego Jorku, gdzie próbo­
wała sił jako modelka i piosen­
karka, • W serialu telewizyj­
nym zadebiutowała w r. 1976 
jako jeden z „Aniołków Charlie- 
go” i jeszcze przez 7 lat wystę­

powała na małym ekranie (m. 
in. „Stąd do wieczności”), nim 
nie stanęła na planie filmowym 
u boku Śeana Connery w obra­
zie z cyklu przygód superagen. 
ta Bonda. Ale przełomem w ka­
rierze stało się, jak wspomnie- 
liśmy, partnerowanie Mickeyowi 
Rourke w „9 i 1/2 tyg.”.

Dane personalne: urodzona w 
r. 1953, mieszka na farmie w 
Kalifornii ze starszym o 15 lat 
mężem. Ostatnio wymarzyła so­
bie własne studio filmowe. W 
tym celu zakupiła w stanie 
Georgia za 20 milionów dolarów 
700-hektarową, liczącą 500 dusz 
osadę, włącznie z urzędem gmin- 
nym, bankiem, pocztą i małymi 
sklepami, gdzie zamierza założyć 
miasteczko-wytwórnię. Miesz- 
kańcy spodziewają się, że dzię­
ki sławie gwiazdy nazwa gminy, 
Braselton, utwierdzi się na ma­
pie. Kim Basinger nadal zara­
bia na realizację swego projek­
tu: nie-widzieliśmy jej co-praw­
da w „Batmanie”, ale niedawno 
mogliśmy oglądać w pełnym na­
pięcia. filmie gangsterskim „Bez 
litości”, a świeżo w komedii 
„Moja macocha jest kosmitką” 
— z innej planety, zderzoną z 
zachowaniem Ziemian. ' nigdy 
nie całowaną...

<5 glgdane j \ \ 
rasowaf MKtlWOW

Sezon upałów
Trzeba przyznać, że kręcąc w 

1981 roku swój wielki przebój 
„Zar ciała” reżyser Lawrence 
Kasdan miał wspaniałego nosa. 
Wystarczy rzucić okiem na obsa­
dę.; William Hurt, Kathleen 
Turner a nade wszystko_ Mickey 
Rourke to nazwiska, które już 
wkrótce stały się sławne. Stały 
się symbolem minionej filmowej 
dekady.

Rzecz dzieje się na Florydzie. 
Jest śdm środek lata, sezon .upa­
łów. Tytułowy „Żar ciała” ko­
jarzy sie, z tym upałem ałe zna­
czy ćóśufiębej.Tó pórąćzkd. sek.-- 
sutitna, pewidtż stan ■ ńamiętnbśći, 
nie pozwalający a nawet wy- 

1 -kluczujący racjonalną ocenę par­
tnera.

Ned Racine, adwokat « zara­
zem nieco znudzony playboy poz- 
naje pewnego wieczoru kobietę, 
której uroda, głos i zachowanie do­
słownie wejdą mu w krew. Mat­
ty jest kimś więcej niż tylko 
przygodą- na jedną noc. A przy­
gód tych było prawie tyle ile 
nocy. Matty fascynuje go, po­
ciąga.- Scena, w której Racine 
wybija krzesłem oszklone drzwi 
aby się do niej dostać pokazuje 
jak mocny to magnes. Ona po­
czątkowo reaguje inaczej. Na 
przemian kusi go i waha się. 
Próbuje nawet ostrzegać. Szybko 
jednak ulega i wkrótce prześci­
ga partnera w namiętności. Jej 
małżeństwo, bo Matty jest mę­
żatką, nie jest szczęśliwe. Dość 
szybko też kiełkuje plan pozby­
cia się męża. Rozwód nie wcho­

dzi w grę. Matty chce odziedzi­
czyć majątek po mężu. Ned po­
czątkowo odrzucą podszepnięty 
przez kochankę pomysł. W koń­
cu jednak sam do tej myśli po­
wraca. Dramat namiętności łą­
czy się odtąd ściśle z dramatem 
kryminalnym. Pojawiają się 
także sygnały ostrzegawcze dla 
pary kochanków-morderców. 
Rzecz okaże się bardziej skom­
plikowana. W grę wchodzą duże 
pieniądze, pojawiają się konku­
renci do schedy a Matty zaczyna 
wykonywać posunięcia nie 
uzgodnione wcześniej z Nedem i 
jakby nieprzemyślane. Omotany 
mężczyzna da je sobą powodować 
aż do rozwiązania dramatu kie­
dy okaże się, że jego partnerka 
była modliszką. Szczegółów nie 
zdradzam ale zapewniam ewen­
tualnych widzów, że intryga 
ukuta przez kobietę jest niezwy­
kle misterna i perfidna.

Nie jest to jedyny atut filmu 
Kasdana. Łączy on dobrze prze­
myślaną akcję z estetycznym 
wyrafinowaniem. „Zar ciała” to 
film nastroju, film stylowy. 
Rzadko widzi się podobne w ki­
nie kryminalnym. Jest też v> 
każdym szczególe sugestywny, 
zwłaszcza w porze letnich upa­
łów.

JACEK PEUKERT

„Body Heat” Reżyseria:. Law­
rence Kasdan. Wykonawcy: 
William Hurt, Katleen Turner, 
Richard Crenna, Mickey Rourke 
i inni.

Nowinki na działce

FIGA w DOMU
Tydzień temu pisaliśmy o warunkach uprawy figowca na 

działce. Okazuje, się, że ten piękny krzew, jego karłowatą od­
mianę można z powodzeniem uprawiać w mieszkaniu. Przeko­
naliśmy się o tym, odwiedzając gospodarstwo ogrodnicze p. Jó­
zefa Gargula w Gaju, który wyhodował odmianę obficie owo­
cującą.

Sadzonkę figbwca należy umieścić w donicy o pojemności 
ok. 5 1, wypełnionej żyzną ziemią. W miarę rozrastania rośliny, 
należy zmieniać donice na większe dosypując dobrej ziemi. Pa­
miętać też należy o okresowym zasilaniu minerałami.

Roślina zawsze musi być usytuowana w miejscu nasłonecz­
nionym. W ciągu lata można figowca wynieść na balkon lub 
do ogrodu. Na okres zimy, już w listopadzie krzew wynosimy 
do piwnicy ograniczając podlewanie, dla zachowania minimum 
wilgotności ziemi. Opadnięcie liści jest sygnałem o ukończeniu 
wegetacji i zapadnięciu rośliny w zimowy sen. W połowie lu­
tego przenosimy figowca do domu rozpoczynając normalne 
podlewanie, a po 2 tygodniach wykonujemy pierwsze zasilanie.

W kwietniu — w kątach dużych ciemnozielonych palczastych 
liści zaczynają wyrastać owoce w kształcie gruszki, które doj­
rzewają z początkiem sierpnia zmieniając kolor z zielonego na 
ciemnofioletowy. Przy dużej ilości owoców, gałązki należy pod­
pierać.

Świeże figi zawierają do 23 proc, cukrów (glukozę i frukto­
zę), a suszone do 70 proc, i dużą wartość energetyczną. Ponad­
to posiadają pektyny, witaminy C, Bi, Bs i karoten oraz po­
tas, wapń, magnez, fosfor i żelazo.

Owoce spożywa się na surowo, suszone lub w postaci prze­
tworów: konfitur, kompotów, a nawet namiastki kawy z su­
szonych i podprażonych fig.

W leczeniu pomocne są przy schorzeniach układu sercowo- 
-naczyniowego, niedokrwistości, a także w celu poprawy tra­
wienia.

Za tydzień o-połączeniu porzeczki z agrestem i co z tego 
wynikło. (jak)
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Przypomnljmy najpierw
stan faktyczny zbrodni:

Piotrowski. Pękala i Chmielew­
ski ustalili, że ks. Jerzy Popie­
łuszko wybiera się wraz z Chro- 
stowSkim i Jaworskim 13 paź­
dziernika 1984 r. do Gdańska. 
Postanowili zorganizować za­
sadzkę i ruszyli w drogę. M. in. 
zabrali ze sobą dwa tłuczki w 
postaci skarpet wypełnionych 
piaskiem (jedna ważyła 1800 
gramów, druga 2200), 2 kije o 
długości ok. 1,2 m i grubości 
ok. 3—4 cm, worki wypełnione 
kamieniami, przepustkę umożli­
wiającą jazdę bez kontroli i wie­
le innych przedmiotów.

W uzasadnieniu wyroku Sądu 
Wojewódzkiego wskazywano też 
na to, że zabrali również 20-li 
trowy kanister z benzyną. Mieli 
zamiar spowodować wypadek 
drogowy, z zatrzymanego w ten 
sposób samochodu uprowadzić 
ks. Jerzego Popięłuszkę, „a po 
zastałych pasażerów żywych czy 
martwych spalić w rozbitym sa­
mochodzie”.

Zasadzka została sprawnie zor­
ganizowana. Za Olsztynkiem, w 
pobliżu Woli Rychnowskiej wy 
brano miejsce, w którym szosa 
biegła z górki i skręcała dość o- 
stro w prawo. Ustalono pozycję, 
którą miał zająć każdy ze spra­

Lato w pełni; w krajach 
bogatych, w miastach na­
wiedzanych przez turystów 

trwa sezon muzycznych festiwali. 
Tegoroczny festiwal genewski 
(2.07—28.08) przebiega pod zna­
kiem Włoch i nosi wiele mówią­
cy tytuł: Art + Mecenat LTTA- 
LIE — Source vivę. Rozliczne 
implikacje wynikające z takie­
go ujęcia tematu znalazły swój 
wyraz w programie festiwalu, 
zawierającym utwory wszystkich 
epok i wszystkich gatunków mu­
zycznych. związane w jakimś 
sensie z Włochami. W sumie po­
nad 30 koncertów, dawka mu­
zyki olbrzymia, wielkie nakłady 
finansowe i niezliczone łami­
główki organizacyjne.

Do udziału w festiwalu zosta­
ła zaproszona Orkiestra PR i 
TV z Krakowa, która pod dy­
rekcją Jurga Wyttenbacha wy­
konała szereg przemyślnie zesta­
wionych utworów.

Niezbyt obszerny, odznaczający 
się świetną akustyką dziedziniec 
arkadowy genewskiego ratusza 
dał okazję do zaprezentowania 
kilku Canzon weneckiego geniu­
sza Gioyanniegp Gabrielego, 
tworzącego na przełomie XVI i 
XVII wieku. W utworach włos­
kiego mistrza orkiestra podzie-

(Dokończenie ze str. I) 
odn’atnie cudzoziemcom w użyt- 
1 mnie wieczyste, użytkowanie, 
dz.erżawę lub najem, natomiast 
wniosek mniejszości wypowie­
dział się przeciwko możliwości 
sprzedaży cudzoziemcom grun­
tów. Szermowano argumentami, 
że nie można wyprzedawać oj­
czystej ziemi, że nas wykupią 
bogaci zachodni, przede wszyst­
kim niemieccy inwestorzy, ale 
okazało się po wystąpieniu mi­
nistra Krzysztofa Kozłowskiego, 
że w istocie jest to problem do­
tąd marginalny. Dotychczasowe 
przepisy z 1933 r. wymagały do 
nabycia gruntów przez cudzo­
ziemca zgody ministra, spraw we­
wnętrznych. W ostatnich dwu la-

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że 22 lipca 1990 r. przeżywszy 
61 lat zmarł

ś. fp.

TADEUSZ CZARNUCHOWSKI
wieloletni pracownik Zakładów Sodowych w Krakowie, powszechnie 

łubiany i szanowany Człowiek, wielkiej prawości.
Uroczystości pogrzebowe odbędą się we wtorek 31 lipca o godz. 

12.30 na cmentarzu w Krakowie-Batowicach.
RODZINA

„.A wiesz — Ja wierzę! 
że Bóg nie rozdzieli Tych 
co na wieki sam połączył przecie.

W czwartą bolesną rocznicę śmierci naszego ukochanego Ojca

i. fp.

FRANCISZKA TOMCZYKIEWICZA
za spokój Jego duszy oraz za spokój duszy naszej ukochanej 

Mamusi

«. fp.

MARII TOMCZYKIEWICZ
odprawiona zostanie msza św. w środę, 1 sierpnia 1990 t.
o godz. 8.30, w kościele XX Misjonarzy w Krakowie, przy 

ul. Misjonarskiej 37.
Wszystkich, którzy zachowali naszych najukochańszych Rodzi­

ców w serdecznej pamięci prosimy o modlitewne wspomnienie.
CÓRKI i RODZINA

nasza najdroższa Zona,

A t p.

HONORATA CZERWIŃSKA
Matka zmarła 24 lipca 1990 r., w wieku 

52 lat.
odprawione zostanie w kaplicy na ernen- 
wtorek 31 lipca o godz. 12.

MĄ2, SYN, RODZINA ‘

Nabożeństwo żałobne 
tarzu Rakowickim we

Prosimy o nieskładanie kondolencji.

Krystyna Daszkiewicz Odcinek 5

Tajemnica śmierci 
ks. Jerzego Popiełuszki

wców (Pękala z samochodem w 
lesie, Piotrowski i Chmielewski 
przed zakrętem, na poboczu 
szosy). Za pomocą radiostacji 
przeprowadzono próbę łączności. 
Na głowy założono czapki komi­
niarki. Piotrowski wziął do ręki 
kamień o wadze ok. 0,5 kg. By­
ła już noc. Oto

opis dalszego ciągu 
realizacji zbrodni,

zawarty w uzasadnieniu wyroku 
Sądu Wojewódzkiego w Toruniu: 

Oskarżony Piotrowski wi­
dząc nadjeżdżający samochód za­
czął się zbliżać w kierunku osi 
jezdni i równocześnie przystąpił 
do wykonania rzutu kamieniem. 
Waldemar Chrostowski widząc 
tę sytuację przyhamował szyb­
kość samochodu i równocześnie 
skierował go na oskarżonego 
Grzegorza Piotrowskiego. W tym 
momencie prowadził samochód z 

Muzyczna pocztówka z Genewy

Zderzenie światów
łona jest na kilka grup instru­
mentalnych, rozstawionych w 
różnych miejscach (tu właśnie 
wykorzystano krużganki), które 
prowadzą z sobą swoisty dys­
kurs muzyczny. Taka technika 
kompozytorska zwana techniką 
polichóralną, rozwinęła się wspa­
niale w bazylice św. Marka w 
Wenecji, w której Gabrieli peł­
nił zaszczytną i wielce intratną 
funkcję pierwszego organisty.

Dostojne w wyrazie, krótkie i 
zwarte Canzony Gabrielego od­
grywały w programie rolę u- 
wertur i muzycznych przeryw­
ników. Dominantą pierwszej 
części koncertu były Gry wenec­
kie i Wariacje na temat Pagani­
niego na. 2 fortepiany Witolda 
Lutosławskiego, przyjęte przez 
słuchaczy gorącym aplauzem. W 
części drugiej królował GiacintO 
Scelsi. włoski twórca zmarły 
przed kilkunastu miesiącami, po­
stać już na poły legendarna. O- 
powiada się. że część życia spę­
dził na Dalekim Wschodzie, i

Wczoraj 
tach wydano 32 zezwolenia na 
sprzedaż w sumie 160 ha.

Nabywcami były z reguły oso­
by w jakiś sposób związane z 
Polską. Tym niemniej wiele 
krajów, w tym także bogatszych 
od nas, wprowadziło przepisy 
znacznie ograniczające sprzedaż 
gruntów cudzoziemcom.

Posłowie uznali że rozwiąza­
nie tego problemu ną gruncie 
naszego prawa jest tak istotne, 
iż wymaga głosowania imienne­
go. W rezultacie Sejm przyjął 
wczoraj głosami 244 posłów po­
prawkę mniejszości, iż grunty 

szybkością ok. 90 km/godz. Pio­
trowski 'widząc, że samochód 
zmierza wprost na niego, przez 
chwile zawahał się z rzutem i 
cofnął się o pól kroku, a następ­
nie dopiero wykonał rzut ka­
mieniem w stronę samochodu. 
Rzut ten jednak okazał się nie 
celny. Leszkowi Pękali i Walde­
marowi Chmielewskiemu powie­
dział, że nie trafił kamieniem w 
samochód, że Chrostowski wy 
kazał się bardzo dużym reflek 
sem i jest on bardzo dobrym 
kierowcą, bo w momencie rzu 
tu przez niego kamieniem, na­
prowadził na niego samochód, 
czym uniemożliwił celny rzut... 
Dodajmy, że Waldemar Chrosto 
wski „chciał się zatrzymać, aby 
dać nauczkę sprawcy tego za 
machu, lecz ks. Jerzy Popiełusz 
ko i Seweryn Jaworski nie wy 
razili na to zgody, obawiając 
się. że może to być zasadzka na 
nich”.

tam, w buddyjskich klasztorach 
odzyskał zdrowie i równowagę 
ducha. Powrócił do Europy, 
stworzył szereg utworów przesy­
conych mistyką Wschodu, pozor­
nie monotonnych, zupełnie od­
miennych od wszystkiego, co na 
Zachodzie dotąd stworzono. Ge­
niusz? Utalentowany psychopa­
ta?

Utwory Scelsiego stanowią a- 
trakcję sal koncertowych. , na 
ubiegłorocznej Warszawskiej Je­
sieni poświęcono im cały wie­
czór. W Krakowie, w kościele 
św. Katarzyny dokonano nagra­
nia trzech płyt kompaktowych, 
z których jedna zdobyła aż sie­
dem prestiżowych nagród. Dzię­
ki temu też, autor nagrań — 
krakowski zespół radiowy — o- 
trzymał zaproszenie do Genewy, 
gdzie wykonał dwa utwory Scel­
siego: Aion i Anahit.
Wydawać by się mogło, że 

zderzenie tak odległych 
światów muzycznych jak Ga­
brieli, Lutosławski i Scelsi przy­

w Sejmie 
mogą być oddawane odpłatnie 
cudzoziemcom w użytkowanie 
wieczyste, użytkowanie, dzierża­
wę lub najem. Sprzedaż grun­
tów jest wykluczona.

Po dyskusji nad sprawozda­
niem o wykonaniu budżetu pań­
stwa za okres 1 stycznia — 31 
grudnia 1989 r. Sejm udzielił 
rządowi absolutorium za ten o- 
kres.

Przedstawiając Sejmowi wyni 
ki paryskiego spotkania ministe­
rialnego poświęconego w szcze­
gólności granicy między Polską a

Z głębokim żalem zawiadamiamy, ż® 25 lipca 1990 r. zmarł nasz 
serdeczny Kolega

*■ t *.
TADEUSZ LUTY

zasłużony śpiewak, długoletni członek naszego chóru, odznaczony 
Srebrną Odznaką Honorową PZChiO.

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek $0 lipca o godz. 12.30 na 
cmentarzu Rakowickim.

Pamięć o Nim pozostanie wśród nas na zawsze!
Członkowie Chóru Cecyiiańsklego 

w Krakowie

Z głębokim żalem i smutkiem zawiadamiamy, że 25 lipca 1990 r. 
zmarła, przeżywszy 62 lata

mgr ANTONINA FRĄCZEK
długoletni nauczy ciei-metodyk, wielce zasłużony Przyjaciel

i wychowawca młodzieży i nauczycieli.
Pogrzeb odbędzie się we wtorek 31 lipca ® godzinie 14.45 na 

cmentarzu Salwatorskim.
Grono nauczycielskie, dyrekcja i młedzieft 

Zespołu Szkół Ekonomicznych Nr 3 w Krakowie

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że 25 lipca 1990 r. po ciężkiej 
chorobie, opatrzona św. Sakramentami zmarła nasza najdroższa 

Żona, Siostra i Ciocia

Mp> 
mgr ANTONINA FRĄCZEK

Człowiek wielkiego serca i dobroci, Przyjaciel młodzieży i wy­
chowawca, wierna w przyjaźni.

Pogrzeb odbędzie się we wtorek 31 lipca o godzinie 14.45 na 
cmentarzu Salwatorskim.

Pozostali w głębokiej żałobie i bólu
MĄŻ, BRAT, RODZINA, grono PRZYJACIÓŁ

W toku śledztwa Grzegorz Pio 
trowski kilkakrotnie tak właśnie 
opisywał swój

rzut kamieniem.
Podkreślał, że reakcja kierowcy, 
który szybko zorientował się o 
co chodzi i zaczął na niego „na 
jeżdżać”. uniemożliwiła mu do 
konanie celnego rzutu, bo znalazł 
się tuż przed maską samochodu 
Właśnie dlatego rzucony przez 
niego kamień nie trafił w sa 
mochód. Te wyjaśnienia Piotro 
wskiego pozostawały też w peł 
nej zgodności z zeznaniami Wal 
demara Chrostowskiego i Sewe 
ryna Jaworskiego. Potwierdzał 
je też Pękala i Chmielewski, 
którym Piotrowski bezpośrednio 
po nieudanym rzucie opowiadał 
o przebiegu zdarzenia. Jednak 
w końcowej fazie śledztwa i

na rozprawie Piotrowski 
zmienił swoje wyjaśnienia. 
Usilnie przekonywał, iż to me 
było tak, że rzucony przez nie­
go kamień nie trafił w samo­
chód. tylko że on sam dobro­
wolnie zrezygnował. Zrezygno­
wał nie z rzutu kamieniem, tyl­
ko z celności tego rzutu. Rze­
komo thciał, aby jego rzut nie 
był celny. Dlaczego tak się dzia­
ło? Skąd ta zmiana w jego wy­
jaśnieniach?
(Ciąg dalszy w poniedziałek) 

niesie jakiś dziwaczny, szokują­
cy rezultat. Nic bardziej błędne­
go. Koncert przebiegał w sposób 
naturalny, nikogo nic tu nie 
dziwiło. Jako rzecz zwyczajną 
międzynarodowa publiczność 
przyjęła również fakt, że w 
skrajnie upalnym dniu genew­
skiego lata muzycy wystąpili w 
koszulach, a dyrygent, mężczyzna 
nie pierwszej młodości, zwijał 
się jak w ukropie, pomagając 
pracownikom technicznym przy 
skomplikowanej zmianie zagos­
podarowania estrady.

Jezioro Lemańskie zwane tak­
że Genewskim łagodzi nieco 
skutki słonecznego żaru zalewa­
jącego miasto. Ulgę przynosi rów 
nież zwyczajna woda z miej­
skiej sieci, czysta, smaczna i 
zimna. W ubiorach moda na 
luźne, przewiewne, kolorowe 
portki, do kolan lub poniżej 
noszone przez wszystkich, bez 
względu na wiek, płeć i rasę 
Modne są też rowery, zazdrość 
budzą te dostosowane do jazdy 
w terenie, ze skomplikowanym 
systemem przekładni. W sklepach 
bardzo drogo, nie na muzyczną 
kieszeń.

JERZY KUSIAK

zjednoczonymi Niemcami, mini­
ster spraw zagranicznych RP — 
Krzysztof Skubiszewski zwrócił 
uwagę, że konferencja „2-4-4” 
zakończy się przyjęciem doku­
mentu, który obecnie nosi na­
zwę „Prawno-międzynarodowej 
regulacji ostatecznej”. Sześć 
państw nada tej regulacji cha­
rakter traktatowy.

Szef polskiej dyplomacji za­
znaczył, że wspólne interesy pol­
sko-niemieckie, ich harmonijna 
realizacja, mają swoją wagę bi­
lateralną, lecz jednocześnie — 
swą funkcję europejską. Bez 
zgody polsko-niemieckiej nie bę­
dzie zgody europejskiej.

WOJCIECH TACZANOWSKI
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Piłkarski maraton... z dreszczykiem!
A Pół miliona za bramkę A Miliarderzy w Dębicy 

A Legia bez Koseckiego
To już dzisiaj rozpoczynają się I-ligowe rozgrywki sezonu 1990/91. 

Z ekstraklasy spadną 4 drużyny, a z II ligi aż 10. Będzie to więc 
swoisty maraton z dreszczykiem! W naszym regionie, po raz pierw­
szy od wielu lat; w I lidze mamy trzy jedenastki: Wisłę, Hutnika 
i Igloopoi z Dębicy—

Przed tygodniem pisaliśmy o 
tym jak nasze drużyny przepra­
cowały przerwę w rozgrywkach 
i z jakimi zawodnikami przystą­
pią do rywalizacji. W ostatnim 
tygodniu nic się nie Zmieniło, 
nikt już nie ubył i chyba „no­
wych twarzy” nie zobaczymy, 
chociaż... W Hutniku jeszcze do 
wczoraj nie wiadomo było, czy 
z wszystkimi zawodnikami od­
nowione zostaną kontrakty i czy 
nie pojawi się nowy, liczący się 
na krajowych boiskach, zawod­
nik?

@ Hutnik — Stal Mielec (sę­
dzia Zygmunt Ziober z Przemy­
śla). Trener Władysław Łach nie 
chciał zdradzić składu, bądź nie 
wiedział jeszcze, na kogo będzie 
mógł dzisiaj postawić. Natomiast 
w Stali z pewnością zobaczymy 
wszystkich najlepszych, z Cze­
chowskim. Sajdakiem, Sliwow 
skim na czele. I jeszcze cieka­
wostka, nowohucki restaurator, 
p. Stanisław Kmita — zresztą 
wielki sympatyk Hutnika — po-

SPRINTEM...
1 HELSINKI. Nasi pięcioboiści 
! zdobyli brązowy medal na 
IMS. Zwyciężył zespół radziec­

ki przed Włochami. Indywidu­
alnie triumfował Tiberti (Wł.).

SEATTLE. Na Igrzyskach 
Dobrej Woli, mieszkająca sta­
le w Meksyku, Wanda Pan­
fil. zdobyła dla Polski trzeci 
złoty medal, wygrywając lek­
koatletyczny bieg na 10 km 
— 32.01.17 (stary rek. Polski 
należał od 1987 r. do Renaty 
Kokowskiej — 33.00,60).

WARSZA WA, Dwie polskie 
himalaistki: Wanda Rutkie­
wicz i Ewa Panejko-Pankie- 
wicz zdobyły (wraz z grupą 
międzynarodową kierowaną 
przez Marka Grochowskiego) 
szczyt Gasherbrum (8068 m 
nom). Jest to już szósty „o- 
śmiotysięcznik” liderki alpini­
zmu p. Rutkiewicz.

WARSZAWA. Joachim Ha- 
lupczok ma wystartować w 
niedzielę w kolarskim wyści­
gu ..WincańtOs Classic” w An­
glii.

NOWY JORK. Nasze teni- 
sistki w meczu pocieszenia w 
Pucharze Federacji uległy Ar- 

V gentynie 0:3.

Lider uciekał niemal do mety

Spruch pierwszy w Nowym Sączu
Wczoraj odbył się trzeci etap XXX MWG. który prowadził z My­

ślenic do Nowego Sącza i liczył 148 tom.- Zwyciężył Z. Spruch (OZKol 
Zielona Góra) w czasie 3:39.08 przed M. Wroną (JZS Laskowice) 
i P. Czopkiem (Legia). Dalsze miejsca: M. Leśniewski (kadra — Fun­
dacja OZK), Z. Rudyk (JZK Laskowice). A. Maćkowski (kńdra —
Fundacja OZK)

Etap przez długie kilometry 
rozgrywany był pod dyktando 
jadącego w żółtym trykocie li­
dera — Maćkowskiego. Wraz ze 
swym imiennikiem, Andrzejem 
Barszczem ze Stomilu Dębica za­
inicjował ucieczkę, której iednak 
nie utrzymał do samej mety. 
Na pierwszej premii górskiej 
w Wierzbanowej pierwszy bvł 
Barszcz przed Maćkowskim, ale 
drugą na Ostrej (67 km trasy) 
wygrał już Maćkowski, jak rów­
nież trzecia na Wysokim. (124 
km). Trzeba dodać, że lider od 
115 kilometra jechał już samo­
tnie. Kiedy jednak jego przewa­
ga wzrosła do prawie 3 min. na­
stąpił atak z peletonu. Oczywi­
ście. że najostrzejsze tempo na­
rzucili rywale Maćkowskiego do 
zwycięstwa w tegorocznym 
MWG, szczególnie Z. Spruch. 
Mocno naciskali też na pedały 
zawodnicy, którym marzy sie 
awans do ścisłej kadry trenera 
Skarula. tacy lak' Czopek.

I tym razem nie mogło zab­
raknąć deszczu na etanie, ale ko­
larze już do niego przywykli i 
mimo to mocno naciskali na pe­
dały. Przewaga Maćkowskiego w 
oczach zaczęła maleć, dojechał 
wprawdzie samotnie do Nowego

Kazimierz Kmiecik 
w Kokoto wie

Do turnieju piłkarskiego o pu­
char przewodniczącego Rady Wo­
jewódzkiej Zrzeszenia LZS w 
Krakowie zgłosiło się aż 80 ze­
społów z woj. krakowskiego. W 
niedzielę odbędą się spotkania 
1/8 finału. Najciekawiej zapo­
wiada się mecz w Kokołowie po­
między tamtejszym Strażakiem, 
a Węgrzcanką (wystąpi w niej 
b. reprezen .ant Polski — Kazi­
mierz Kmiecik). 

stanowił „dowartościować” swych 
pupilów: każdy, kto zagra prze­
ciwko Stali otrzyma od niego 
premię po 100 tys. zł. A strzel­
cowi pierwszej, „historycznej”. w 
debiucie I-ligowym, bramki, 
przekaźe pół miliona!

O Igloopoi — Zagłębie Lubin 
(sędz. Marek Kowalczyk z Lubli­
na). Już na starcie dębiczan czeka 
nadzwyczaj trudny egzamin. Je­
denastka z Lubina, to wice­
mistrz Polski. W jej składzie, 
aż rojno od znakomitości, po­
cząwszy od bramkarza Baki, a 
skończywszy na Marciniaku. Ta­
kie nazwiska jak Zejer i God­
lewski też mówią same za sie­
bie. Jak twierdzą wtajemniczeni 
jedenastką z Lubina wartą jest 
ok. 30 miliardów. Czy potwier­
dzi to na boisku, zależeć też 
będzie od piłkarzy Igloopolu...

& Legia — Wisła (sędz. Krzysz­
tof Perek a Poznania). W meczu 
starych znajomych często pada­
ły' zaskakujące rezultaty. Teore­
tycznie gospodarze mają więcej 
szans na zwycięstwo, ; ale wy­
stąpią bez swego najlepszego za­
wodnika — Koseckiego (żółte 
kartki). Wisła nie ma już w 
swym składzie Moskala, którego 
musi zastąpić grający z meczu 
na mecz coraz lepiej 21-latek 
Sławomir Przytuła. Jedno jest 
pewne, największe zagrożenie 
dla Rotorowicza stanowić będą: 
Pisz, Jacek Bąk i Czykier. Nato­
miast na drodze do bramki 
Szczęsnego stanie wychowanek 
Wisły — Krzysztof Budka.

W pozostałych meczach grają: 
Zagłębie Sosn. — Ruch, Zawi­
sza Bydgoszcz — Olimpia, ŁKS 
— Motor, Lech — Śląsk i GKS 
Katowice — Górnik Zabrze.

(JAF)

Z ostatniej chwili
Wczoraj wieczorem trwały roz­

mowy z piłkarzami Hutnika, któ­
rym 30 czerwca br. skończyły sie 
kontrakty. Po wcześniejszym u- 
zgodnieniu przedłużenia ich z 
Bukalskiąi, - Ramuzgą,;- Górą i 
Koźmińskim, podpisali też kon­
trakty: Wesołowski i Wąlankie- 
wicz. Natomiast do chwili zamk­
nięcia numeru nie wiemy, czy 
podpisał go Węgrzyn, i... czy za­
gra w dzisiejszym meczu. Pew­
ne iest natomiast, że w najbliż­
szych dniach całei drużynie zo­
staną wypłacone premie za a- 
wans do ekstraklasy.

Sacza, ale... już na pierwszym 
okrążeniu z trzech rozgrywanych 
wokół miasta został doścignięty. 
Na ulicach Nowego Sącza sporo 
ludzi oklaskiwało zawodników z 
których, iak powiedzieliśmy na 
wstenie, najszybszy okaaał sie 
Z. Spruch. On też zdobył, za 
rundy wokół miasta. Puchar pre­
zydenta.

Liderem no trzech etanach fest 
nadal Maćkowski — 6:35.16. 
przed Z. Spruchem — 6:35.39 i 
Z. Piątkiem — ,6:35.39. Dalsze 
miejsca: Sypytkowski. Czopek. 
Wrona. Leśniewski, Lemcio. Dąb­
rowski i Freiowski.

— Dzisiejszy, czwarty etap do­
okoła Krynicy będzie najtrudniej­
szym w całym wyścigu — stwier­
dził jego komandor, mgr inż. 
MAREK KOSTCKI. I z pewnością 
na bardzo trudnych podjazdach i 
zjazdach rozstrzygnie się kwestia 
zwycięstwa. Czy żółtą koszulkę 
utrzyma Maćkowski - — trudno 
przewidzieć.

Start do czwartego etanu do­
okoła Krynicy o godz. 14.30. Na­
tomiast niaty ostatni etan, pro­
wadzi z Krynicy do Gorlic (w 
niedzielę) ze startem o godz. 10. 
Na mete kolarze. nrzviada ok. 
godz. 13.30. (JAF)

Kalendarzyk sportowy
PIŁKA NOŻNA

Hutnik — Stal Mielec (I liga), 
sobota, godz. 18.

Igloopoi — Zagłębie Lubin (I 
liga), sobota, godz. 17.

KOLARSTWO
IV etan XXX MWG (pętla wo­

kół Krynicy), sobota, godz. 14.30— 
17.30.

V etap XXX MWG (Krynica 
— Gorlice), niedziela, godz, 10— 
13.30.
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BLACHARZY--dekarzy, pomocnika 
prayjmę. Kraków, Czarnowiejska 1.

g-25222
PRZYJ MĘ do pracy wykwalifikowanego 
montera-spawacza wod -kan.-n.o. Ui. Sko­
tnicka 87 g-25064
ABSOLWENTKA Studium Obsługi Ru­
chu Turystycznego podejmie pracę, może 
być w sektorze prywatnym. Oferty 25318 
„Prasa" Kraków. Wiślna 2.
^ĆHEMADEX" — Kraków, ul.”Lea~~ 
zatrudni:
—.stolarza
— technologa d/s meohaniczno-spawalni- 

czych
— elektryka ze znajomością j. angielskiego 

do pracy w Iraku w elektrowni (zabez­
pieczenia i sterownia).

informacje—teł. 37-42-19 K-3984
PRACOWNIKA do prowadzenia działal­
ności i produkcji wyrobów z tworzyw sztu­
cznych—zatrudnię. Tel. 44-42-93 warsz­
tat, tel. 44-04-99 dom. g-24834
PRZYJ MĘmurarzy-fliziarzy, posadzkarzy. 
Nowa Huta, oś. Boh. Września 25/64, po 
godz 18. D-615
PIĄSKARZY, malarzy konstrukcyjnych 
zatrudni przedsiębiorstwo: Wynagrodzenie w 
systemie akordowym. Tel. 55-17-52. (7-15).

g-25265

. • ■ ' MAUKA

ANGIELSKI, fizyka, matematyka. Telefo­
nować: środy, 21-03-59. . g-25135

RAMĘ i kabinę Jelcza—kuoię. Tel. 
55-46-35. . . g-25248
MEBLE przedwojenne—kupię. Tel. 
37-16-03 g-2497S

SPRZEDAM płytki z czerwonego pias-. 
kowca—elewacje budynków, ogrodzeń. 
Rębosz, Tumlin 46 k. Kielc. g-25214

SPRZEDAM spawarkę wirową 300 A 
(Brown-Boveri). Tel. 55-96-27, do oodz. 16. 

g-25131

SPRZEDAM Araukarię, wysokość 2,5 m. 
Gorlice, tel, 314-62. g-25012
SPRZEDAM „blasżak"- -Czyżyny. Ofer­
ty 25050 „Prasa" Kraków, Wiślna 2.
KOMPLET wypoczynkowy z ławosto- 
łerń--sprzedam. Tel. 34-10-12, wieczorem. 

g-24940
WYCIĄG, stemple, blachę pocynkowaną, 
cyrkularkę—sprzedam. Włodarczyk, ul. Nad 
Serafą 47. g-25352

WOŁGĘ Gaz 24 i opony nowe. tanio 
sprzedam. Tel. 22-77-76 do 9, i po 20.

g-25291
SPRZEDAM kompozycję świecową gra­
nulat po 50 kg. Tel. Krosno 256-28.
__________ g-25259
RUBIN 714—sprzedam. Tel. 66-87-49.

g-25282
SPRZEDAM po remoncie silnik Multicara 
do Żuka. Bielany, Skalna 6, g-25221
POLONEZ 1988, mały przebieg—sprze­
dam. Tel. 66-92-16. g-25431
KAWAŁKI skór. licowych z. RFN. ■ różne 
wielkości i'kolory--sprzedam. Tel. Podle­
zę g-25424

SPRZEDAM „Bizon", Padew 282. woj.
Tarnobrzeg. g-25335
SPRZEDAM kubik sklejki czteromilimet- 
rowej, jednostronnie szlifowanej. Kraków, 
os. Tysiąclecia 34/20. g-24998
DAIHATSU Charadediesel. 1985r.Zako- 
pane, tel. 611 -92

SPRZEDAM dom superkomfortowy Kro­
wodrza. Oferty 7/I, Kraków, Friedleina 4 
„Idea".

SPRZEDAM Stara 28 z kiprem, tanio. Tel. 
44-12-93. g-24934

WYDZIERŻAWIĘ lub sprzedam kiosk 
warzywny. Tel. 43-51-46. g-24872

KOCIOŁ .gazowy. i koksowo-węglowy 
„Tematic" oszczędnościowy, z pompą, 
GCO wiszący z pompą—sprzedam. Tel. 
22-77-76 do 8.ranp lub po 20. g-24863

AGREGAT sprężarkowy oraz kabel Yaky 
4 x 120 mm!—sprzedam. Tel. 66-66-42. 
,___________g-24847

MASZYNĘ dziewiarską przemysłową — 
sprzedam. Nowy Targ, tel. 30-40g-92963

PUSTAKI sprzedam. 56-37-47. g-25306

GARSONIERĘ superkomfortową, włas­
nościową, wynajmę osobie samotnej, sy­
tuowanej, na dłużej. Oferty 24836 „Prasa" 
Kraków, Wiślna 2. •

BOCHNIA! Superkomfortową, trzypoko­
jowe— do 'wynajęcia. Oferty 25173 „Pra­
sa" Kraków, Wiślna 2.

WYNAJMĘ lokal na ciche rzemiosło. Tel. 
12-51-38. g-25123

ZAMIENIĘ pojedynkę Śródmieście, na 2 
pokoje z kuchnią, warunki korzystne. Ofer­
ty 25290 „Prasa" Kraków. Wiślna 2.

POSIADAM pomieszczenie produkcyj­
no-handlowe 170 m2. Możliwość współ­
pracy. Tel. 66-55-88, wewn. 52-35, 37- 
-57-56. g-25239

LOKAL handlowy zdecydowanie kupię. 
Tel. 37-69-05 lub 33-02-36. g-25241

NAUCZYCIELKA wynajmie pokój. Bo­
rek, Łagiewniki, Skawina. Możliwość kore­
petycji lub pomoc w domu. Teł. 12-60-39, 
wieczorem. g-25258

PRBiPP „BUDMAX” .

Ś3 
S

oraz
■

cieśli
spawaczy
murarzy-tynkarzy
robotników ogólnobudowlanych 

absolwentów szkół budowlanych: .murarzy, cieśli i kier, 
budowy

Zgłoszenia: Kraków-Nowa Huta, os. Szkolne 19A, obok Tech-
H nikurn Budowlanego, tel. 43-09-12. K-3782

MATERIAŁY BUDOWLANE 
najniższe ceny, ciągła sprzedaż 

cement, wełna mineralna, wapno, papa, lepik, rynny, 
blachy czarne i ocynkowane, stałe'zbrojeniowe, 
kształtowe, glazura, wykładziny, muszle, umywalki, 

grzejniki
OFERUJE

HURTOWNIA SILESIA. KATOWICE 
. TEL. 599-825. 539-587

Oddział Obsługi Turysty­
cznej PP „Orbis" w Krako­
wie pi. Szczepański 3, tel, 

22-14-33 i 22-18-05

sprzeda
2 AUTOBUSY
TAM 170A11

rok prod. 1980, stopień zuży­
cia 70%. Oglądać: Baza SBT 
„Turysta" Kraków, ul. Przewóz 
21.
Ponadto PP „Orbis" sprzeda 
dużą ilość części zamiennych 
do ww. autobusów.

' K-3888
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NEPTUN 515 
Kineskopy 29!’ i 22” 

generator wizji pąl/seeam 

najtaniej 
w OWP INTERMAR 

Kraków ' ■
I. Królowej Jadwigi 144A

Sklep czynny 
w godz. 10—13 

ZAPRASZAMY! 
g-2526?

ni.
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PBS „EUDOSTAL” 
w Krakowie, os. Złotej Jesieni 8 

przyjmie do pracy 
w Biurze Handlu Zagranicznego 

pracowników z wyższym wykształceniem 
techniczno-budowlanym 

z biegłą znajomością języka niemieckiego, 
angielskiego lub francuskiego

Przedsiębiorstwo zapewnia możliwości zatrudnienia na bu­
dowach eksportowych na terenie CSRF, Węgier, RFN, Austrii.

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela Dział Zatrud­
nienia w Krakowie, os. Złotej Jesieni 6, teł. 48-18-91 lub BHZ 
tel. 43-40-91.

K-3819

POMIESZCZENIE w Podgórzu 65 lub 
130 m2 z zapleczem sanit.-gospod. wynaj­
mę łub wejdę w spółkę. Oferty 25247 
„Prasa" Kraków, Wiślna 2. ________ ,
KURDWANÓW! 51 ma—sprzedam. Teł. 
21 -83-85, 12-03-10. g-25189
DO wynajęcia 70 m'. I piętro, oficyna, 
centrum. Teł. 22-61-83. g-25303 
ZAMIENIĘ superkomfortową, kwaterunt 
kowe, 100 m2. Starowiślna, na mniejsze. 
Uzgodnienia, Teł. 21 -24-75. g-25096
1/4 kamienicy—wolne 2 pokoje—zamie­
nię na 3-4 pokoje. Oferty D-570 „Prasa" 
Kraków, Wiślna 2. '
ATRAKCYJNĄ garsonierę, Krowodrza, 
zamienię na większe. Oferty 25043 „Prasa" 
Kraków, Wiślna 2.
MIESZKANIE 3-4 pokojowe najchętniej 
Krowodrza, Śródmieście—zdecydowanie 
kupię. Oferty D-569 „Prasa" Kraków, Wiśl­
na 2.

URZĄD Dzielnicowy Kraków-Sród- 
mieście, ul. Grunwaldzka 8 udostępni'za 
odpłatnością salę audiowizualną do celów 
szkoleniowych. Telefon 11-57-22 wewn. 
150,129. K-3959
WŁASNOŚCIOWĘmieszkanie w Tarno­
wie zamienię"’-nó Kraków lub .kupie. Tel. 
(0-14) 21-05-68 lub 12-03-10. g-24784

KUPIĘ mieszkanie powyżej 50 ms, Krowo­
drza, okolica. 21-83-85, 12-03-1^24919

USŁUGI B q

NIERUCHOMOŚCI

SPRZEDAM dom, stare budownictwo. 
Libertów 59. g-25101

GOSPODARSTWO 8-hektarowe, do­
chodowe, okolice Tuchowa, okazyjnie 
sprzedam, wydzierżawię. Oferty 25T02 
„Prasa" Kraków, Wiślna 2.

DZIAŁKĘ budowlaną w Krakowie—pil­
nie kupię. Oferty 25144 „Prasa" Kraków, 
Wiślna 2.

SPRZEDAM 1/2 „bliźniaka" w atrakcyj­
nym miejscu. Ul. Ciechocińska 18.

g-25013

SPRZEDAM działkę 36 a, z rozpoczętą 
budowa hali 400 m2. Tel. 55-97-50. 

g-25000

NOWY, wolny dom, 25 km od Krakowa 
(Woda, siła, c.o.)..Propozycje. Tel. 48-02- 
-74. g-25051

SPRZEDAM dom z ogrodem, 6 pokoi 
wolne od zaraz. Wieliczka, tel. 78-20-72.

g-24992

SPRZEDAM gospodarstwo rolne 3 ha k. 
Raciborza, ziemia pszenno-buraczana, bu­
dynki w dobrym stanie. Wiadomość: Kę­
dzierzyn Koźle, tel. 323-93. g-25432

SPRZEDAM domek drewniany z działką 2 
ary * * 28 arów pola, Biały Kościół 58.

latawica ulS.Ciw^mo 5t ^300*363

KRAKÓW: KRAKOWSKi KLUB „KYDmmNKAr TEL 34-08 49,34-13-38

• BRAUNSCHWEIG 
DORTMUND 
DUSSELDORF 
ESSEN 
FRANKFURT 
FRIEDLAND 
GÓTTINGEN 
HAMM 
HANNOVER 
KARLSRUHE 
KASSEL 
KÓLN

• MtlNCHEN 
e NURNBERG 
® PFORZHEIM 
® STUTTGART ' 
® ULM
• WUPPERTAL 
FRANCJA
• PARYŻ

WYJAZDY W KAZDĄSOBOTĘGODZ. 8.00 — KRAKÓW OWO RZEC GŁÓWNY

g-25366

WYDZIERŻAWIĘ plac na działalność go- 
podarczą w Zielonkach. Sprzedam działki 
budowlane. Tel. 33-26-22, wewn. 332. 
wieczorem. g-25379

i
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pal/seeatn 
natychmiastowy odbiór 

eenas 3.806.909 sł 
zawiera cło ś podatek

Spółka SHesias 
Katowice 

TeL 599-825, 599-5JT

• Kręgi betonowe zbro\
_ jone 01 OOP, 0 800 1

® przepusty drogowe © |
500

• dachówki cementowe, I 
barwione I

SPRZEDAM parcelę budowlaną Swo­
szowice, ul. Lusióska 9. Tal. 66-00-83, 
wewn. 226. g-25301
OBIEKT 120 m*  w Kępnie przy trasie 
Katowice-Poznań - -sprzedam. Równo­
wartość 7000 USD, przeznaczenie handel, 
gastronomia, usługi, mieszkanie. Tel. 66- 
-19-21, wieczorem. g-92943
SPRZEDAM działkę budowlaną 120 a- 
rów w Kryspinowie. Podać cenę. Oferty 
93042 „Prasa” Kraków, Wielopole 1.

UNIEWAŻNIA się referentkę: Przedsiębi­
orstwo Robót Zmechanizowanych „Budo- 
stal 8” nr 32. g-25079

KRYCIE rur pod flizy. Wykonanie inst. oraz 
naprawy urządzeń w zakresie wod-kań- 
-gaz-co. Tel. 43-42-18. g-24934/a
RENOWACJA tapicerki meblowej. Tel. 
12-29-06,34-13-61. g-25235
UKŁADANIE parkietu, mózaiki, cyklino- 
wanis, lakierowanie nietoksyczne. Tel. 43- 
-21-42.g-25272 
UKŁADANIE, cyklinowanie. Tel. 22-25- 
-38. _________ . ■ g-25375
MONTAŻ domofonów, najniższe cęny. 
Tel. 37-16-49. g-25316
VIDEOFILMOWANIE. Tel. 43-42-17.
________ g-24797 
AUDIO-VIDEO -filmowanie kamerą. 
Nowak, 33-09-32. • g-24854
TAPICERKA drzwi, zabezpieczenie, za­
mki- -tanio, szybko i solidnie. Tel. 22-72- 
-35. ' g-25141

SKLEP poszukuje dostawców obuwia, 
odzieży, artykułów wyposażenia mieszkań. 
Prowadzi również komis. Teł. 47-48-86.

g-25111
PRZEDSIĘBIORSTWO „Parol" oferuje 
tanio wyroby hutnicze. Tel. 33-83-00 lub 
33-59-92, w godz. 9-15. g-24975
PORADY ekonomiczne i prawne dla du­
żych i małych firm oraz początkujących. 
Tanio: solidnie- odpowiedzi pisemne. Tel. 
33-59-92 lub 33-83-00, w godz. 9-15..
________ g-24976

CHCĘ wypożyczyć urządzenie do wykry­
wania metali. Oferty 24904 „Prasa" Kra­
ków, Wiślna 2.
BRYLANTY, szmaragdy, szafiry, sztabki, 
monety i wyroby złotnicze - - polecają skle­
py Firmy Łodzińscy, Wiślna 10, Zwierzy­
niecka 10. g-25256
DOSTAWCÓW do uruchamianego skle­
pu wielobranżowego poszukuję. Tel. 66- 
-55-88. wewn. 52-35, 37-57-56.

g-25238

— Metki, wszywki ' fi
— Tkaniny — Szwajcaria fi

fi — Poduszki krawieckie fi
fi — Pianka taplcerska fi
fi — Skaj tapicerski

Kraków fi
fi ul. Brodzińskiego 3 fi 
fi g-22808 fi

KURSY

A KASJERÓW
WALUTOWYCH 

organizują
ELCOMP — «?5w„ 

ul. Grottgera 4,

33-64-08)-

£

OFERUJE
l Kraków, J
\ tel. 48-35-12 J

I
 Nowo powstałe 2

POŚREDNICTWO |
HANDLOWO-USŁUGOWE I

Atm-Pol Kraków, s
uL Sglachtowskiego S f

uprzejmie |
zaprasza do; |

prsesyłani® błyskawieenej . I
I ' korespondencji i
I (listy, dokumenty, recepty, .
I - diagnozy lekarskie)
g Wysyłanie kwiatów ।
e życzeń okolicznościowych , 
3 wieńców
e do Stanów Zjeflnóozonyeh
i Wszystko to załatwisz i u 
f zyskasz informacje od wtor- 
fi ku do czwartku w godz. 19
| “19>
I tel.37-77-31
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KANTOR ♦ WIZY ♦ 
■ UBEZPIECZENIA

BIURO
Topolowa $ 

teL 21-01-61, 
21-95-65 

egynne ©odzienni® ®d 8—-19 
snnnufflwminmnnnmEJSsnm

NAJNIŻSŹE CENY
— CIĄGŁA SPRZEDAŻ

CEMENT • WAPNO
• MUSZLE e UMY­
WALKI © BATERIE • 
GRZEJNIKI # STAL 
ZBROJENIOWA • 

BLACHY • CEGŁA
Spytkowic® 3 k/Rabkl teł.. 68

0-22979

Jesteś kobietą tąłssą

w m
ubieraj się tylko

w —     „ j—i_r~ **

„U JASIOWEJ”
f UL. MANIFESTU 

« LIPCOWEGO 80
§-25336 s

S 5
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> SPRZEDAŻ RATALNA MATERIAŁÓW BUDOWLA- K 
’ Ź NYCH BEZ ODSETEK — ZAPŁATA ROZŁOŻONA | 
; % NA 6 RAT W OKRESACH MIESIĘCZNYCH p 

SKORZYSTAJ Z OKAZJI!
Z KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO g
Zi HANDLOWO-PRODUKCYJNE g
n MATERIAŁÓW BUDOWLANYCH I OPAŁU g
fi. Kraków, ul. Dietla 64

do swoich Składów Materiałów Budowlanych
z Sprzedaż ratalną prowadzą nasze placówki handlowe w godz. %
7, yfi
jz Kraków, ul. Czyżewskiego 1, tel. 37-49-56 — baterie umywalko- a 
ry we, wannowe, zawory umywałkowe i pływakowe «
fi- Kraków, ul. Czyżewskiego 1, teł. 37-46-60 — piece gazowe C-o.. fi 
'fi grzejniki panelowe 'fi
fi Kraków, ul. Zabłocie 2c, tel. 56-56-21 — parkiet bukowy, boa- fi 
Z zeria ze. sklejki, mozaika dębowa, drzwi wejściowe klep- Jz 
7/ k;owe »
K Kraków, ul. Zabłocie 2, teL 56-56-21 — tarcica modrzewiowa ®
<fi „19” obrzynana, kopalniaki, krawędziaki, grzejniki aiumi-
fi. . ni owe. baterie łazienkowe 'fi
fi Kraków, ul. Zabłocie 2a. tel. 56-39-32 — wykładziny dywanowe i fi 
fi PCV, grzejniki panelowe, stolarka okienna fifi
K Kraków, ul. Zabłocie 9, tel. 56-07-23 — okna inwentarskie, grzep fi 
fi niki aluminiowe, wykładzina PCV, kuchnie gazowe fi
fi Kraków, ul. Dekerta 44, tel. 56-46-51 — naczynia zbiorcze 35 1, fi
K grzejniki żeliwne .,0”, tapety papierowe fi
fi Kraków, ul. Nowolipki 3, teł. 44-27-73 — elementy stolarki bu- fi 

dowlanej „45—70”.'elementy stolarki dachowej, wykładał- fi
'fi ną PCV, tapety s „
fi Szczegółowych informacji w zakresie sprzedaży ratalnej i za- fi 
fi ktipu materiałów budowlanych i wykończeniowych udzialają fi 
fi placówki j.w.. 'fi

WYTNIJ!! ZACHOWAJ!!

HURTOWNIA MAR-POL
NOWY SĄCZ

BARBACKIEGO 40 
tel. 611-80, tlx 326467 
poleca sklepom 

n art. spożywcze
Q chemii gospodarczej i inne '

Zapraszamy producentów różnych branż do współpracy han-
dlowej.

z-0018

ADADEMIA ROLNICZA W KRAKOWIE

oferuje
do wydzierżawienia w. Krakowie przy ul. 39 Listopada 54

— komory przechowalnleze o temp. 6—10®C o pow. 100 m*
— - komory chłodnicze o temp. 6—4®C «r ■pow. 20® m*
— komory zamrażalnifeze . o temp. 9—2®CC

Chłodnia'posiada sortownię :— pakownię i rampę rozładun­
kową.

Oferty kierować pod adresem: Akademia Rolnicza w Krako­
wie, al. Mickiewicza 21, pok. 107, tel. 33-08-93.

oraz wydzierżawi
— - chłodnię o pow. 70 m  w Brzesku — Okocim*

Oferty kierować pod adresem: Rolniczy Zakład Doświadczal­
ny, Brzesko, ul. Mickiewicza 31, teL 305-80.

K-4060

MATERIAŁY BUDOWLANE
najniższe ceny, ciągła sprzedaż:

cement, wapno, wełna mineralna, papa. lepik, rynny, 
blachy czarne i ocynkowane, stale zbrojeniowe, 
kształtowe, glazura, wykładziny, muszle, umywalki.

grzejniki x
OFERUJE

MAGAZYN BUDOWLANY
SPYTKOWICE k/RABKI, tel. 66

PRZEJAZDY AUTOBUSOWE Z KRAKOWA DO RFN I FRANCJI 
RFN

S AUGSBURG 
• BIELEFELD

SPRZEDAŻ BILETÓW: KRAKÓW—KRAKOW/SKi KLUB „KYOKUSHINKAI" 
UL. KREfiAEROWSKA 3, TEL. 34-08-49, 34-13-38 GODZ. 8.00—16.00
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W 12. rocznicę śmierci naazago ukochanego Ojee 

prof. dr hab. MARIANA IWANEJKO 
i w drugą rocznicą śmierci naszej ukochanej MatM 

mgr MARII IWANEJKO
31 llpca o godz. 19.30 w kolegiacie św. Anny, odprawiona zostanie 

Msza św. żałobna, o czym zawiadamia Rodziną i Przyjaciół

CÓRKA I SYNOWIE

Zą spokój duszy

śp. profesora ANTONIEGO GAWŁA 
w pierwszą rocznicą śmierci zostanie odprawiona msza żałobna w 

kolegiacie św. Anny, w piątek 31 sierpnia 1990 r. o godz. 8.

ZONA I SYNOWIE

Rolnicza Spółdzielnia Produkcyjna „Pokój” w Mogilanach k. Krakowa 
ogłasza, te w DRODZE PRZETARGU sprzeda:
1. sam. ZUK A-ll Oslnobus, rok prod. 1974, cena wywoławcza 

8.160.100 zł
Ł sam. ŻUK A-ll, rok prod. 1978, cena wywoławcza 2.850.000 zł
3. ciągnik C-385, rok prod. 1979, cena wywoławcza 20.450.000 zł
4. kabinę uzbrojoną sam. KAMAZ, rok prod. 1981. cena wywoławcza 

4.987.600 zł
8. rozdrabniacz gałęzi RZ 1,5, rok prod. 1978, cena wywoławcza 

2.638.607 zł.
Przetarg odbędaie się. w siedzibie RSP w Mogilanach w dniu 14 sierp­
nia 1990 r. o godz. 10. _
W przypadku nie dojścia do skutku I przetargu wyznacza się II prze­
targ, w tym samym dniu o godz. 11.
Sprzęty można oglądać w bazie RSP trzy dni przed, przetargiem. 
Informacje można uzyskać codziennie w godz. 8—-14 w RSP Mogilany 
lub Kraków telefon 56-19-05.

Wadium w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej należy wpłacić w 
kasie RSP najpóźniej w dniu przetargu. Zastrzega się prawo do unie­
ważnienia przetargu bez obowiązku podania przyczyny.

Z upoważnienia Prezydenta Miasta Krakowa, Kierownik Wy­
działu Architektury i Budownictwa Urzędu Dzielnicowego Kra?

ków — Nowa Huta 
zawiadamia, że 

została ustalona lokalizacja inwestycji pod nazwa „Remont, mo­
dernizacja i budowa linii elektroenergetycznych” na terenie os. 
Mogiła — Lesisko w Nowej Hucie decyzją nr AB-UA-II-8339/ 

Z395/39/90 z dnia 11.07.1990 r.
Powyższa decyzja wywieszona jest ha tablicy ogłoszeń Urzędu 

Dzielnicowego Kraków — Nowa Huta oraz na terenie osiedli 
Mógiła .LLesisko. Od decyzji przysługuje odwołanie do Wojewo­
dy Krakowskiego w terminie 14 dni od daty ukazania się ni­
niejszego ogłoszenia za pośrednictwem tut. Wydziału.

g-25329

PRACA
CZYSZCZENIE dywanów — taplcer- 
kl. — 44-65-41. g-33691

CUKIERNIKA, ekspedientką przyj- 
mą. Tel. 37-05-44.

YIDEOREJESTRACJE. Tel. 55-88-27.

ORKIESTRA — wesela. Tel. 11-81-87

NAUKA
DRYKOWANIE wykonam. Kraków, ul.
Wzgórze 19 Pychpwice. g-25641

SZYBY 
do samochodów 

» zachodnich

„PBIUEJt” — prowadzi szkolenie 
kierowców kat. A i B na terenie 
Prokocimia i Nowej Huty. — TeL 
43-75-48, (9-43).

SPRZEDA2

SPRZEDAM wyroby dziewiarskie. —
Tal. 55-11-28. K-4M3
DACHÓWKI blaszane, ocynkowane, 
Syreną 18TO — sprzedam. — Tel. 
45-35-12. g-22784
SPRZEDAM pianino „Zimmermann” 
— nowe. Myślenice, tel. 803-28, ul. 
jagiellońska 30a /8.
uiiiłimniiiiiiiiitiiimiiiiiiiiiiiiiii

PRZEDSIĘBIORSTWO 
TRANSPORTOWO- 
-PRODUKCYJNE

„LAJKONIK”
sp. Z O.O.

KRAKÓW
Krasińskiego He, V 

tel. 22-83-87, 22-84-19,
22-82-35, 22-81-44 wewn.

69. 50

WIEDEŃ 
z Max-Plenty

SPRZEDAŻ BILETÓW 
kantor, ąl. Słowackiego 44 

kantor Poczta 
na Dworcu Głównym

Teł. 22-30-81, 
35-54-98

g-25292

poleca
.MARKO—POŁO” 

tel. 21-67-46
Sprzedaż odręczna 
i na zamówienia

SERDECZNIE
ZAPRASZAMY

ul. p-

RÓŻNE

WIEDEŃ — koncesjonowana — au­
striacko - polska, regularna linia 
autobusowa PTTK JORDAN - AU- 
STRATRANS KRAFTFAHRLINIEN- 
BETRIEBSGESELLSCHAFT 55-42-83, 
37-45-02, 37-74-78 , (całodobowy).

K-2525-6

WIEDEŃ — Paryż, Z „BARBAKA­
NEM" — tel. 66-03-27, 66-60-21.

48,

organizuje 
przewozy pasażerskie 

do RFN
Norymbergii, 
Monachium, 
Stuttgartu, 
Frankfurtu

iiHinnmiiiiiiiiimniiiiiimiiimii
MASZYNY do produkcji opakowań 
(zgrzewarka wcz., próżniarka), fo­
lia -pcv twarda, wtryskarki, formy 
ze zbytem, surowce. Tel. 55-52-33.

SPRZEDAM przyczepą C-250. Kraków, 
tel. 56-27-14.

SPRZEDAM tanio Stara A-28. Tel. 
33-83-46. g-23827

NIERUCHOMOŚCI

DOMY, mieszkania, parcele — po­
średnictwo — Mańkowski — Stra- 
dom 5.

SPRZEDAM dom ' superkomfortowy 
Krowodrza. Oferty 7/9 Kraków — 
Friedleina 4 („Idea”).

USŁUGI

VIDEOBAJT — przestrajanie telewi­
zorów na system Secam-Pal, w do­
mu Klienta. Tel. 22-15-84, (9—13).

RFN autobusy 
do 25 miast — wizy

Teł. 66-19-21 (9—17)
g-22910

WIEDEŃ z „Max — Plenty — sprze­
daż biletów — kantor, al Słowac­
kiego 44, kantor Poczta na Dworcu 
GL. Telefony 22-30-81, 33-54-98.

WIEDEŃ, Berlin Zachodni, Hamburg. 
Paryż — wycieczki — najtańszy 
przejazd. Biuro, Kraków, ul. Sol­
skiego 6. - Tel. 22-15-14. 58-56-71. 
11-66-17. . d-584
WIEDEŃ, odjazdy codziennie, AXET 
Kraków Straszewskiego 8 — tel 
21-71-68, 56-65-13..
UNIEWAŻNIA się skradzioną piecząt­
kę o treści: Zakład Bem.-Bud. Euge­
niusz Makar, upr. arch. kontr, też. 
Kraków, Rynek Gł. 11. g-23710

!
 FIRMA

FONOGRAFICZNA
sprzedaje |KASETY |

MAGNETOFONOWE |

NAGRANE |
Kraków, ul. Siarczana 26 aTel. 21-26-75

PRZETARGI

Przedsiębiorstwo „Geoprojekt” Oddział w Krakowie, pl. Sikorskiego 13 
ogłasza, że w drodze PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO sprzeda:
1. samochód ciężarowy „Star 200” nr rej. KRD 266U, rok prod. 1975, 

cena wywoławcza 16,000.000 zł
2. samochód ciężarowy „Stąr 200”, nr rej. KRD 317U, rok prod. 1977, 

cena wywoławcza 16:800.000 zł
3. wiertnicę ŁBU 50 na samochodzie „Ził 131”, nr rej. KRB 396Z, rok 

prod. 1979, cena wywoławcza 19.000.000 zł
4. barakowóz drewniany, nr rej. KRF 788P, cena wywoławcza 

i 2.700.000 zł
5. części zamienne do samochodów ciężarowych Star 28, Star 29, Star 
. 200.
Przetarg odbędzie się dnia 14 sierpnia 1990 o godz. 11 w świetlicy 
Przedsiębiorstwa „Geoprojekt” przy pl. Sikorskiego 13. W przypadku 
nie dojścia do skutku I przetargu, II przetarg odbędzie się dnia, 
następnego.

Pojazdy można oglądać w godz. 10—13 codziennie, z wyjątkiem so­
bót i świąt na terenie Zaplecza Technicznego przy ul. Bocianej 8 w 
Krakowie. ■ '
Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez obowiązku podania 
przyczyn. g-25219

Gminny Zespół Ekonomiczno-Administracyjny Szkół w Alwerni, ul. 
Rynek 19, ogłasza PRZETARG NIEOGRANICZONY na sprzedaż po-

. jazdów:
1. Autobus „Jelcz” 80, rok produkcji 1983, stopień zużycia 45%, 

cena wywoławcza — 111.031 tys. zł - .
2. Samochód „Nysa”, rok produkcji 1978, stopień zużycia 65%. cena 

wywoławcza — 8.925 tys. zł
Przetarg odbędzie sie 13 sierpnia 1990 r. o godz. 10.00 w pomiesz­

czeniach Gminnego Zespołu Ekonomiczno-Administracyjnego Szkół W 
Alwerni.

Przystępujący do przetargu powinni wpłacić wadium w wysokości 
10% ceny wywoławczej, na godzinę przed rozpoczęciem przetargu w 
kasie Gminnego Zespołu Ekonomiczno-Administracyjnego Szkół w. 
Alwerni.

W przypadku nie dojścia do skutku pierwszego przetargu, drugi 
dizetarg odbędzie sie w tym samym dniu o godz. 12.00.

Gminny Zespół Ekonomiczno-Administracyjny Szkół w Alwerni za­
strzega sobie prawo do unieważnienia części lub całości przetargu bez 
Dodania przyczyn.

Pojazdy można oglądać codziennie w godzinach od 8.00—14.00 w ga­
rażach przy Szkole Podstawowej w Alwerni.

I
„AMERICANA” I !

CENTRUM I
WYPOCZYNKOWO- i 1

-LECZNICZE ।

w Porąbce—Kozubniku , i 
zaprasza na wczasy | 
Chcesz wcześniej zobaczyć 4 

„AMERięANA”!!! |

. W każdą sobotę i niedzielę X 
zawiezie Cię nasz autobus. ( 

Odjazdy z Placu Szczepan- >£ 
skiego godz 8.00. 7

Przyjazdy godz. 21.00.
„AMERICANA” na miej- f 

scu gwarantuje nocleg w f 
i ‘ komfortowych 1-, 2-, 3- i 4- .-osobowych pokojach oraz , l 
; i pełne wyżywienie za dodat- ' i 
i ’ kową opłatą. * ।

i Informacje i bilety. ROMA- ! 
• -RITA, Kraków, Rynek Gł. ' 

1 i 14, tel. 22 61-58 lub 22-63-41 I .
w. 25.

siiniiiinniiminniinminniiHin 
1 SUPER OKAZJA! i

•AKAISONY- I 
f promocyjna sprzedaż i 
= MAGNETOWIDÓW 1349$ B 
i ODTWARZACZY 1219$. =

B ODTWARZACZY^
! Z NAGRYWANIEM 1279$
= oferujemy również: E 
= TELEWIZORY-
I RADIOMAGNETOFONY _ E 
= 12 miesięcy gwarancji s 
E bogaty wybór nagranych kaset B 
E maanetofonowyCn TYLKO s 

10tys.zL 3 = zapraszamy: 1 =
3 ♦ Kraków, ul. Wybickiego 5 
5 DH GIGANT ♦ Kraków, ul 3 
5 Stradom 1? TOTU ♦ Kraków, ~ 
B ul. Batorego 26 ♦ Nowy 3 
3 Sącz, ul. M Skłodowskiej 14 - 
3 ♦ Nowy Targ, ul. Kazimierza S 
= Wielkiego 4 ♦ Tarnów, Jl. 3 
3 Krakowska 2 DUET ♦ Wa 3 
= do wice, ul. T. Trybunalska 6, 3 
£ POLECAMY: przestrajanie 1 S 
B naprawę , wszystkich typów 3 
5 .sprzętu audio video. montaż - 
“ dekoderów pal/secam oraz 5 
Z transkodców. Krótkie ter- ~ 
B miny — najniższe ceny! In- 3 
3 formacje: tel. 33-20-16, ~
B 33-42-75 Kraków.. 3
iniiinniiiiitiiiiiiMiiiHiniitiniiti

TVC — Neptun 515 sestaw do składani*  « 
3 TVC — Shiwaki 20” pilot — gwarancja
B moduły teletekstu, zdalne sterowanie (Neptun 547)
B kabel antenowy, kineskopy 20” i 22” .3
E sprzedaż hurtowa i detaliczna
= NAJNIŻSZE CENY W POLSCE!!!
E O.W.P, INTERMAS ZAPRASZA!

Kraków, ul. Królowej Jadwigi 144A
TiiiiHmiiiiiHnwiiiitiiiitiimiiłimiiiłimniiiMiiiimtmrmiiiiiiniiHiii

ODDAMY W NAJEM 
względnie podejmiemy współpracę 

w zakresie obróbki metali 
w nowoczesnej hali o pow. 1000 ms

Posiadamy zaplecze socjalne, biura, telefony. 10 ta od 
trum Krakowa.

REJONOWA SPÓŁDZIELNIA 
KOŁEK ROLNICZYCH W WIELKIEJ WSI 

TEL. 37-67-71. 37-94-44
K-4108 !

SPÓŁKA

zatrudni
ELEKTRONIKÓW 

ze znajomością 
naprawy sprzętu 

audio-wideo 
ńa umowę zlecenie

Wiadomości telefon: 33-45-72. 
33-20-16, 33-16-02, 33-41-09.

Najniższe ceny 
„CASTROL GTX” 

i „GTX 2” 

sprzedaż hurtowa
4 detaliczna 

ZABIERZÓW 
ul. Krakowska 143a 

inf. teł. 34-41-32 (16—21) 
g-24903

AKTUALNE INFORMATORY
ty — Likwidowanie zatorów płatniczych — 39.000
ty — Rynek papierów wartościowych (weksle, czeki, 
ty akcje, obligacje, giełda)
ty — Jak prowadzić handel zagraniczny 
ty — Vademecum spółek pólsko-zagranicznych 
ty — Kodeks. hadlowy z wzorami umów spółek 
ty. — Zakładanie 
ty nością 
ty — Księgowość 
ty nych
ty — Księgowość 
ty akcyjnych
ty — Wszystko o podatkach spółek z o.o. ! akcyjnych 
ty — Rzemieślnicza działalność
ty — ABC agencji
ty — Skorowidz przepisów dla 
ty. łecznionej 
ty — Księga handlowa
ty NATYCHMIAST ’ WYSYŁA

- 45.000
- 55.000
- 58.000
- 8.000

zł

spółek i ograniczoną odpowiedzial-
— 25.000 

prywatnych spółek z o.o. i akcyj-
— 58.000:

uspołecznionych spółek z o.o. I
— 56.000
— 57.000
— 37.000
— 44.000

gospodarki nieuspo-
— 15.000 :

gospodarcza

zł 
zł 
zł 
zł

zł

z?

zł 
zł 
zł 
zł

f/ oni xvn:viinoj. wxoxłjzx „CONSULTING” Spółką g O.O. ty 
y. 78-600 Wałcz, ul. Kilińszczaków 17, tlx 047570. ty
ty Informacje l zamówienia telefoniczne: Kraków, 12-68-99, g 
Z 34-45-13, Katowice 54-31-89, Sl-64-77, Warszawa 610-22-94, ty
ty 17-11-66, Wałcz 31-07 lub pisemnie. ty
y. Płatne orzy odbiorze! Na życzenie rachunek! ty
ty Oferujemy rzetelne i aktualne informacje prawno-ekono- ty. 
ty miczne!!! ty

10% bonifikaty już od zamówionych 8 informatorów!!! ty

CUKIER — 3800 zł/kg 
oferuje 

CUKROWNIA „OPOLE” 
w Opolu Lubelskim, ul. Fabryczna. fS 

Tel. 22-00, 21-21. 23-27, 22-48 . 
Dział Zbytu, tel. 27-51

W większych Sościach rabat, ponadto cukier paói^owany — 
4.100 zł/kg. D-649

PRZEDSIĘBIORSTWO 
USŁUG SOCJALNYCH I SZKOLENIA 

W KRAKOWIE 
os. Słoneczne 8 

informuje, że
s dniem 1.08. 1990 r. zmienia swoją siedzibę 
Aktualny adres: Kraków, os. Na Skarpie 18

| KOMUNIKAT
B Wójta Gminy Nowe Brzesko »
S
B Stosownie do art. 30 ustawy z dnia 12 lipca 1984 r. o piano- S 
E waniu przestrzennym (Dz. U. z 1989 r. Nr. 17, poz. 39) poda je g 
E się do publicznej wiadomości, że w dniach od 1. do 30.08.1990 r. —. 
£ (z wyjątkiem dni wolnych od pracy) w godz. 9—12 w budynku g 
3 Urzędu Gminy będzie wyłożony do publicznego wglądu projekt 2 
S ogólnego planu zagospodarowania przestrzennego gminy Nowe 3 
E ’ Brzesko wraz z “ projektem programu rolniczego wykorzystania g 
5 gruntów przewidzianych na cele nierolnicze.
E Zainteresowane organy administacji państwowej, jednostki 3 
B organizacyjne i osoby fizyczne mogą w wyżej podanym czasie S 
S zapoznać się z wyłożonymi projektami oraz zgłaszać uwagi S 
3 i wnioski. 3
3 K-4010 3
"iiiiimimjiiiiiiiHiiiiiiiiiiiiiiimniiiiiiiiiiiiimHiimiiiimiiHiiuiniitf

BUILDINGPRUDUCTS TO DENMARK!
Do you have a produćtióh of buildingcomponents such ®s 
Windows, car.pets, kitchen furniture or other’s which you would 
like to ezport to Denmark and Skandynavia or maybee go into 

a. JOINTYENTURE please writhe or cali:
CAS APS

INGENIER AND TRADING COMPANY
STRANDEN 5B
6009 KOLDING

DENMARK TLE. 0043 75-53-99-59
ATT. MANAGER CARSTEN STENDER OR METTE MADSEN

MATERIAŁY BUDOWLANE DO DANII!
Jeżeli macie produkcję materiałów budowlanych takich Jak; 
okna, dywany, meble kuchenne lub inne wyposażenie budynków 
wewn./zewn., to jest możliwość wejścia do spółki z duńskim han­
dlowcem UOINT YENTURE” i dlatego nisz lub kontaktuj się 

telefonicznie:
CAS APS

AGENTEK AND TRADING COMPANY
STRANDEN 5B
6000 KOLDING

DENMARK TLE. 0045 75-53-99-59
ATT. MANAGER CARSTEN STENDER OR METTE MADSEN

g-25558
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PROSZOWICE 

| ogłasza konkurs na stanowisko 
DYREKTORA

Miejskiego Domu Kultury w Proszowicach 
tS W konkursie mogą ucaesśniczyó kandydaci posiadający! 
35 — wykształcenie wyższe

— minimum 5-letai staż pracy
E — znajomość funkcjonowania placówki upowszechniania
S kultury
S — pożądana ma jasność języków obcyeh
S Oferty powinny uwierać:

— podanie z motywacją ubiegani*  się o stanowisko dyrek-
S tera
5 — odpisy dyplomu ukończenia studiów wyższych i innych

dokumentów świadczących o posiadanych kwalifikacjach
S Kandydaci będą prezentować komisji konkursowej swoją wizję 
S działania ‘. rozwoju MDK.
IB Oferty wraz 2 dokumentami należy składać w sekretariacie
— Urzędu Gminy i Miasta w Proszowicach, ul. 1 Maja 72. pokój 55
— w terminie do dnia 31 sierpnia 1990 r.
E Zastrzega się prawe odrzucenia oferty bez podania przyczyny. 
E O terminie konkursu kandydaci aostahą powiadomieni indy- 
SS widualnle.
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KRONIKA^RAKOWSKA
14-godzinna dyskusja w Radzie Miasta. Burza w sprawie podwy żki cen biletów MPK. Wybrano sekretarza Gminy

Jest struktura, ate nie ma pieniędzy

1999 
LIPIEC 
Sobota 

28 
Wiktora 

jutro 
Marty

zyczna znajduje 
nej normie.

.............  .I!!.......... <11.11, ........... nul I III

Blisko czternaście godzin trwały wczorajsze obrady IV sesji 
Rady Miasta Krakowa, co nietrudno zrozumieć — ponieważ decy­
dowano o sprawach finansowych miasta, a głównie o podwyżkach. 
Burzliwą dyskusję wywołała zwłaszcza propozycja zwiększenia cen 
biletów za przejazdy w komunikacji miejskiej — do 609 złotych 
za bilet jednorazowy (od 1 sierpnia). Nieznaczną większością gło­
sów zaakceptowano ten projekt, a przeważył tutaj argument, iż 
kasa miejska jest pusta i nie można zwiększyć dotacji dla firmy. 
20 radnych zgłosiło jednocześnie tfotum separatum właśnie w 
związku z tą decyzją.

Nieco mniejsze emocje były . na­
tomiast w trakcie rozpatrywania 
projektów dotyczących m. in. pod­
wyżki opłat na targowiskach, a 
także czynszów w lokalach użył 
kowych w budynkach stanowią­
cych mienie komunalne lub zarzą­
dzanych przez przedsiębiorstwa go­
spodarki mieszkaniowej (więcej o 
decyzjach podjętych w tych spra­
wach napiszemy w poniedziałko­
wym „Dzienniku”). Jednym z głó­
wnych problemów obrad była tak­
że sprawa organizacji Urzędu Mia­
sta. -

Francuzi będą budować 
w Krakowie 

komfortowe mieszkania 
Wczoraj podpisano protokół par­

tnerstwa pomiędzy władzami 
miejskimi Krakowa w osobie wi­
ceprezydenta Krzysztofa Gorlicha. 
a francuskim Generalnym Towa­
rzystwem Budowlano-Konstrukcyj- 
nym (CBC) reprezentowanym przez 
Charlesa-Andre Rocha,

Celem przedsięwzięcia jest budo­
wa mieszkań wysokiej jakości 
(wstępnje około 120, różnej wiel­
kości. ,w budynkach i 3 i 4 kon- 
dynacyjnych) przeznaczonych do 
sprzedaży prywatnym ■ użytkowni­
kom, a jednocześnie sprowadzenie 
do Krakowa nowych technologii, 
zbadanie możliwości naszych fa­
chowców i krakowskiego przemy­
słu budowlanego.

Pod nowohuckim Kombinatem

Nowa giełda
Od dziś rozpoczyna działalność 

kolejna, giełda samochodowa w na­
szym mieście, prowadzona przez 
spółkę „SOL-HUT”, założoną przez 
„Solidarność” przy Hucie im. Sen­
dzimira.

Giełda, czynna w soboty i niedzie­
le od godz. 5 do 15, a zlokalizowana 
na ogrodzonym parkingu przed głó­
wną bramą huty, posiada 1000 sta­
nowisk. a funkcjonować będzie na 
tych samych zasadach co giełda w 
Balicach (cena wjazdu samochodu 
osobowego — 28 tys. zł, ciężarowe­
go — 39 tysięcy). Teren jest oświe­
tlony i wyposażony w sanitariaty, a 
w przyszłości plar.uje się również 
jego nagłośnienie. i

Z parkingu tego na co dzień ko­
rzystają głównie pracownicy admi­
nistracyjni huty. Ponieważ w soboty 
i niedziele jest, on wykorzystywany

okroeznie na przełomie lipća i .sierpnia 
sezon ogórkowy był w pełni. A dziś? 
Nikt nie wypatruje smoka w Wiśle, a 

po potworze z kryspinowskiego zalewu pozo­
stało tylko wspomnienie,, W wymiarze za­
równo ogólnopolskim, jak również galicyj­
skim i krakowskim żyjemy całkiem innymi 
sprawami.

Posłowie przeżywają aferę alkoholową. a 
s tysiące ciułaczy z całego kraju do tej pory 

nie może przeboleć zniknięcia Lecha Gro­
belnego. Nawet zwichnięcie ręki przez pana 
Wałęsę minęło bez większego echa.

tnnego typu emocje przeżywał lud Gali­
cji Zachodniej, a konkretnie miasta -Tomo- 

> wa: Tak jak Kraków padał na kolana 
S przed mistrzem. Mrożkiem, tak tercz Mo- 
2 ścice padają na twarz przed potomkami

Co słychać pod Wawelem?

Bez ogórków
Sanguszków. Tyle tylko, że mistrz coś dla 
polskiej kultury dokonał, a potomkowie 
Sanguszków „tylko” dobrze się urodzili. 
Stąd nie zdziwię się. gdy Tarnów zostanie 
obwołany stolicą Polski monarchistycznej.

Ale przejdźmy już do spraw, którymi ty- 
jemy pod Wawelem. Osoby o zacięciu poli- 
tyczno-geograficznym żyją dyskusją (do 4 
września) nad nowym podziałem Krakowa 
na dzielnice. Meliniarze rwą włosy, gdy w

radiu lub telewizji usłyszeli o zniesieniu 
przez Sejm godziny trzynastej, która wy­
tyczała granice opłacalności tego fachu. 
Wędliniarze 3 Kleparzów i innych targowisk 
gryzą paznokcie widząc pierwsze zapowie­
dziane ekipy kontrolno-przepędżające. Zaś 
hotelarze cichcem wmurowali kamień wę­
gielny pod nowy hotel koło motelu „Krak” 
(udało się, bo etatowi protestowicze z WiP 
wyjechali do Czorsztyna „tamować tamę”). 
Z kolei przebrzydli skini podpalili w Ryn­
ku relikt czasów komuny — skarbonkę na 
rzecz odnowy Krakowa, a strażacy ją uga­
sili. I dobrze. Przydatna będzie również w 
nowych czasach. Wystarczy popatrzeć na 
kominy Sendzimira. Dymią jak dymiły.

MACIEJ SABATOWICZ

„Sprawny funkcjonowanie Kra­
kowa wymaga takiej organizacji 
jego struktur zarządzających, któ­
re bez względu na skład Rady 
Miasta i Zarządu zapewnią stałą 
obsługę miasta, jego obywateli, in­
stytucji i podmiotów tutaj działa 
jących oraz z nimi współpracują­
cych”, Takim argumentem opatrzo­
ny zastał. projekt struktury ma­
gistratu, a radni po wnikliwej

Trudno dyskutować z ofiarodawcą. —- Dużo zależy 
od jakości węgla

Aparatura na jeden blok
W ramach pomocy zagranicznej prowadzone są m. in. rozmo­

wy nad wykorzystaniem 10 milionów dolarów przekazanych przez 
Departament Energetyki USA dla Krakowa. Nie będzie to jednak 
19 min w gotówce (co czasami bywa korzystniejsze, gdyż sami 
możemy decydować na co pieniądze wydać), ale w postaci urzą­
dzeń.

Za pieniądze te zakupiona zosta­
nie — zgodnie z postanowieniem 
ofiarodawcy — najprawdopodobniej 
aparatura do odsiarczania dla E- 
lektrociepłowni w Skawinie. U- 
■rządzenie zamontowane ma być na 
jednym z jedenastu istniejących 
tam bloków, więc gwałtownej po­
prawy jednak nie należy oczeki-

samochodowa
tylko w znikomym stopniu, posta­
nowiono spowodować, by zaczął on 
przynosić zysk. Sądząc po tłoku w 
każdą sobotę' i niedzielę w Balicach, 
ta konkurencyjna giełda bardzo się 
miastu przyda. ’ (wes)

Oferta piłkarska 
dla nastolatków

Chłopcy w wieku 10—12 lat, spę­
dzający wakacje w Krakowie! Pro­
ponujemy wam w sierpniu piłkar­
ską zabawę: Turniej „Mini — Mon- 
dial 20”,

Zgłoszenia 7—10 osobowych dru­
żyn przyjmujemy do 2 sierpnia w 
siedzibie ZK ZSMP przy Al Sło­
wackiego 48 III piętro w godz. 
9—16. od poniedziałku do piątku.

Bliższe infcrmacsje pod nr. tele­
fonu 33-65-81. 

dyskusji i wprowadzeniu korekt 
zdecydowali się go zaakceptować. 
Oto jak w największym skrócie 
będzie się prezentował główny 
krakowski urząd.

Skarbnik prowadzić ma politykę 
finansową gminy i realizować u- 
ehwalony budżet.

Sekretarz Gminy kieruje Urzę­
dem Miasta, a podlega mu m. in. 
Wydział Organizacyjny, Prawny, 
Ewidencji i Analiz Społecznych, 
Kancelaria Prezydencka i Biuro 
Informacji.

W zakresie działania Departamen 
tu Mienia i Rozwoju znajdą się 
m. in. sprawy ■ ochrony środowiska, 
lokalowe, zagospodarowania prze­
strzennego,

Departament Gospodarstwa Kra­
kowa objąć ma wszelkie problemy 
związane z przemysłem, handlem 
i usługami, budownictwem i rolnic­
twem.

wać. Na montaż aparatury na po­
zostałych blokach raczej trudno li­
czyć, gdyż trzeba by wykupić li­
cencję i już zapłacie (ok. 100 mi­
lionów dolarów).

Każda darowizna pociąga zresz­
tą za sobą równoległe wydatki w 
złotówkach (także na ochronę śro­
dowiska), gdyż tak zastrzegają so­
bie często ofiarodawcy. Ma to być 
niejako' doping, tyle że kasa — 
nie tylko miejska — jest pusta.

Na marginesie warto przyporń- 
nieć, że sporo zależy od jakości 

, węgla. EC Łęg używa od lat wę­
gla o małej zawartości .siarki (w 
Skawinie był stosowany gorszy) 
więc mniej je emituje w atmosfe­
rę. W Krakowie pierwszoplanowym 
problemem wydaje się raczej niska 
emisja, gdyż piece węglowe, któ­
rych jest kilkaset tysięcy i lokal­
ne kotłownie są obecnie dla mia­
sta — zwłaszcza jego 'centrum — 
najbardziej uciążliwe. (J.Sw)

Z kroniki wypadków
Na ul. Stoczniowców nietrzeźwy 

Edmund M., 1. 32, zam. ul. My­
śliwska 14. kierując „żukiem”, na­
jechał na barierę, doznając lek­
kich obrażeń. Podczas próby za­
trzymania go pobił jednego z prze­
chodniów. ♦ Na al. Lenina „fiat 
125p” potrącił przechodzącego przy 
czerwonym świetle Adama Ch., 1. 
58, zam. os. Stalowe, który doznał 
m. in. stłuczenia głowy.

W Departamencie Infrastruktury 
Technicznej znajdzie się m. in. 
wydział: usług komunalnych, bu- • 
dynków, komunikacji i dróg oraz 
Miejskie Pogotowie Awaryjne.

Departament Infrastruktury Spo 
łeeznęj to m. in.: kultura, nauka 
i oświata, ochrona zabytków, zdro­
wie i pomoc społeczna. -

Po głosowaniu zrezygnowano z 
tworzenia oddzielnego Departamen­
tu Turystyki j włączono tę dzie­
dzinę (w przyszłości, miejmy na­
dzieję, iż stanie się przemysłem) 
do Departamentu Gospodarstwa 
Krakowa.

Wczoraj wybrany został także 
sekretarz gminy, który jest dyrek 
torem magistratu. Został nim (56 
głosów za, 2 przeciw, przy 4 wśtrzy 
mujących się) Mięczysław Piero­
nek, inżynier mechanik, kierownik 
laboratorium Instytutu Mechaniki 
Budowli Politechniki Krakowskiej. 
Ma 59 lat, jest bezpartyjny.

Pod koniec obrad doszło znów do 
burzliwej dyskusji wokół projektu 
•uchwały „w sprawie likwidacji w 
Krakowie pomników będących sym­
bolem panowania sowieckiego” za 
którą zdecydowanie . optowali 
zwłaszcza radni KPN (choć nie tyl­
ko oni). Zdecydowano nie rozstrzy­
gać sprawy tego dnia — z uwagi 
na wagę sprawy i duże znaczenie 
— choć głosy rozłożyły się równo. 
KPN-owcy (Bocian i Hajdarowicz) 
zażądali głosowania imiennego.

Do Bronowie tylko 
autobusem

W związku z remontem toro­
wiska w ul. Karmelickiej i pod 
teatrem „Bagatela” od 31 bm. zo­
stanie wyłączona komunikacja 
tramwajowa w ul. Karmelickiej 
i 18-go Stycznia. Od os. Brono- 
wice Nowe do „Bagateli” zosta­
nie uruchomiona zastępcza ko­
munikacja autobusowa nr „306” 
kursująca z częstori wością co 4 
min. Przystanek początkowy li­
nii autobusowej zastępczej „306” 
w kierunku os. Bronowice No­
we będzie usytuowany na ul. 
Garbarskiej przy kościele.
. W tym czasie linie .tramwajo­
we . „4”, .,8”. „12”, „13”, „44” 
oraz linia autobusowa nocna 
„601” .będą kursowały w obu 
kierunkach:

Linie „4” i „44” — od Baga­
teli do Cichego Kącika: Linia 
„12” — od Bagateli na Salwa­
tor: Linia „8”— od Bagateli do 
os. XXX-lecia: Linia „13” — od 
Bagateli do Dworca Towarowe­
go: Linia „601” — w kierunku 
Bronowie Nowych przez ul. 
Łobzowską i Garbarską, a w 
kierunku Nowej Huty bez 
zmian.

UWAGA, 
KIEROWCY 

I PRZECHODNIE

Widzialność ra­
no lokalnie ogra­
niczona, dniem 
dobra, warunki 
drogowe dobre.

Sytuacja bio- 
meteorologiczna: 
korzystna, spraw­

ność psychofi- 
się w fizjologicz-

Dyżury
APTEKI: Rynek Główny 42 - tel. 

22-23-71, Krakowska 1 — tel. 22-19- 
-98, Pstrowskiego 94— tel. 66-69-50, 
Kazimierza Wieikięgo — tel. 37-44-01, 
Centrum. A bl. 3 - tel.' 44-17-36 
Centrum C bl. 6 - tel. 44-17-19. 
Skawina, Słowackiego 5. Myślenice. 
Rynek 10.

POGOTOWIE RATUNKOWE
Łazarza 14: 999 — wezwania do 

wypadków, zachorowania i przewo­
zy: 22-29-99, centrala 22-36-00. Lot­
nisko Balice: 11-19-99. Rynek Pod­
górski: 56-59-99 Nowa Huta: . 
44-49-99, Krowodrza: Kazimierza 
Wielkiego 117, 33-39-99, Białoprąd- 
nicka 8, 34-39-99, Skawina: 999 
76-14-44, Prokocim: Teligi, 55-59-99. ! 
Wieliczka: 78-12-89, alarmowy: 999, i 
Myślenice: 999, Krzeszowice: 99. ; 
206-20, Proszowice: 9, Jerzmano- j 
wice: 384, 48, Niepołomice: 198, ’ 
21-02-09, Iwanowice: 99. >

INFORMACJA SŁUŻBY ZDKO 
WIA; tel 22-05-11 — czynna całą 
dobę

PRZYCHODNIE
Dyżurne przychodnie t ośrodki 

zdrowia czynne 8—14 (zgłaszanie 
wizyt domowych 8—12)

ŚRÓDMIEŚCIE: al. Pokoju 4 —" 
tel. 11-83-96 (8—19), "gabinet stoma­
tologiczny (8—14). Skawińska 8 — 
tel. 66-34-52, . Długa 38 — tel. 
22-86-77, Radomska 36 — tel.
11-26-44, Ułanów 29a — tel. 11-53-33.

NOWA HUTA: os. Jagiellońskie 
l — tel. 48-00-44 (8—19), gabinet 
stomatologiczny (8—14), os. Na 
Skarpie — tel. 44-19-30, os. Złoty 
Wiek — tel. 48-20-70, os. Wzgórza 
Krzesławickie — tel. 44-57-77.

KROWODRZA: Wójtowska 3 — 
tel 33-21-97 (8—19), gabinet stoma­
tologiczny (8—14). Rusznikarska 17, 
tel. 34-01-27, os. Widok - tel. 
37-07-40.

PODGÓRZE: Gen. Kutrzeby — 
tel 66-55-11 (8—19). gabinet stoma­
tologiczny (8—14), Teligi 8, tel 
55-40-55 Szwedzka 27 — tel 
66-38-72 Niemcewicza . 7 — tel 
66-87-00.. Na Kozłówce — teL 
55-16-11.

NAGŁA POMOC LEKARSKA le­
karzy specjalistów: 66-80 00 —
czynny w godz 9- -21 30

TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37 
— czynny w godz 16—22

MŁODZIEŻOWY TELEFON ZA­
UFANIA: 988 — czynny w • godz. 
14—19

MIĘDZYNARODOWA I KRA­
JOWA POMOC DROGOWA POL­
SKIEGO ZWIĄZKU MOTOROWE­
GO, Kawiory 3, tel 37-55-75 czyn­
na w godz 7—20

NIEDZIELA
PRZYCHODNIA przy ul. Kroni­

karza Galla 24 (Przychodnia Rejo­
nowa) w zakresie poradni ogólnej 
i dla dzieci oraz gabinetu zabiego­
wego, czynna w godz. 8—14. Tel. 
37-21-35.

Pozostałe orzvchodnie nieczynne.
MŁODZIEŻOWY TELEFON ZA­

UFANIA: nieczynny. Pozostałe in­
formacje bez zmian.

SZPITALE
SOBOTA

CHIRURGII OGÓLNEJ, CHI­
RURGII URAZOWEJ - Wrocław­
ska 1, CHIRURGU DZIECI — 

•Prokocim, . LARYNGOLOGICZNY
— Nowa Huta, OKULISTYCZNY 
— Witkowice, UROLOGICZNY — 
Prądnicka 35, MYŚLENICE, Szpi­
talna 2, PROSZOWICE, Koperni­
ka 2, inne oddziały szpitali wg, 
rejonizacji.

NIEDZIELA
CHIRURGII OGÓLNEJ, CHI- 

RURGU URAZOWEJ - Trynitar- 
ska 11, CHIRURGU DZIECI — 
Prądnicka 35, LARYNGOLOGI­
CZNY — Kopernika 23 a, OKULI­
STYCZNY - Witkowice, UROLO­
GICZNY — Grzegórzecka 18, MY­
ŚLENICE i PROSZOWICE —/jak 
w sobotę.

SOBOTA
KTO (sala Teatru Bagatela) — 

20: „Do góry nogami”.
NIEDZIELA

TEATRY NIECZYNNE.

Kina

SOBOTA
APOLLO: „Moja macocha jęst 

kosmitką” (USA 12 1.) — 10, „Trzeęh 
ojców j dziecko” (USA 15 1.) — 12, 
16, 18, „Misissipi w ogniu” (USA 
18 1.) — 20, KIJÓW: „Krwawy 
sport” (USA 15 1.) — 16.15, „48 
godzin” (USA 15 1.) — 18, „9 i 
pół tygodnia” (USA 18 1.) — 20. 
KULTURA: „Wiilow” (USA 12 1.) 
— 13, 15.15, 17.30, „Sztuka kocha­
nia”'(poi, 15 1.) - 19.45, MIKROf 
„Porwanie w Tiutiurlistanie” (poi. 
b.o.) - 16, „Wall Street” (USA 15 
1.) — 18, 20.15. PODWAWELSKIE: 
„Interkosmos” (USA 12 1.) — 17, 
ŚWIT: „Przygody, rabina Jakuba” 
(fr. 12 1.) — 16.15, „Żółta gorącz­
ka” (USA 15 1.) - 18. 19.45, TĘ­
CZA: „Mistrzyni. Wu ..Dang” „(chiń­
ski” 15 1.) - 16, „Gwiezdny przy­
bysz” (USA 15 1.) —, 17.30, WAN­
DA: „Rain Man” (USA 15 1.) — 10, 
„Zabójcza broń 2” (USA 18 1.) — 
12, 15, 18, 20. „Wirujący seks” (USA 
15 1.) 16, WARSZAWA: „Wil-

Tow” (USA 12 1.) - 15.45, „Czarow­
nice z Eastwick” (USA 18 1.) — 18, 
„Heli Camp” (USA 18 1.) —.20, 
WOLNOŚĆ: „Niebezpieczne związ­
ki” (USA 18 1.) — 15.45, 18, 20.15, 
WRZOS: „Piramida Boga Słoń­
ca” (RFN-jug. b.o.) — 13, „Nie po­
ra na śmierć” (USA 15 1.) — 15 
(premiera), „Człowiek w ogniu” 
(USA 18 1.) — 17, 19. ZWIĄZKO­
WIEC: „Winnetou i Old Shatter- 
hąnd w Dolinie Umarłych” (jug.- 
-RFN b.o.) — 14.30, „Margines” (fr. 
18 1.) — 16.30, „Joy” (fr. 18 1.) — 

.18.30 — film z pogranicza.
NIEDZIELA

PASAŻ: • bajki — 11. 12, „Crit- 
tej-s” (USA 12 1.) — 13, „Rykci 
szet” (USA 18 1.) — 15, 19, „Niedź. 
wiadek” (fr. 12 1.) — 17, POD­
WAWELSKIE: „Krótkie spięcie”
(USA 12 1.) - 17, TĘCZA: bajki 
— 15, „Mistrzyni Wu Dang” (chiń­
ski 15 1.) - 16, „Gwiezdny przy­
bysz” (USA 15 1.) — 17.30, „Ucie­
kinierzy”. (fr. 12 1.) — 19.15; pozo­
stałe kina — jak w sobotę.

RAI UNO
SOBOTA

9.00 Tao, Tao — film anim. 
9.30 „Bernstein dyryguje Beet- 
hovena”. 10.30 „Intryga w Taor- 
minie” — film wł. 11.55 Pro­
gnoza pogody. , 12.00 Dziennik. 

। 12.05 Letni maraton (turniej
i taneczny). 13.30 Dziennik. 13.55 

Trzy minuty o... 14.00 „Mój 
dom” — film USA. 15.35 Ty­
godniowy program tv. 15.50 - 7 
dni w parlamencie. 16.20 Sport: 
wyścigi samochodowe, piłka wo­
dna, Igrzyska Dobrej Woli. 18.25 
„Zecchino D’Oro” — progr- 
rozr. ' 19.25 Niedzielna Ewange­
lia. 19.40 Almanach. 19.50 Pro­
gnoza pogody. 20.00 Dziennik. 
20.40 „Gry bez granic” — mię­
dzynarodowy turniej. 22.10 
Dziennik. 22.20 Boks — Kąlam- 
bay — Sellers. 24.10 Dziennik. 
0.20 „Bostończycy” — film USA.

NIEDZIELA
9.00 „Hotel pod 3 różami” — 

film wł. 10.00 W morzu staro­
żytności. 11.00 Msza św. 11,55 
Słowo i życie — progr. relig. 
12.15 Zielona linia — progr.. 
ekolog 13.30 Dziennik. 13.55 
Trzy minuty o.„ 14.00 „Pilot” 
— film USA. 15.35 10 lat Eu­
ropy — progr. dok. 16.20 Nie­
dziela w... — muzyka, gry, 
sport. 19.00 Seattle: Igrzyska 
Dobrej Woli. 19.50 Prognoza po­
gody. 20.00 Dziennik. 20.40 
„Święto teatru” — prowadzi 
Pippo Baudo. 22,30 Colosseum — 
progr. rozr. 23.30 Niedziela spor­
towa. 24.00 Dziennik. 0.10 „Plen- 
ty” - film USA.

Z policyjnych raportów
GOŚCIE

W „GRZEGÓRZECKIEJ”

H PROGRAM TV B PROGRAM TV ■ PROGRAM TV ♦ PROGRAM TV ■ PROGRAM TV ■ PROGRAM TV ♦ PROGRAM TV g

■ SOROTA

PROGRAM 1
8.53 Program dnia 9.00 „Ziarno”. 

9.15 Kino Teleferii „Partnerzy” (7, 
8). 10.05: Film dokumentalny 10.30 
.Wiadomości. 10.40 „Militaria, o- 
bronność. nowoczesność” . 11.05 
„Z Polski rodem”. 11.35 Koncert 
życzeń 12.05 .Siódemka w jedyn­
ce” t- francuski program sateli- J 
tamy. 13.30 Panegiryk na cześć fir­
my „Trzaska Evert Michalski” 
14.10 „Informacje” — program roz­
rywkowy 14.40 „Laboratorium” i 
15.10 .U siebie” — magazyn mniej- j 
szóści narodowych (Ukraińcy) • 
15.40 .Skarbiec" 16.20 Przetrwa- , 
nia czy normalność, — spotkanie z | 
Andrzejem Braunem. 16.35 „Bu- ' 
tik” 17.05 Mity filmowej pop-kul- ; 
tury — to właśnie Presley. 17.15. i 
Teleexpress. 17.30 Mistrzostwa świa- i 
ta w WKKW - Cros. 19.00 „Mau­
rycy i Hawranek”. 19.10 „Z kame­

rą wśród zwierząt”. 19.30 . Wiado­
mości 20.05 Mity filmowej pop. 
-kultury „Jailhouse rock” — film 
fabularny produkcji USA, (1957, 
97 min.) reż.-Richard Thorpa, wyk.: 
EIvis Presley, Judy Tyler, Mickey

(Shaughnesey i inni. 21.45 „7 dni 
; — świat” 22.15 Studio sport 23.00 
ę „Zycie jest fraszką”. 23.10 Telega-

zeta. 23.29 „Ośmiornica” (3). 0.20
Zakończenie programu. .

PROGRAM II

7.55—11.00 Telewizja śniadanio­
wa 7.55 Panorama dnia. 8.15 Ki­
no rodzinne 9.00 Magazyn telewi­
zji śniadaniowej 10.00 CNN — He- 
adline News. 10.15 Magazyn tele­
wizji śniadaniowej. 10.30 „Cudow­
ne lata” (4). 11.00 „Studio im. An­
drzeja Munka”. 11.40 Karykaturzy­
ści USA — rep. 12.00 „Stradivari” 
cz. 1 — film fabularny produkcji 
włoskiej <r. prod. 1987 — 82 min.) 
reż. Gacomo ' Battiato wyk.: An-

thony Ouinn, Yalerie Kaprisky, 
Stefania Sandrelli. 13.20 „W świę­
cie ciszy”. 13.45 „Kontakt TV”. 
11.45 „Dwójkowe’.’ przeboje. 15.00 
Egzamin. 15.30 „Santa Barba­
ra” (13, 14). 17.00 Wieczór wspo­
mnień STS (1). 18.00 Kronika. 18.30 
„Benny Hill” — program rozryw­
kowy. 19.00 Satyrykon — program 
rozrywkowy. 19.30 „Sztuka ogro­
dowa w Polsce”. 20.00 „Przed Kon­
kursem Chopinowskim”. 21.00
„Dwa + 2" — „Wolność”. 21.30 
Panorama dnia. 21.45 „Stradivari”, 
oz. 1 — film fabularny produkcji 
włoskiej. 23.05 Komentarz dnia.

NIEDZIELA

PBOGRAM I
8.55 Program dnia. 9.00 Kino 

teleferii „Strachliwy Tarzan” — 
film produkcji duńskiej (r. prod. 
1985 — 86 min.). 10.30 Telegazeta.

10.35 „Otwarte wrota Amazonii” — 
film dokumentalny. 11.05 „Notowa­
nia, czyli ce się opłaca rolniko­
wi”. 11.30 Koncert życzeń. 12.15 
„Niezwykła lekcja polskiego". 13.05 
„Sztuka i my”. 13.25 „Dotkniecie 
słońca” — film dokumentalny. 
13.55'Morze. 14.15 „Zderzenia”. 15.00 
„Pieprz i wanilia”. 15,50 „Powrót 
Arsena Łupin” (8). 16.50 „Ante­
na”. 17.15 Teleexpress. 17.30 Teatr 
telewizji — duety — Antoni Cwoj­
dziński „Hipnoza” (1986) reż. Anna 
Minkiewicz wyk.: Joanna Żółkow­
ska, Piotr Fronczewski. 18.40 „Myśl 
z okienka" — program kabareto­
wy. 19.00 „Wiwat skrzaty”. 19.30 
Wiadomości. 20.05 „Być najlepszą” 
(3) — serial obyczajowy produkęji 
USA. 21.25 .Kabaret Olgi Lipińskiej 
„Wspomnij mnie”, cz. 1, wyk.: 
Barbara Wrzesińska, Wojciech Po­
kora, Hanna Śleszyńska, Piotr Fron­
czewski, Jan Kobuszewski, Cze­

sław Majewski. 21.55 Sportowa nie­
dziela. 22.35 Wiadomości wieczorne.

PROGRAM D
8.10 „Przegląd tygodnia” (dla 

niesłyszących). 8.45 Film dla nie- 
słyszących „Być najlepszą’? (3). 
10.00 U Polaków na Polesiu — 
progr. publ., 10.30 „Jutro ponie­
działek”, 10.50 Powitanie. 11.00 „Pło­
nące pola” (9). 12.00 Polska Kro­
nika Filmowa, 12.10 „Santa Bar­
bara” (15, 16). 13.40 Maciej Nie­
siołowski — Z batutą i z humorem 
(powtórzenie). 13.55 Formuła 1. 14.15 
„100 pytań do .Andrzeja Dra wi­
eża". 15.00 Formuła 1 16.05 „Kon­
takt TV” . 17.05 „Cudowne lata” (4). 
1,7.30 „Bliżej świata” 19.00 Wyda­
rzenie tygodnia”. 19.30 .Kobiety 
dwudziestolecia” .— Zofia Nałkow­
ska. 20.00 Tydzień w sporcie. 21.00 
Lekcja z piosenek Brassensa. 21.30 
Panorama dnia 21.45 „Płonące- po­
la” (9). 22.35 „Ro” - Kirk Dou­
glas. 23.35 Komentarz dnia.

W czwartek 26 bm., w nocy wła­
mano się do restauracji „Grzegó­
rzecka”. Nieproszeni goście rozgięli 
kraty, wybili szybę w oknie i skra- 
dli alkohol, papierosy oraz żywność 
za ok. 5 niln zł. Policja szybko za­
trzymała do dyspozycji prokurato­
ra sprawców .skoku” — krakowian 
26-letniego Andrzeja K„ Wojciecha 
O. lat 27 i 20-latkę Grażynę W., z 
rejonu Trzebini. Łup odzyskano 
choć nje wiadomo czy cały...

' BIJĄ W CENTRUM!
Tej samej doby, o godz. 3.45 w 

Śródmiejskiej Komendzie Policji 
zgłosił się pobity i obrabowany Ry­
szard S. z Nowej Huty; napadnięto 
go iw rejonie skrzyżowania ul. 

i Basztowej ze Szpitalną; zabrano mu 
i kurtkę dżinsową i ponad 100 tys. 
i zł. Ujęto sprawców tego rozboju, 
! Krzysztofa R. lat 21 z Krakowa i 
! Marka R. liczącego 23 lata. z No­

wej Rudy. Mieli oni przy sobie 
skradzioną kurtkę, gotówkę i łupy 
z innych rozbojów dokonanych 
wcześniej (25 bm.) m. in. na Jaro- 

t mirze M. z Mielca.


